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Lato 1944 roku nie było przychylne dla Niem­

ców. Przesławne lanie jakie nieustannie otrzy­

mywali na froncie wschodnim, zamach na Hitle­

ra i wreszcie wybuch powstania warszawskiego, 

wszystko to przyśpieszyło ewakuację z Łodzi fa ­

bryki AEG — kluczowego zakładu zbrojeniowe­

go. W  ciągu sierpnia i do połowy września cały 

park maszynowy został przeniesiony na Dolny 

Śląsk do Kłodzka i umieszczony w kazamatach 

tamtejszej twierdzy. *

* * * dzlanki) zabrali swe n a j­
lepsze odzienie 1 ju ż  w 
pierwszą niedzielę główna 
ulica miasta — obecnie 
Wojska Polskiego — nie­
wiele różniła się od Piotr­

kowskiej. Niemcy zbaranie- 
li. Zam iast obdartych bru­
dasów ujrzeli schludnie u- 
brąnych , młodych ludzi, za­
chowujących się poprawnie, 
ba do tego z taką dum ą no­

szących fioletową literkę 

„P" w żółtym  rombie — 
jakby to było Jakieś za- 

, szczytne odznaczenie.

(Dalszy ciąg na str. 4)

Łodzianie ■„zawojowali" 
K łodzko ju ż  po k ilku dniach. 
Ju ż  na kilka dni przed 
przybyciem pierwszych
transportów Polaków, m ie j­
scowi hitlerowcy rozpuści­
li wieść, że do Kłodzka 

przybywają „Polnische Kri- 
m inalisten". Ostrzega się 
ludność, by nie naw iązywa­
ła żadnych stosunków z tym 

„roboczym bydłem", stoją­
cym na najniższym szcze­
blu rozwoju, brudnym 1 
często zawszonym. Na nic 
to się nie zdało. Łodzianie 
(a przede wszystkim ło-

DANUTA JANISZEWSKA -  szwaczka z Zakładów Przemysłu Dzie­

wiarskiego „Iw o na” , zastępca członka Komitetu Dzielnicowego PZPR 

-  Śródmieście, JADW IGA NIEWIADOMSKA -  tkaczka z Zakła­

dów Przemysłu Bawełnianego im. Armii Ludowej, sekretarz PO P, 

członek Komitetu Zakładowego PZPR i MARIA ZDROJEWSKA -  

szlifierz z Wytwórni Sprzętu Motoryzacyjnego „D e lta ” , członek Egze­

kutywy Komitetu Dzielnicowego PZPR -  Bałuty, delegatki na XVII 

Łódzką Konferencję Partyjną mówią w redakcyjnej rozmowie o pow­

szednich sprawach ludzi pracy.

X V II  Łódzka Konferencja Party jna nie tylko oceni dotychczasowe w ynik i łódzk ie j 

organizacji partyjnej, to, co zm ieniło się w mieście, ale nakreśli też program da l­

szych przemian, postawi kolejne zadania niezbędne w realizacji przebudowy I uno­

wocześnienia Łodzi. Aby osiągnąć te cele trzeba pracować lepiej I w ydajn ie j, trzeba 

też nieustannie poprawiać w arunki pracy I życia m ieszkańców Łodzi. Jaka  jest w 

tym rola i możliwości organizacji partyjnych dużych zakładów pracy? Jak ie  są n a j­

bliższe potrzeby? Odpow iedź na te pytania była tematem rozmowy z delegatkami, 

ja k ą  przeprowadziliśmy w  redakcji „Odgłosów".

TEKST RO ZM O W Y  PATRZ STR. 3

PLASTYKA
Strony 6 i 7

IERZY UR6ANKIEWICZ

ALLACH. LURGAT I KONDRATIUK
Syryjczycy są pobożni. Jednakże A llach nie okazał zbyt wielkiego zainteresowa­

nia Ich losem, skoro w życiu doczesnym wystaw ił ich na ciężkie próby, skutkiem 

których naród ten należy raczej do niezbyt zamożnych. Długo nad tym myślał pe­

wien dyrektor departamentu w Ministerstwie Przemysłu Lekkiego tego kraju, aż 

wpadł na następujący pomysł.

Naród jest biedny — stwierdził — ale pobożny. A pobożny mahom etanin modli 

się na dywanie. Nakazu tego w Syrii nie przestrzegają, bowiem produkcja dywa­

nów pos/la w zapomnienie. Gdyby do niej wrócić, wynikłyby z tego dwie korzyści: 

po pierwsze — nakazy Koranu byłyby wykonywane bardziej precyzyjnie, po drugie 

— wiciu biednych ludzi znalazłoby pracę.

(Dalszy ciąg na str. 7)
HELENA ST RŹY2-G ARRO I I ŃSKA — „Pejzaż łódz­

k i"  (olej)

R a  ui*c'a R '° Gu-
J f l  ayQs wpłynęliś­

my w pełni 

„bananowych żniw” . 

Trzeba było jednak 

rzucić kotwicę w mulis- 

te dno i kilka dni cze­

kać na wolne miejsce 

przy kei. Mimo nowo­

czesnego wyposażenia 

nabrzeży port guaya- 

ąuilski nie jest w sta­

nie wchłonąć statków, 

które zjaw iają się wte­

dy po to bogactwo 

Ekwadoru.

MAREK REGEL

Gdzie okiem sięgnąć ota­

czała nas soczysta zieleń, 

rzadki omen na zachodnim 

wybrzeżu Ameryki Połud­

niowej. Szybki nurt wody 
nie pozwalał jednak zbliżyć 

się do niej motorówką. 
Chłonęliśmy ją  więc wzro­

kiem , wracając w myślach 

do upalnych chw il sprzed 

tygodnia, kiedy to w m a­
leńk im  peruw iańskim  por­
cie Plsco ładowano na 
statek mączkę rybną 
Po dziesięciu dniach ster­

czenia w tej dziurze na pu­
styni A taca ma, najw iększym 

naszym marzeniem bylo 

w łaśnie ujrzeć odrobinę 
zieleni 1 poczuć chłodny, 

w ilgotny powiew wiatru.

Czekała nas tu Inna 
jeszcze atrakcja. Natych­

miast po rzuceniu kotwicy 

podpłynęły pod burtę łódki 
Ind ian  Otovalos Przywieźli 

na sprzedaż jaskrawo kolo­

rowe i pasiaste poncza, czy­
li coś w rodzaju peleryn 

utkanych z wełny lam.
Wszyscy, wyprostowani 

Jak struna, m ałom ów ni, wy­

g lądali jak chodzące pom ni­

ki. Jeden z nich, miody I o 
obnażonym  torsie, przyniósł 

ze sobą., dwie głowy ludz­

kie. Trzymając za włosy, 

potrząsał n im i | proponował

(Dalszy ciąg nu str. 9)



ŁÓDZKA KONFERENCJĘ PARTYJNA
K iedy ten num er na­

szego pisma dotrze do 
rąk Czytelników do 

X V II  Łódzkiej Konferencji 
Sprawozdawczo - Wyborczej 

pozostanie trzy dni. Nic bę­
dzie jednak w ielk ie j prze­
sady jeśli powiem, żc Kon­
ferencja rozpoczęła się pra­
ktycznie ju ż  w  ubiegłym 
tygodniu. M am  tu na myśli 
spotkania konsultacyjne de­

legatów organizacji dzie l­
nicowych, spotkania środo­
wiskowe oraz konsultacje 
w 24 najw iększych zakła­

dach Lodzi.
Potrzeba i pożytek takich 

spotkań są oczywiste. Sama 
Konferencja będzie trwać 

tylko jeden dzień, a więc 
niusi być odpowiednio przy­

gotowana, by najwyższe 
partyjne grem ium  Łodzi 
przebiegało sprawnie i z 
najw iększą korzyścią dla 
prawidłowego wytyczenia 

zadań na lata 1973—74. 
Spotkania delegatów i a- 

ktyw u partyjnego pozwolą 
również na rozszerzenie fo­
rum  dyskusji poza try­

bunę Konferencji, na zgło­
szenie większej ilości 
wniosków i postulatów , wy­
rażenie opin ii o przedsta­

w ionych materiałach, bądź 

ich uzupełnienie.

Dorobek z jak im  przy­
chodzi na Konferencję łódz­
ka organizacja party jna jest 

znaczny. Takie są odczucia 
członków partii i taka jest 
wymowa liczb z bilansu 
działania za dwa ubiegłe la ­
ta. W  roku 1972 produkcja 
globalna łódzkiego prze­
mysłu w stosunku do roku 
1970 wzrosła o 13,4 proc., 
wydajność pracy o 9 proc., 

średnia płaca o 11,8 proc. 
Dzięki akcji „20 m ilia r­
dów " uzyskano dodatkową 

produkcję wartości 1 855 
m in zł (wyłącznic drogą 

wzrostu wydajności pracy). 
W  latach 1971—72 przemysł 

łódzki wzbogacił się o no­
we obiekty, m. in. ZPDz. 

„K a lina" i Zakłady Tekstyl- 
no-Konfckcyjnc „Teofilów".

W  efekcie dw uletn ie j rea­
lizac ji programu rozwoju i 
modernizacji Łódź otrzyma­
ła  50 426 izb, co stanowi 
36 proc. p lanu S-letniego. 
W ybudowano również 6 
szkól podstawowych, 8 przed­

szkoli, 4 żłobki, 2 domy o- 
pieki społecznej o 300 m ie j­
scach. W  roku bieżącym

zostanie przekazane do u- 
żytku przeszło 28 tys. izb. 
Dobiega końca budowa pier­
wszego etapu wodociągu 

Sulejów  —  Lódź, zos­
tanie ukończonych wiele 
inwestycji przemysłowych.

Opracowany i zatwierdzo­

ny został perspektywiczny 
plan przestrzennego zagos­
podarowania Łodzi do roku 
1990, a elementy tego planu 
na lata 1976—80 zna jdu ją  
się w trakcie szczegóło­
wych opracowań. Pozwoli to 
w przyszłości uporządkować 

budownictwo mieszkanio­
we i przemysłowe, komplek­
sowo rozwiązać kwestie 
m iejskiej infrastruktury. O- 
pracowano założenia układu 

kom unikacji m iejskiej z 
uwzględnieniem budowy au­

tostrad, kolei obwodowej, l i­
n ii średnicowej itp. nowo­
czesnych rozwiązań. Gospo­

darka miejska, w  sposób 
tak bezpośredni decydująca
o warunkach życia łodzian, 
może wykazać się istotnymi 

osiągnięciami. W  latach 
1971— 72 miasto otrzymało
4.'! km  sieci wodociągowej, 
30 km  sieci kanalizacyjnej, 
nowe ujęcie wody, 28 km  
sieci gazowej, 53 km  siecj

cieplnej. L in ie  tramwajowe 

przedłużono o 3,6 km , auto­
busowe o 38 km . W ub. 
roku tabor M PK  pow ięk­
szył się o 41 wozów tram ­
wajowych i 127 autobusów. 

Przybyło 70 km  ulic o u lep­
szonej nawierzchni. Ten po­

stęp nie jest jeszcze na 
m iarę potrzeb społecznych, 
ale świadczy o konsekwent­
nym  realizowaniu przyję­

tego programu.

Przeglądając w  ten sposób 
przedstawione delegatom 
materiały można w każdej 
dziedzinie społeczno-gospo- 
darczego życia miasta od­
notować znaczne postępy. 
W ym owa statystyki jest 
jednoznaczna. Od dwóch lat 
weszliśmy na drogę wszech­
stronnego, intensywnego 
rozwoju. Rzecz tylko w 
tym, by jeszcze bardziej 

przyspieszyć tempo, bo stać 
nas na więcej i lepiej. 
Świadczy o tym coraz w ięk­
sza aktywność produkcyjna 
i społeczna klasy robotni­

czej, inteligencji i wszy­

stkich ludzi pracy.

Liczą się nie tylko osiąB* 
nięcia materialne. Nauka, o- 

świata, ku ltura  —  stały się

problemam i pierwszopla­
nowymi. Jest to istotne 
przewartościowanie pojęć, 

świadomość sprzężenia i 
wzajemnego uw arunkow ania 

materialnego i duchowego 
rozwoju społeczeństwa. Pod­
kreślają to stwierdzenie np. 
coraz lepsze efekty inte­
gracji nauki z praktyką, u- 
mowy między uczelniam i a 
zakładam i pracy przyno­
szące korzyści jednej i d ru ­
giej stronie. W Łodzi ta­
kich um ów zawarto w ostat­

nich latach ponad sto. I  
ocenia się. że łódzkie p la ­

cówki naukowe stać na da l­
szy, większy udzia ł w pro­
cesie unowocześniania i in ­
tensyfikacji życia gospo­
darczego i społeczno-kultu­

ralnego miasta.

Zycie kulturalne m iasta! 
To problem zarówno bazy 
materialnej, tworzenia no­
wej i właściwego wykorzy­
stania ju ż  istniejącej, pro­
blem upowszechniania dóbr 

kulturalnych i sprawa a- 
wansu kulturowego m ie­
szkańców. To problem tw ór­
czego, wynikającego ze 

zw iązków z życiem, współ­
czesnością — dzia łan ia sa­
mych twórców. Teatr, film ,

literatura, plastyka, krytyka 

artystyczna — to składowe 
elementy życia ideowo-ar­
tystycznego miasta. Na spot­
kaniu środowiskowym mó­

w ili o tym W iesław Garbo- 
liński, doc. Stanisławski, 
red. Szuster z TV, i inni, 
zwracając uwagę na tworze­
nie odpowiedniego k lim atu 

d la środowisk twórczych, 
potrzebę kompleksowego 

dzia łan ia na polu kultury, 
konieczność bardziej dyna­

m icznej pracy POP w śro­
dowiskach twórczych.

X V I I  Konferencja łódz­
k ie j organizacji party jne j 
odbywać się będzie w atm o­
sferze powszechnego za­
interesowania c a ł e g o  spo­

łeczeństwa, gdyż podjęte 

decyzje decydować będą
0 przyszłości miasta, a 
więc nas wszystkich. I  bę­
dą realizowane w  atm o­
sferze wzajemnego zaufania
1 szczerości, w ścisłej więzi 

z klasą robotniczą i całym 
społeczeństwem.

O W O CN YCH  I  T W Ó R ­

CZYCH O B RA D , T O W A ­

RZYSZE  D ELEG A C I!

Przynajmniej dwa razy do 

roku zwykliśmy mawiać: 

i , święta, święta i po świętach". 

Tym razem święta nie by!»< 
mastze piętnaście lat obchodziliś­

my skromniutko, starając sl<5 

dać Czytelnikom lepsze pis­

mo n li  cieszyć się z tego, że 

Jest ono Jeszcze nastolatkiem. 

W sali Klubu Międzynarodo­

we) Książki 1 Prasn spotka­

liśmy się z Czytelnikami, aby 

rozdać tegorocznym „Łodzia­

nom Roku" pamiątkowe tale­

rze. Jak Jui. informowaliśmy 

otrzymali Je: prof. Stefania 
S k w a r c z y ń s k a .  Bogusław Soch- 

nacki — aktor i Leon Gomoilc- 

kl — pis ara.

Na spotkanie przyszli laurea­

ci czterech poprzednich plebi­

scytów, bo to ju ż  piąty raz 
■wybraliśmy „Łodzian Roku1*. Z 

okazji tego .,mlni Jubileu­

szu" otrzymali pamiątkowe 

albumy. Przy tej okazji prze­

konaliśmy się. ż.e Jest Już sipo- 

ra ga'rstka ludzi, którzy z wo­
li czytelników l  z inicjatywy 

pisma zostali uhonorowani 

mianem ,.Łodzianina Roku". A 

ie  plebiscyt ten będziemy pow­

tarzać, to 1 Odglosowa rodzina 

Łodzian stale będzie rosnąć.

Na tym spotkamlu uhono­

rowaliśmy też Czytelników, 

którzy glosowali n a  naszych 

kandydatów i  dla których wy­
losowaliśmy nagrody: radio 

tranzystorowe, aparat fotografi­

czny, zegareik na rękę 1 książ­

ki. Nie wszyscy mogU zjawló 

się oso-blścle po odbiór nagród, 

bo — Jak się okazało — w lo­

sowaniu uczestniczyli te i Czy­

telnicy z innych miast, a na­

wet z Belgii. Nalg rody wysta­

liśmy im  pocztą.

Spotkanie z Czytelnikami m ia­

ło też część drugą. Wystą­

pili w niej poeci współpracu­

jący lub pracujący w „Odgło­

sach". Utwory swoje czytali: 

Janus* Skiwraklewlez, Tadeusz 

Chróśclelewski, Jerzy Czarny, 

Józef Henryk Wiśniewski oraz 

nasi redakcyjni: Jerzy Waw- 

r/,ak, Jerzy W ilmański, An­

drzej Grun 1 Konrad Frejdllcli, 

który rzecz całą prowadził, ba­

wiąc się w konferansjera.

Wychodząc po tej imprezie, 

słyszeliśmy z ust naszych go­

ści, że spotkanie się udało 1 

szkoda, że redakcja nie robi 

częściej takich imprez. Bije­

my się w piersi w pocauciuj re­

dakcyjnej winy i obiecujemy4 
sobie 1 Czytelnikom, że Ju i' 

niedługo pomyślimy o podobnej 

imprezie. Ot talŁ sobie, be*, 

żadnej okazji.

Kwitując niniejszym nasz 

skromny Jubileusz pragniemy 

podziękować tym wszystkim, 

którzy go dostrzegli i  da.ll temu 

wyraz. Bardzo nam się po­

dobała nasza redakcja w pro­

gramie telewizyjnym. Okazu­

je się, ie  Jesteśmy diabelnie 

pracowici 1 fotoge.nlc.zmi. Ser­

decznie dziękujemy kolegom z 

LOT.

Dziękujemy również wszy­

stkim, którzy nadesłali depe­

sze 1 listy z życzeniami, ko­

legom z gazet łódzkich, za 

życzenia przekazane na łaniach p j j £ 2  ES 
ich gazet. „Expres* Ilustrowa­

ny " życzył naim w osobnym 

liście „dalszych sukcesów w 
pracy dziennikarskiej". PP 

„Dom Książki" — „owocnej 

działalności dla dobra miasta

1 kraju".

Serdeczne życzenia otrzyma­

liśmy m. in. od Krystyny Kon­

dratiuk — dyrektora Muzeum 

Historii Sztuki, a talkże laurea­

ta jednego z naszych poprzed­

nich plebiscytów na „Łodzia­

n ina Roku". „Dalszych sukce­

sów twórczych" — życzyło 

‘ttato ,,‘Wyda.wMetw© Łódzkie" 
w osobach dyrektora M. Gar­
lickiego 1 naczelnego redaktora 

— Barbary Lis.

„Jubileuszowa grabula od 

Kameny" — napisali w  tele­

gramie koledzy z lubelskiej 

..Kameny".

ROBOTNICZA S rÓŁDZ IE lN IA  WYDAWNICZA 

„PRASA -  KSIĄ ZKA -  KUCH"

M IN Ę ŁO  60 DN I od podpisania ^

o zaniechaniu dzia łań  wojennych w  tarn inrium  W ietna­

m u ° raz 
Z e m  je ń c u P o  raź pierwszy od 100 lat na ziem i unetnam-

$2 Z l Z  S 3 &  ^znalezien ia
pr ez samych W ietnamczyków . W tym te i celu w  Paryz^
trw ają rozmowy stron poludniowowietnamskich. Ich ctlem

p rzy p om n^ny  -  jest powołanie do życia w  ciągu kw ietnia

radu która zorganizuje wybory. ,
Tymczasem w W ietnam ie Pld. wciąż trioają starcia z )-

ne, chociaż ich ilość nieco maleje.
W  ub tuaodnlu przed m ikrofonam i radia i kameram i te 

lew izji amerykańskiej W YST Ą P IŁ  PREZ. N IKON . Z tr ium ­

fem zakomunikow ał on narodowi, że po rag pierwszy od 12 
lat w  W ietnam ie nie ma wojsk amerykańskich, a wszyscy 

jeńcu w ojenni zna jdu ją  się w drodze do domu. Przy okazji 
zganił tych, którzy podnosili glos opozycji przeciwko jeg 
polityce w ietnamskiej, dom agając się w m inionych latach 

ruchlego zakończenia wojny. Ich glos —  m ów ił byt do­
nośny i czasami wydawało się, że tak przemaw ia większość. 
Zdaniem  N ixona —  większość jednak opow iadała się prze­
ciwko tym, którzy „doradzali pokój za wszelką cenę .

Prezydent wykorzystał swe przemówienie, aby znaleźć po­
parcie społeczeństwa dla, jak się wyraził, „ inne j bitwy, któ­
ra nie jest zbro jną batalią za granicą". Jest to bitwa o bud­

żet przeciwko inflacji. N ixon przyznał, że ilekroć gospodyni 
amerykańska wyjdzie po zakupy —  w idzi, ie  ceny mięsa 
wciąż wzrastają. Poinformował, że wydal polecenie czaso­

wego wprowadzenia lim itów  cen mięsa, ale nie może to 

być rozw iązaniem  trum łym.
Uskarżał się następnie na Kongres, który domaga się w ięk­

szego budżetu n iż przedstawiony przez niego. Zakom uniko­
wał, że wobec tych pro jektów  ustaw zgłosił veto. „Gdybym

Do

«t. Bniłałcfrt “ii 
00-Slt Wartzaud . 
tli. f»-IM*H

dnu 2 3 I I  .73 r .

Zespołu Redakcyjnego 
Tygodnika "ODGŁOSY"

Ł <5 d i

Jeszcze raz -wszystkim dzię­

kuj omyl

Byt Jubileusz 1 Już po Jubi­

leuszu. Zaczęliśmy nowy, 1« 

roik Istnienia pisma. Chcemy, 

aby był to rok pracowity, 

alby pltsmo nadal zmieniało 

się 1 stawało się bliższe lu ­

dziom.

• Z okazji jubileuszu XV-lecia powsta­

nia Tygodnika "Odgłósj^-przesyłam Zespo-. 

łowi Redakcyjnemu Pisma oraz wszystkim 

jego Współtwórcom - w imieniu Zarządu RSW 

"Pra3a-Xsiążka-Kuch" oraz własnym - jak 

najserdeczniejsze życzenia i gratulacje•

W ciągu piętnastoletniej działalnoś­

ci wniosłY "Odgłosy" swój wkład w kultu­

ralny i gospodarczy rozwój Łodzi i woje­

wództwa łódzkiegó.

2yczę Zespołowi Redakcyjnemu aby roz­

szerzył krąg Czytelników "Odgłosów", aby 

pismo coraz lepiej służyło mieszkańcom ro­

botniczej Łodzi i Ziemi Łódzkiej .

Z E  Ś W I A T A
teao veta nie postaw ił -  m ów ił -  zwiększone ceny i  po­
datk i załam ałyby budżety rodzinne m ilionów  Am erykanów  . 
U jaw nił zatem, że walczy z Kongresem i  w  tej walce Uczy

^N a^ tępn ie  ^ IZ d T z y T ^ e  przeciwstawił się redukcji bud ­
żetu wojskowego, chociaż są nalegania, aby postęp w  dzie­

dzinie pokoju m ia l swe odbicie tu wydatkach na  zbrojenia. 
Odrzucił też ideę jednostronnego zmniejszania liczby wojsk

amerykańskich w  Europie. M. .
Streściliśmy najważnie jsze fragmenty przemów ienia Nixo- 

na gdyż z nich w y łan ia ją się dalsze polityczne zamierzenia 
US.A a przede wszystkim wewnętrzne kłopoty. N ic zdarzało 

się przecież, aby prezydent USA m usiał tylekroć w czasie 

swego przemów ienia powracać do słowa: in flac ja—

W  naszej politycznej wędrówce po świecie zwróćmy teraz 
uwagę na te kraje, które ostatnio żywo interesują komenta­
torów światowych z powodu sytuacji wewnętrznej. Są to: 

Egipt, Turcja, Argentyna i  Chile.
Przed k ilku dn iam i obiegła świat inform acja  o reorgani­

zacji GAB IN ETU  E G IPSK IEG O . Prezydent Sadat przy ją ł 
również funkcję prem iera rządu. Jak  oświadczył, decyzja ta 
jest wynik iem  odkrycia spisku przeciwko rządow i Podykto­
wana została też potrzebą „skum ulow ania odpow iedzialno­
ści” na  obecnym etapie konfrontacji z Izraelem, która bę­
dzie kontynuowana i  nasilana. W  chwili, kiedy oddajem y 
komentarz do druku, nie u jaw niono  jeszcze składu gabine-

S ta n iy ła w  M iłjkowsk

tni m ów i się jednak, że w  now ym  pozostanie tylko czterech 
poprzednich m inistrów . Jak  zm iany te w płyną na  politykę 

Egiptu —  dow iemy się z pewnością niebawem.

Inny  z wym ienionych krajów  —  T U RCJA  od 28 marca 

pozostaje bez prezydenta. Wygasła bowiem 7-letnia kaden­
cja dotychczasowego prezydenta —  Sunaya, natomiast nowy, 
m im o przeprowadzenia U  tur glosowania, nie został w y­

brany. Źródeł głębokiego kryzysu politycznego trzeba szu­
kać w  przeszłości i  roli, jaką od lat odgrywa w  tym  kra ju 
arm ia. Generałowie, trzymający rękę na pulsie wewnętrz­

nych wydarzeń w  Turcji i ingerujący w nie, wystaw ili kan ­
dydaturę spośród siebie. A le w  tym  właśnie momencie par­
lamentarzyści postanow ili dać wojskowym nauczkę. S ku ­
tecznie zablokowali kandydaturę gen. Gurlera. K onflik t ge- 
neralic ja —  parlament sparaliżował polityczne życie kraju.

Tymczasem w  A RG EN T YN IE  prezydent-elekt —  Campora 
przygotowuje się do objęcia urzędu szefa państwa, co na ­
stąpi 25 maja. Te przygotowania —  to przede wszystkim 
jego rzymskie konsultacje z  Peronem. S łużyły one określe­
n iu  głównych kierunków  działalności przyszłego rządu oraz 
jego składu. Przed Argentyną otwiera się nowy etap.

C H ILE  natom iast zwróciło uwagę komentatorów z powo­
du reorganizacji rządu. Je j cechą jest przede wszystkim 
odejście ze składu gabinetu trzech generałów, którzy objęli 
teki m inisterialne w listopadzie ub. roku. W tedy praw ica 
strajkiem  próbowała sparaliżować życie kra ju  i udzia ł woj- 
skowych w  rządzie w zm acniał jego pozycję. Dziś taka po­
trzeba ju ż  n ie  istnieje. Wybory um ocniły pozycję Frontu 
Jedności Ludow ej i generałowie nie muszą aktyw nie ucze- 

stnićzyć to życiu politycznym kraju. Nowy rząd składa się 
m. in. z sześciu socjalistów, trzech komunistów  i  trzech ra ­

dykałów.

W . S ŁA W SK I

Rpdaim le zesDÓI' JERZY W AW RZAK (redaktor naczelny), RYSZARD BINKOWSKI, KONRAD 
FRF ID L CH ANDRZEJ GRUN (redaktor graficzny), BOGDA MADEJ, ANDRZEJ MAKOWIECKI, 
CELINA PALUCH (redaktor techniczny), W ŁODZIM IERZ STOKOWSKI (zastępca redaktora na­
czelnego), JERZY W ILM AŃSKI. LUCJUSZ WŁODKOWSKI (sekretarz redakcji). MAREK WAWRZ- 

KIEWICŹ.
Stale współpracują! KAROL BADZIAK, ANDRZEJ F. GRABSKI. W ŁODZIM IERZ KRZEMIŃSKI, 

EWA NURCZYNSKA, JANUSZ SKOSZKIEWICZ. WITOLD SŁAWSKI.
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„ O D G Ł O S Y " :  — Na naradach, zebraniach róku. Też liczymy na to, że nc cele,' a w  ZPB im. A rm ii nie tylko coraz 

organizacji partyjnych i związkowych na spot- po modernizacji będziemy Ludowej — tylko dla najlep- patrzenie sklepów, choć

lepsze zao- trzenla miasta, na stan usług, 
to na inne sprawy, które m ają

i • , . ' mogli pracować bardziej wy- szych. warunek podstawowy. To ułatw iać życie łodzianom? 
K a n ia c h  o r g a n iz o w a n y c h  W p r z e d s ię b io r s tw a c h  dajnie i —  przede wszystkim D. JA N ISZ E W S K A : — Do- również sprawniejsza praca D. JA N ISZ E W S K A : — Na

z g ia s z a  s ię  w ie le  w n io s k ó w  i p o s t u la t ó w  do tv-  ~  lżei- bra praca pow inna być do- różnorakich punktów  usłuao- przykład przez radnych,
e z n n / r h  cnrnuu m ,V,c ł„  \aj ■ < ■ . . •  • ■ Niezależnie jednak od przy- brze nagradzana. A przecież wych. Wszyscy na nie na- Przecież w każdym zakładzie
c z ą c y c n  s p r a w  m ia s t a .  W n io s k i  te  k ie r u je  S ię  gotowywanej modernizacji z w każdej fabryce są ludzie, rzekamy. pracy są ludzie, którzy dzia-

p ó ź n ie j  d o  z a in t e r e s o w a n y c h  in s ty tu c j i  C zy  in icjatywy organizacji par- którzy pracują znacznie ła ją  również na zewnątrz.
u a - ..- u  i • » . . .  , , tv inei oowstał Droeram  nn- więcej n iż muszą, są też ta- M. ZD R O JE W S K A : —  I Oni są zobowiązani do in- 

. .* 1 P ° s tu la ly wypfynęły p!.aw y warunków  pracy. My cy, którym nie chce się wy- słusznie. Wystarczy, aby w formowania macierzystej or-

o t r z y m u ja  n a  n ie  p ó ź n ie j  o d p o w ie d z  czy w ie- też mam y małe i ciasneszat- w iązać nawet z obowiązków, domu zbiła się szyba, a ju ż ganizacji partyjnej o swojej
d z a  o  d a ls z v r h  I n c n r h  nie. To oczywiście jeden z -ODGŁOSY “: —  W Lodzi można przekonać się o tym, pracy i ta organizacja może

H ycn  lo s a c h  s w o ic h  p r o p o z y c j i  f  przykładów . W programie po- przy każdeJ okazji przypomi- ze to nie są usługi dla ludno- określać im  zadania. Wśród

prawy warunków  pracy za- na si?> że wśr(’d pracujących ści, ale ludność dla usług, tych ludzi są i radni,
łożono, że tam, gdzie można Przeważają kobiety. A przy Szklarz dla jednej szyby nie „O D G ŁO SY ": —  U was też?

nowe szatnie uzyska się . . .

L E P IE J  PRACOWAĆ, L E P IE J  ZYG
DANUTA JA N ISZE W SK A : ly. My mam y takie same.

—  Załoga „Iw ony“ zgłosiła M. ZD R O JE W S K A : —
na przykład w niedawnym  Wszystkiego od razu nie mo- sposobami, a na

czasie pod adresem Rady żna rozwiązać i załatw ić W  , , ą lch rozbudoW(J trzeba 

Narodowej m. Lodzi 37 wnio- „Delcie1* znacznie poprawi- będ.zie Poczekać do moderni- 
sków i 16 wniosków pod a- ly się w arunki pracy, ale ra- zacj*-
dresem zw iązków zawodo- dykalna zm iana nastąpi do- M am y też program rozwo- 
wych. Na wszystkie te wnio- piero po rozbudowie zakładu. Ju bazy wczasowej. Będzie- 
ski otrzymaliśmy odpowiedź. Weźmy tylko szatnie... m y w tym roku mieli tro-
W iemy ju ż  jak i będzie ich „ „ „ „  , . . chę więcej wolnych sobót,
dalszy los. „O D G ŁO SY  : Brak miej- Trzeba więc pomyśleć o

M A R IA  ZD R O JE W S K A : — *(;'a na, urządzenia socjalne warunkach dla wypoczynku 

Myśmy m ieli jeden bardzo f za|0B'> Problem nie sobotnio-niedzielnego. A

ważny wniosek — popraw ić *y ,“ °  jednej fabryki. W icie Wymaga takiej modernizacji feczny" a trzeci — rtnmnnro Wi«jrn mo
dojazd do fabryki. „Delta“ ie- tych Pomieszczeń pozajmo- ośrodków wypoczynkowych, O D G ŁO SY * -  V' bllSk°  d° mU’ t0 n ‘e ma
ży dość daleko poza miastem. 'var*° swego czasu na cele aby mogły one pełnić swo

Zwróciliśmy się do M PK, aby Produkcyjne. Z  in icjatywy or- funkcję przez cały rok. czuły się" zmęczone Co’’ 'robią 1
można było przedłużyć tra- ^ " [ z a c j i partyjnych w zakła- [ to ju ż  po części nam się poszczególne zakłady, aby po-
sę autobusu nr 73. I 
postulat ten zrealizowało.

JA D W IG A  N IE W IA D O M ­
SK A : — My też mamy po­
dobny wniosek. ZPB im 

A rm ii Ludowej znajdu je  się 
— jak  w iadomo —  przy u li­
cy Pabianickiej. Nowe m ie­
szkania dla załogi buduje 
się na Retkini. Dojazd fatal­
ny Trzeba teraz jechać o- 
koło godziny i objechać pra­
wie całe miasto. Postulujemy 

więc stworzenie połączenia 
bliższego i M PK zgadza się 
z tym, ale dopiero po odda­
n iu  do użytku w iaduktu na 
ulicy Wróblewskiego.

D. JA N ISZ E W S K A : — W 
styczniu tego roku otrzyma­
liśmy odpowiedź od M PK, że 
nasze postulaty w sprawie 
przedłużenia lin ii tram w ajo­
wych na Teofilowie i zw ięk­
szenia częstotliwości kurso­
wania autobusów będą u- 
względnione.

„O D G ŁO S Y ": — Zgłasza się 
również postulaty pod adre­

sem kierownictwa zakładu. 
Czy te są też równie szyb­

ko rozpatrywane i realizo­
wane?

M PK  d1*0*1 dokonano rewindyka- udało, 
cji tych pomieszczeń i obec- cj$cj 

nie pełnią one swoje fun- poczynku 

keje zgodnie z pierwotnym ośrodki są ju ż 
przeznaczeniem. Ale w nie- gotowane.

tej okazji, że kobiety muszą przyjdzie do domu. Trzeba z D. JA N ISZ E W S K A : Tak, 
— niestety — pracować nic- oknem iść do szklarza. mamy dwie radne: Marię Ga-
kiedy nawet i na trzy etaty. J. N IE W IA D O M SK A : —  lion i Anielę Poradę.

M. Z D R O JE W S K A : — Je- Popraw iła się praca praln i „O D G ŁO SY ’*: I  pomagają 
to den zawodowy, drugi —  spo- miejskich. Jeśli praln ia jest w am ?

ju ż  D. JA N ISZE W SK A : — Ra- 
— N iektórym kłopotów z praniem. Nawet dzą jak  mogą, ale nie zaw- 

wystarczą ju ż  dwa etaty, aby ju ż się nie opłaca prać same- sze są w stanie rozwiązać

wszystkie nasze k łopoty..
D. JA N ISZ E W S K A : — Nie J. N IE W IA D O M SK A : —

Na zdjęciu od lewej: D. JANISZEWSKA, M, ZDROJEWSKA i J.

i . ' , , , ren" moc Pracującej kobiecie? wszystkie pralnie jeszcze Wiele zależy od ludzi. W  
■ x « wy- N IEW IA D O M SK A : — jednakowo dobrze pracują, ZPB im. A rm ii Ludowej rad-

iii> do t 0 Myślę, że wszystko, co robi- ale prawdą jest, że pod tym nym jest Jan  Górski. Czło-
ego przy- rny ma na celu ulżenie w względem znacznie się poprą- wiek to energiczny i uparty.

pracy, aby można było dawać wiło. Sw oją działalnością wiele ju ż

M. ZD R O JE W S K A : — Tak, zrobił dla Rudy Pabianickiej, 
ale dziś ju ż  nie wystarczy M. Z D R O JE W S K A : — Wie- 
cieszyć się tylko, z tego, że le zależy od człowieka, od 
w jak ie jś dziedzinie pracują jego um iejętności postępowa- 
lepiej. Niechże myślą, jak nia, uporu, zdolności, ale 
pracować jeszcze lepiej. Czy przecież nie można tylko na 
na przykład nasze pralnie tym opierać realizacji slu- 
nie „powinny zacząć docierać sznych postulatów. Przecież 
z ruchomym i punktam i do nie robimy tego wszystkiego 
dzielnic peryferyjnych? Al- tylko dla siebie, ale po to, aby 
bo, czy po bieliznę nie po- w całym kra ju  było lepiej, 
w inny przyjeżdżać do do- Pracujemy dla nas wszy- 
m u i do domu gotowe pranie stkich. I jeśli chcemy na 
odwozić? Przecież tak jest przykład, aby lepiej działały 
w  w ielu krajach na świecie. przedsiębiorstwa usługowe, to 
Czy nas na to ju ż  nie stać? też nie tylko dla siebie, ale 

„ODGŁOSY** — Trudno dla nas wszystkich, 
się z tym nie zgodzić. M am y w swoich organiza-

D. JA N ISZE W SK A : — Al- cjach członków partii, któ- 
bo proszę kupić sobie elano- rzy są we w ładzach dziel- 
bawełnę i spróbować dać ją  nicowych, w łódzkiej instan- 
do uszycia. Nie przyjm ie ani cji, są radnym i. Od nich trze- 
spółdzielnia, ani krawiec pry- ba wymagać, im  trzeba da- 

watny. Z elanobawełny się wać zadania i skrupulatnie 
nie szyje, bo nie ma odpo- sprawdzać, jak  się z nich wy- 
w iedniej podszewki, albo ni- w iązują, 
ći" &lbo czegoś jeszcze. Po J. N IE W IA D O M SK A : — 

co w takim  razie elanoba- Organizacja pąrtyjtja pow inna 
Wełnę sprzedaje się w skle- więcej uwagi przywiązywać

M. Z D R O JE W S K A : — R óż­
nie z tym bywa. W „Delcie** których 
pracuje sporo kobiet. Jest to istotnie

NIEWIADOMSKA
Fot. A. Wach

Ple?- . „ r-s  do własnych uchwał i posta-
„ODGŁOSY**; —  Moglibyś- nowień. 7

przedsiębiorstwach „O D G ŁO SY ": —  Każde większą produkcję, przy m .v dorzucić jeszcze sporo do D. JA N ISZ E W S K A : — Kon-

Di zemysł maszvnowv Mn- i.r, 9, i „ n i m i^js‘'a na Przedsiębiorstwo dysponuje mniejszym wysiłku. Ale wie- Hs‘y powszechnych pretensji trolować, jak i robi się to, do
my do czynieni! ze smaram i zm ieni S i t ,  s ytuacJa Przecież odpisami z funduszu ie spraw leży poza możliwo- P«d adresem przedsiębiorstw czego sami zobowiązaliśmy

op^łkamf Przepisy n rzT w iZ ia  Z  „ r l t l  : ,!!!. za1k,adoweK°* Przeznaczony- ściami zakładu. O t choćby w usługowych. Jednak nie o to się, albo zobowiązaliśmy ko-
opuKami. trzepisy przew idują nizacji przewidzianej dla nu na rozwoj bazy wypo- naszym przypadku. Fabryka chodzi. Spróbujm y zastano- goś spośród nas. Konsekwent-

fabryk w programie czynkowej dla załogi. znajdu je  się poza miastem, w ić się nad tym, co mo- nie domagać się realizacji
unowoczesn.ema i rozbudowy D. JA N ISZE W SK A : — W Część naszej załogi dojeż- ż«a w tej sprawie zm ienić? tych postulatów , które uzna-

daie sie we znaki Postuluip- n  i a v i o 7p w s k i .  t  ^ ..Iwonie11 fundusz ten wzbo- dża spod Łodzi. Część mie- J aka Jest rola organizacji par- no za realne, możliwe do
mv wiec bard/iei elastyczne nvm 7 n ' h Sacany jest sumą potrąceń szka w  Lodzi, ale jak  ju ż  ty jnej i przez kogo może ona spełnienia i do spełnienia
potraktowanie DrzeDisów i s ln la tiW  a jważniejszych po- od prem ii tych, którzy źle m ów iłam  coraz więcej na wpływać na zm ianę zaopa- których zobowiązano się.
potraktowanie przepisów i stulatów  załogi „Iw ony1* jest pracowali, bumelowali 1 któ- Retkini. W  pobliżu fabryki
tam gdzie można zam ianę te- odtworzenie przedsiębior- rym — zgodnie z regułami- nie ma wystarczającej ilości 

“ 0h 7 : " a zeJf  Mów, stwa. Oddziały „Iwony** roz- nem -  należy się o ileśtam sklepów. W  n o w m  osiedlu —
5 0 tym na każdym zebra- rzucone są po całym mieście, mniejsza „trzynastka*1. tak samo Trzeba robić wv-

O D G Ł O S Y ’*- - I Z  lak lm  m* my Stare’ zniszczoneu P°* J * N IE W IA D O M SK A : -  A prawy do śródmieścia po za- 
sku?kiem*> ' mieszczenia, a więc i bardzo nasza załoga zdecydowała kupy. Co możemy zrobić w 

M 7DROJFW SKA- _  Tak ^ dnf  w arunki pracy. I wszy- inaczej. Część funduszu na tej sytuacji? Kiosk w za- 
M. Z D R O JE W SK A . —  Jak  stko to można będzie zmie- rozwój bazy wypoczynko- kładzie sprzedaje tylko nor- 

do tej pory bez skutku, nić, kiedy zacznie się bu- wej dla załogi, to stała pozy- cje śniadaniowe N ieustannie 
W ierzymy jednak, ze osiąg- dowa nowych pomieszczeń cja, również zagwarantowa- więc zwracamy ’ uwaee wła 
niemy swoje Uwzględniono dla „Iwony**, które —  jak  na regulam inem podziału. Na- dzom miasta i dzielnicy prze­

lały nV s n yr a w l  " Z ! !  ! !  n as jiapew n ia ją  wjadze bran- tom_i_a_st_ kwotę_ potrąceń prze- de wszystkim, na niedostatki

dla nas ciężkie obuwie robo- w ielu 
cze. Ale jest ono bardzo nie­
wygodne. Szczególnie latem Lodzi.

laty w sprawie zam iany o- żowe -  m a ją  powstać w znaczamy do ponownego po- w rozm ie^cźen iusk leD Ó w  
dziezy roboczej. Do tej pory projektowanej dzielnicy prze- działu, ale tylko m iędzy tych Górnej.

m ieliśmy drelichowe fart^- myślowej Srebrna. którzy wyróżnili się spośród in- D. JAN ISZEW SKA- —  NaJA N ISZ E W S K A : —  Na

sztucznych, kolorowe i ładne. Modernizacja ZPB  im. A rm ii V  Z D R O JE W S K A : p^ lav^ '  leniej WZględem

D. JA N ISZ E W S K A : — Ale Ludowej ma zacząć się w ciekawe rozwiązanie. W  Del- „ODGŁOSY**- — Ale no­

ża to duszno w nich w upa- trzecim kwartale bieżącego cie“ potrącenia idą na ogól- moc kobiecie ’ pracującej to

chy. Teraz mam y z włókien J. N IE W IA D O M SK A :

„O D G Ł O S Y ” : — Przedstawiliśmy tylko kilka 

spraw, jakimi interesują się delegaci na XVII 

Łódzką Konferencję Partyjną, o których rozma­

wiają między ,sobq i z ludźmi wspólnie pracu­

jącymi. Większość z tych spraw, w innej już 

formie, będzie przedmiotem obrad najwyższej 

wJadzy łódzkiej organizacji partyjnej. W toku 

obrad powstanie program, którego realizacja 

pozwoli nam lepiej pracować i wygodniej żyć.

Rozmowę prowadzili i zanotowali: 

BO GDA  MADEJ 

LUCJUSZ WŁODKOW SKI

NOWE ZABYTKI ŁODZI

Różnymi metodami młodzież, 

a nie zawsze młodzież, epato­

wała lub tylko usiłowała epa­

tować zacnych konsumentów 

czarnego na białym. Młodym 

ludziom wybacza się jednak 

wiele, a różnorakie próby za­

dziwienia czytelników coraz 

rzadziej odnoszą pożądany 

skutek. Dość „gwardyjską" pró­

bę wstrząśnięcia czytelników 

zaserwowała nam niedawno fir­

ma ogólnie ceniona I znana — 

Państwowo Wydawnictwo Nau­

kowe. Nakładem tejże oficyny 

ukazał się ostatnio 9 Zeszyt 

wydawnictwa — „Zabytki Ar­

chitektury I Budownictwa w 

Polsce — obejmujący teren 

Łodzi 1 województwa łódzkiego. 

Wartość tej publikacji, będącej 

w swym założeniu spisem 

obiektów zabytkowych z te­

renu naszego miasta i wo­

jewództwa, Jest, Jak się 
wydaje, oczywista; prace te 
go typu znaleźć się powinny 
nie tylko na pólkach bibliotek, 
lecz także winny być wykorzy­
stywane i używane przez różne 
szczeble administracji terenowej.

Wielkie zdziwienie budzi nato­
miast wykonanie omawianej 
pracy. Zajrzyjmy więc na stro­
ny 3—8, zawierające spis zabyt­
ków miasta Łodzi. Pod nr 14 
widzimy tu dawny Ratusz, 
obecnie Archiwum Państwowe, 
pl. Wolności 1, zaklasyfikowany 
jako zabytek gr. II. Natomiast 
na str. 8, pod nr 191, widnieje 
tenże Ratusz, lecz już Jako za­
bytek gr. I. Tak więc w świe­
tle owej cennej pracy posiada­
my w Łodzi dwa ratusze. Cóż, 
od obfitości głowa nic boli, nie 
boli także dawnego właściciela 
pałacu Steinerta, ul. Piotrkow­
ska 272 ab, który to pałac w ze­
stawieniu pojawia się dwukrot­

nie pod nr 52 I 167. Również 
budynek przy ul. Piotrkowskiej 
74 występuje pod nr 16 jako bu­
dynek biurowy byłej firmy Ge- 
yer, natomiast pod nr 64, Jako 
pałacyk Towarzystwa Akcyjne­
go byłej firmy Geyera. Pałacyk 
przy ul. Piotrkowskiej 77 po 
raz pierwszy pojawia się Jako 
zabytek gr. II n(r 25), po raz 
drugi jako zabytek gr. II I  (nr 
65). Tą prostą metodą autorzy 
omawianej pracy powiększają 
liczbę zabytków Łodzi.

Istnieje Jednak Jeszcze Inna 
metoda, otóż np. domy stojące 
na rogach ulic uwidocznione są 
dwa razy i tym to sposobem 
dom przy ul. Piotrkowskiej 13 
raz figuruje Jako zabytek gr. 
II, innym razem Jako zabytek 
gr. III. Dwa przytoczone tu 
sposoby nie wyczerpują jednak 
możliwości autorów omawianej 
pracy. Spójrzmy na str. 8, 
gdzio pod nr 176 czytamy: 
„Dom wraz z zabudowaniami 
fabrycznymi i kominem fabry­
cznym, ul. Przejazd 10, drewn., 
2 poł. X IX  w.“ w grupie IV. 
Natomiast na tejże stronie pod 
nr 184, spotykamy w grupie 
III s „Dom, ul. J. Tuwima JO, 
drewn., X IX  w.“. Cóż, można 
1 tak, szkoda tylko, że nie zga­
dza się nawet kategoria zabyt­
ków — a może to tylko kamu­
flaż?

Z innych ciekawych danych

spotykamy w spisie zabytki u- 
sytuowane przy ulicach Połud­
niowej lub Przejazd, których 
próżno by szukać na aktualnym 
planie Łodzi. Interesująco po­
traktowany Jest też kościół par. 
p.w. św. Wojciecha, ul. Rzgow­
ska 240. Nie dość, że Jest on 
datowany na początek X IX  w., 
to autorzy z chwalebną ostroż­
nością (znak zapytania) sądzą, 
że projektował go Józef Pius 
Dziekoński. Znak zapytania Jest 
tu Jak najbardziej na miejscu, 
gdyż o pracach J. P. Dziekoń- 
skiego popełnionych w kołysce 
nic nie wiadomo, wiadomo na­
tomiast, że urodził się on w ro­
ku 1844.

Przyznam się szczerze, że po 
przeczytaniu pierwszych 6 stron 
straciłem siłę 1 ochotę na prze­
studiowanie całości dzieła. Rzu­
ciwszy za to okiem na tablice 
powrócił ml humor, gdyż gwo­
li pocieszenia zmartwionego czy­
telnika, są one zamieszczone 
„do góry nogami". Myślę, że to 
wystarczy, lecz przyznam się, 
że jako długoletni mieszkaniec 
grodu nad Łódką, czuję się tym 
wszystkim nieco zaniepokojony.

Wydaje się, że publikacja ta 
nabiera szczególnych rumieńców 
w zestawieniu z przygotowywa­
nymi obecnie obchodami 550-le- 
cia powstania Łodzi i 150 rocz­
nicy powstania Lodzi przemy­

słowej. Doceniając w pełni tros­
kę autorów pracy o pomnoże­
nie ilości obiektów zabytkowych 
znajdujących się na terenie Ło­
dzi, dziwię się Jednak nieco, że

roli propagatora tych tendencji 
podjęło się PWN.

L. K.
(Nazwisko i  adres znane redak­

cji).

JERZY CICHECKl — grafika



TAJEMNICA
TWIERDZY

K Ł O D Z K IE J
(Dalszy ciqg ze str. 1)

Byl Co okres spontanicznej, 
pełnej solidarności działalności 
wiclosclnej rzeszy rodaków — 
robotników oraz niewielkiej 
Krupy Inżynierów l pomocni­
czych sil pracujących w admi­
nistracji lub księgowości. I 
chyba ta solidarność sprawiła, 
te Ju i w dwa tygodnie po przy­
byciu do Kłodzka powstała kon­
spiracyjna gazeta i do tego sa­
tyryczna, pod tytułem „Pchla1*. 
Ogółem ukazało się Jej 16 nu­
merów w nakładzie 3(> do 50 
egzemplarzy. Była pisana na 
maszynie, kilkakrotnie powie­
lana przez kalkę i każdy jej 
numer, ilustrowany rysunkami, 
niecierpliwie oczekiwany byl 
przez czytelników. Do końca 
istnienia fabryki, tzn. do mar­
ca 1913 r. ani jeden numer pis­
ma nie wpadł w rece Niemców.

„Pchla1' urod-ziła się w paź­
dzierniku 194-1 roku, pierws/a 
chyba satyryczna gazeta polska 
na naszych Ziemiach Zachod­
nich. Niemal wszyscy Jej redak­
torzy są dziś w Łodzi. Wacław 
Koszański pracuje w Woj. Ko­
m isji Planowania, łan I.lnke w 
prez. WRM, Barbara Pawłow­
ska (obecnie Wąsowicz) Jest 
wiceprzewodnicząca Prez. RN 
m. Łodzi, Władysław Olszewski 
— dyrektorem jednej z fabryk, 
Artur Malinowski — konstrukto­
rem w biurze projektowym, 
Eugeniusz Nowicki — gra w or­
kiestrze, Polikarp Goździk pra­
cuje w „Wodorolu". A propos 
Polikarpa. Przyjaźniłem się z 
nim w Lodzi Już od początku 
okupacji I to Imię tak mi się 
spodobało, że ochrzciłem nim 
postaC rysunkowa, która naro­
dziła się w Kłodzku prawic 
przed 3(1 laty. Byłem „redakto­
rem naczelnym'* „Pchły11 i Jed­
nocześnie wykonywałem rysun­
ki.

„Pchla" Jak tylko mogła, 
starała się dokuczył hitlerow­
com, celowała też w robieniu 
im  kawałów. Na Nowy Rok 
1914/45 Niemcy nie dali d o . ba­
raków opalu. W gazetce ukaza­
ło się ogłoszenie:

„Niniejszym rząd Kłodzki 
ustanowił podatek „sztubo- 
wy“ wynoszący jeden brykie- 
cik dziennie (z fabryki) oprócz 
świąt I niedziel1*.
Apel poskutkował. Jeden bry­

kiet łatwo było wynieść I na 
Nowy Rok w barakach było 
ciepło,

Łódzka brać „klodzkowa** 
skutecznie rozwiązała problem
Ty wnosćioWy. Gdy w fabryce có­
ra* częściej zaczęto przyrządzać 
„wasscmtplfi1*, pa»Hf>* hasło pro­
dukcji bimbru na sprzedaż. Pre­
cyzyjne maszyny do toczenia 
części do okrętów podwodnych 
lub samolotów wykonywały z 
lekkiego duraluminium aparaty 
do pędzenia bimbru — Istne cac­
ka. łuna grupa wystarała się 
o melasę cukrową. Jeden tyl­
ko problem ule został rozwiąza­
ny. Gdzie przechowywać zacier? 
W barakach nie można, bo 
zbyt często były rewizje. W lo­
chach fabrycznych za rlmno, 
na mieście u znajomych Niem­
ców leż nie. bo to śmierdziało 
jak sto diabłów. I tu redakcja 
pomogła, oczywiście już nie na 
łamach. lylko drogą porady 
słownej: — „Rozlejcie to w bu­
tle 25-lltrowe i oddajcie do prze­
chowalni dworcowej11.

Pomysł okazał się niezły, tyl­
ko że do Jednorazowego zasto­
sowania. Dwie bulle opatrzone 
znakiem fabrycznym AEG i 
pięknie wykaligrafowanym napi­
sem po niemiecku „olejek ete­
ryczny11 zostały zdeponowane 
na dworcu. Dworzec „Glatz-

Hauptbahnhof* po dwóch
dniach zaczął okropnie cuchnąć 
bimbrem. Zacier trzeba było 
szybko odebrać.

Polacy w K łodzku zgru­

powani zostali w  trzech 

punktach miasta. N ajw ięk­

sze było miasteczko ba­

rakowe, które powstało na 
rozleglej polanie obok 
cmentarza i drogi prowa­
dzącej do Kudowy. K ilka  
baraków stało na niezabu­
dowanym  placu przy dzi­

siejszej ul. W andy, a część 
kobiet ulokowano w paw i­
lonie sportowym na stadio­

nie (piętra paw ilonu spło­
nęły w m aju  1945 roku). 
M im o dość znacznych od­
ległości bez przerwy u- 
trzymywana była stała 
łączność m iędzy poszcze­
gólnym i osiedlami. W  ba­
raku przy Georgstrasse w 
„sztubie" nr 10 mieszkało 
16 Polaków  —  k ilk u  in ­
żynierów, dwóch ekonom i­
stów, artysta-plastyk, dzien­

nikarz, sędzia oraz k ilku 
m łodzieńców , którym  w oj­

na przerwała naukę w l i ­
ceum. W sąsiednich izbach 
m ieszkali sami m łodzi ro­
botnicy przeważnie fa­
chowcy z zakresu elektro­
techniki. Tu w łaśnie zna j­
dowała się redakcja tajnej 
„Pchły” i tu ju ż  w końcu 
października 1944 roku m ie­
szkańcy tego baraku wyło­

n ili spośród siebie grupę 
ludzi, która m ia ła  spra­
wować w ładzę nad całym 
polskim  obozem pracy. Z 
w łaściwym sobie m ło ­
dzieńczym .humorem, samo­
rząd ów nazwaliśmy rzą­
dem, ba nawet obsadziliś­
my poszczególne m inister­
stwa takie jak: zaopatrze­
nia , sprawiedHwości, 0- 
grzewania („organizacja" 
brykietów) i informacji. 

M ieliśmy nawet w łasną 

ta jną „policję", której za­
daniem  było ingerowanie w 

wypadku jakichś bójek 
czy kradzieży w barakach. 
Na szczęście policja okaza­

ła się zbędną. Izba nr 10 
jako siedziba rządu otrzy­
mała m iano „Wysokiej 
Izby". M imo, że była to 
swego rodzaju zabawa, w 
krótk im  czasie i pozostałe 

baraki uznały „rząd" i 
trzeba przyznać, źe „Wyso­
ka Izba" załatw iła sporo 
spraw, była nieźle poinfor­
m owana o zamierzeniach 

Niemców, a pod koniec 

wojny wiosną 1945 roku 
stała się kolektywnym przy­
wódcą 1500 rzeszy kłodz­

kich Polaków.

Sytuacja obozowlezów była 
bardzo różna. Ci, którzy pędzi­
li bimber, mieli pod dostat­
kiem żywności, zresztą trzeba 
przyznać, że dzielili się nią ze 
swymi wspóllokatorami. Nato­
miast znaczna część pracowni­
ków AEG, a szczególnie kobiet 
byta niedożywiona. stołówka 
nu twierdzy wydawała o godzi­
nie 8 rano czarną, niaSlodzoną 
kawę i skromną porcję Chleba 
ze sztucznym miodem lub mar­
moladą z buraków. Obiad naj­
częściej stanowiła zupa z bru­
kwi lub zupa z tupin ziemnia­
czanych oraz kasza, i trzy razy 
w tygodniu mikroskopijny pla­
sterek mięsa. Kolacja taka sa­
ma jak śniadanie. Oczywiście 
było to wyżywienie niewystar­
czająco i wiele osób, zwłaszcza 
młodzież, cierpiało na brak wi­
tamin. I było kilkanaście wy­
padków zachorowań na awita­
minozę. Większość ratowały 
paczki od rodzin z Łodzi, ale 
to urwało się w styczniu 1945 
roku.

Chodząc po mieście zauważy­
liśmy, że w aptekach znajdu­
ją się spore zapasy tranu 
sprzedawanego na recepty, 
wówczas to „Wysoka Izba* 
podjęta uchwalłę. a.by doiywlać 
się tym wysokokalorycznym 
tluiszozem. Kilku spośród nas 
miało znajomych lekarzy, Po­
laków w Łodzi, którzy w od­
powiedzi na nasze listy przy­
słali nam kilkadziesiąt recept 
na tran. Byl to niezły pomysł. 
Co prawda po dwóch tygod­
niach 1 w Kłodzku zator ale lo 
tranu, ale za to we wszjistkiich 
barakach jedzono na kolacje 
bardzo smaozine i pożywne fryt­
ki kartoflane. Okazało się, te 
zieminlaki smażone nal tym tłu­
szczu wca.le nie maja przy­
krego zapachu, naito-miast tra­
nem cuchnęły )e&zcze przez 
długi czas wszystkie bairaiki.

E D W A RD  H ABDAS -  „Refleksje znad m orza" (olei)

Praca w  fabryce na tw ier­
dzy nie należała do łatwych.
O godzinie 6.30 rano pobud­
ka w baraku, mycie w n a j­
bardziej prym itywnych w a ­
runkach i wyprawa do pra­
cy, która się rozpoczynała 
o 7 rano. AEG  otrzymało do 
swej dyspozycji całą 
tw ierdzę wraz z załogą w o j­
skową i żołnierzam i W ehr­
machtu —  w ięźn iam i, któ­
rzy za różne przew inienia 
skazani zostali na tw ierdzę. 
Zam iata li oni pomieszczenia, 
wyładowywali skrzynie z su­
rowcem, pracowali w kuch­
ni. Przed Polakam i nie u- 
krywali swej nienawiści 
do H itlera i hitlerowców 1 
wspólnie z nam i czekali na 
najszybsze zakończanie w o j­
ny. W yżywienie otrzymywa­
li takie same jak  i my.

Twierdza klodzjcą jest 

n iew ątp liw ie  jedną z w ięk­
szych w Europie. Dziesiątki 

fortów, kazamaty wykute w 
skałach, murowane bun­
kry i cała sieć podziemnych 
lochów świetnie nadawały 
się do „dekowania". W  o- 
statnich m iesiącach wolny 
znaczna część Niemców a 
zwłaszcza brygadziści i 
majstrow ie ju ż  nie tak 
skrupulatnie i rygorysty­
cznie p ilnow ali pracu ją­
cych w twierdzy Polaków, 
toteż coraz częściej przy­
musowi lokatorzy tw ierdzy 
zaczęli penetrować je j za­

kamarki.

Lochy otaczał n im b ta­
jemniczości. Żołnierze — 
w ięźniow ie uporczywie
tw ierdzili, że hitlerowcy 
przed k ilku  m iesiącam i 
zwozili tu nocą jakieś 
ciężko wyładowane skrzy­

nie i wnosili je do podzie­
m i. W skazywali nawet jed­
no z wejść do lochów, gdzie 
m ia ły  być ukryte skarby. 
Starzy mieszkańcy K łodz­
ka opow iadali o tajnych 
przejściach łączących tw ier­
dzę z różnymi starymi bu­
dow lam i w prom ieniu k il­

ku kilometrów.

Wśród 1500 —  „kłodz­

k ich" łodzian ponad dwie 
trzecie stanowiła młodzież, 
która myszkowała po całej 
naziemnej części twierdzy i 
b liże j położonych lochach. 
N ikt jednak nie odważył 
się zapuścić w dalsze partie 
lochów. Zbyt świeża była 
bowiem pam ięć o dwóch 
w ięźniach —  Niemcach, 

którzy chcieli uciec locha­
mi z twierdzy, ale zab łą­
dzili i gdy zgasło im św ia­
tło wpadli do studni — pu­
łapki. Sytuację zm ieniło 
dopiero zdobycie planów. 

M łodzi ludzie z kreślar- 
ni postanow ili przygoto­
wać wyprawę do lochów. 
Term in wyznaczono na 14 
października 1944 roku, da­

jąc sobie tydzień czasu na 
„zorganizowanie" sprzętu i 
wyznaczenie ekipy. Oczyw i­
ście wszystko musiało się 
odbyć w najglebszej ta­

jemnicy.

W ypraw a do lochów w  

połowie października 1944 r. 

została należycie przygoto­
wana. W zięli w  n ie j udzia ł 
Arkadiusz Jaśkiew icz (o- 
becnie docent fizyki U n i­
wersytetu Wrocławskiego), 
Polikarp Goździk, Leon P a ­

w lick i i autor tego artyku­
łu. Polikarp 1 Leon byli 
wówczas robotnikam i m a­
gazynu elektrotechnicznego, 

toteż wzięli na siebie fun ­
kcję zaopatrzeniowców z 
czego w yw iąza li się ce lu ją­

co. Każdy z członków 
„ekspedycji" otrzymał lam ­

pę górniczą, zwój mocnego 
sznura oraz kredę. Jeden 
z nas niósł kompas i na­
rzędzia. Punktualn ie  o godz.
10 rano rozpoczęliśmy w ę­
drówkę po podziemiach 
twierdzy. K rótka narada, 
odnalezienie miejsca na 
p lanie  i doszliśmy do wnio­

sku, że drugi korytarz na 
lewo jest w łaściwym  przej­
ściem do kom nat zaznaczo­
nych tylko konturam i na 
planie. Zgodnie z m oim  zda­
niem  całą przebytą drogę 
co kilkadziesiąt metrów 
znaczyłem kredą, by cała 
ekipa nie m ia ła  kłopotu w 
powrotnej drodze. W  przed­
sionku lab iryntu  dodatkowo 
nam alow ałem  k ilka  strza­
łek wskazujących k ieru­
nek wyjścia. Korytarz, do 
którego weszliśmy nie był 
ju ż  poziomy, lecz pod pew ­
nym  kątem  biegł w  dół.
Po dziesięciu m inutach dro­
gi znów natrafiliśm y na 
rozwidlenie korytarzy. Tu 
ju ż  nastąpiły pewne kom ­

plikacje.

Ilość wejść nie zgadzała 
się z planem. N iemniej zau­
faliśm y korytarzowi i wsko- “ 
czyliśmy do pierwszego lo­
chu z lewej strony. Cisza, a 
przedsionki i lochy w żó ł­
tym świetle lam p górni­

czych wyglądały wprost u- 
p iom ie . Po kilkuset metrach 
loch nagle się skończył. W  
ślepej ścianie znaleźliśmy 
jednak przejście, coś w ro­
dza ju prostokątnego tune­
lu, w którym  można się 
jedynie poruszać na czwo­
rakach.

,Po 200 metrach .zzia jan i 1 
spoceni weszliśmy znów do 
normalnego podziemnego 

korytarza. Tutaj denerwu­

jącą  - ciszę co chw ila prze­

rywały odgłosy spadających 

kropel wody. Ściany w yku­
te w skale były wilgotne, 
a środkiem lochu, wgłębie­
niem  spływał strumyk. 
Idziem y dalej. W tem  roz­
legł się okrzyk Arkadiusza:

—  Chłopcy stać! Z  kom ­
pasem coś nie w porządku!

Zatrzym ujem y się. Rze­
czywiście kompas wskazuje, 
że idziemy w kierunku za­
chodnim , podczas gdy we­
d ług  p lanu  pow inniśm y 

posuwać się owym lochem 
na wschód. K rótka narada. 
Ktoś wspomniał, że jeśli 

kompas znajdzie się w  polu 
magnetycznym lub  nawet o- 

bok jakiegoś żelaza —  to 
„wysiada". Zabraliśmy prze­

cież ze sobą młotek, obcęgi, 
stalowe haki i być może o- 
becność tych narzędzi za­
szkodziła czułemu kompaso­
wi. Trudno, poszliśmy da­
lej. Znów  labirynt, k il­
kaset metrów drogi lo­
chem i natrafiliśm y na ob­

szerną komnatę.
—  Uwaga! Przepaść! — 

Arkadiusz prowadzący eki­
pę, latarką wskazuje na 
wylot korytarza. Rzeczyw i­
ście w końcu lochu, tuż u 
wejścia do tajemniczej sali 
natknęliśm y się na olbrzy­
mi basen wypełniony wodą. 
Jedynie z boku między 
skalną ścianą a studnią bie­
gnie wąska 50-cent.ymetrowa

dróżka, wejście do sali. W ę­
drowiec pozbaw iony św ia­

tła zginąłby marnie w 
wodnych czeluściach tej ja-

Rozglądamy się. Pośrod­
ku sali o wym iarach 10x10 

metrów wysokiej na kilka 
metrów stoi masywny, 

czarny od starości stół. Tu 
widocznie niegdyś obrado­
wało dowództwo oblężonej 

twierdzy. K ierujem y się do 

drugiego wyjścia. Znów  
identyczne, kute w  skale ko­
rytarze, w  pewnym  m o­
mencie urywające się i 
przechodzące w  prostokątne 

niewygodne tunele. Znów 
k ilka rozgałęzień lochów 1 

po półgodzinnym  marszu

Taki rysunek z Polikarpem  ukazał się w  „Pchle”, 
w  styczniu 1945 r.

wychodzimy na m ałą  skał­
kę, z której gwiaździście 

rozchodzą się lochy. Jeden 
biegnie wyraźnie w dół, 
jest w  n im  więcej wody i 
błota. Po k ilk u  m inutach 
natrafiam y na szerokie scho­

dy, które kończą się w  dość 
rozległej komnacie o pół- 
ogrągłych sklepieniach.

W chodzim y tam  1... dębie­

jemy. Pod ścianam i stoją 
regały zapełnione najroz­
maitszym i przedm iotam i. 

Zastawy z saskiej porce­
lany sto ją obok pięknie 
rzeźbionych pucharów . Na 
ziem i leżą przetykane złotem 

szaty, suknie o fantasty­
cznych wzorach, setki bez­
ładnie rozrzuconych obrazów 
olejnych, różnego rodzaju 

manuskrypty i książk i, a 
na środku sali leży k ilk a ­
dziesiąt najrozmaitszych p i­
stoletów kurkowych i m u ­
szkietów z p ięknie inkrusto­

w anym i rękojeściami. Po­

nad 2 godziny oglądaliśmy 

te skarby. Okazało się, że 
odkryliśmy miejsce w  k tó ­
rym  hitlerowcy ukryli 
przed bom bardowaniem  cen­
ne eksponaty z muzeum  
kłodzkiego i wrocławskiego.

W ieść o odkryciu w  lo ­
chach przedm iotów  m u ­
zealnej wartości szybko 
rozeszła się wśród łodzian 
zam ieszkujących baraki przy 
ul. Georgstr 8. K ilkanaście o- 

sób poszło w  nasze ślady. 
Wkrótce część eksponatów 
zm ieniła swe miejsce. Spod 
prycz wystawały talerze z 

saskiej porcelany, a obskur­
ne drewniane ściany ba­
raku upiększały m in iatury 
w  misternych ramkach, sta­

re sztychy i makatki. W ie­
dząc co się święci, zwoła­
liśm y radę z udziałem k il­
ku starszych wiekiem i doś­
w iadczeniem kolegów. Za­
padła decyzja, aby część 
najcenniejszych eksponatów 
przenieść do innego lochu 

i tam  ukryć, a przede wszy­
stkim  usunąć to wszystko 
z baraków.

Zrobiono to w  samą po­
rę, bo ju ż  następnego dnia 
N iemcy zorientowali się, 
że ktoś niepowołany w darł 

się do muzeum. Ta część lo­
chów została natychmiast 

zamurowana, z zewnątrz u- 
stawiono wartę. Na szczęście 
zdążyliśmy wynieść z ba­
raków wszelkie „dowody 

rzeczowe". Dobrze, że N iem ­
cy nie w padli na pomysł, by 

kontrolować zawartość pa­
czek, które w  ciągu na ­
stępnych dni Polacy wysy­
ła li do Łodzi.

Z im a 1 początek wiosny 

1945 roku mocno dały się 
nam  we znaki. Na początku 
lutego dowiedzieliśmy się, 
że Niemcy zam ierzają e- 

wakuować fabrykę AEG 
dalej na zachód. W  bara­
kach zawrzało. O  sytuacji 
na frontach byliśmy świet­
nie poinformowani przez 
koleżanki pracujące na od­

dziale kontroli radioapara­

tów  przeznaczonych do ło­
dzi podwodnych. W iedzieliś­

my, że są to ju ż  ostatnie 
podrygi „W ielkie j Rzeszy" i 
wyswobodzenie K łodzka jest 
sprawą najbliższych tygod­
ni. Dlatego też postanow i­

liśm y za wszelką cenę zos­
tać na miejscu. W  tym cza­
sie K łodzko przestało ju ż 
być spokojnym miastem. Na­

płynęli tu uciekinierzy nie­
mieccy z całego Śląska, a 
najw ięcej z W rocław ia. 
Ludność m iasta z 30 ty­
sięcy wzrosła do 100 tysię­
cy. Ludzie mieszkali w  p iw ­
nicach 1 na strychach. K aż­

dy wolny kąt byl zajęfy.

W końcu lutego roapoczfl- 
la sie dawno oczekiwana twa- 
ku,a)oja fabryiki do Turyngii. 
Plan pnzewidywał przenles.eme 
urządizeń 1 załogi w p ij* ,, 
dwóch tygodni. ,.Wysoka Izba 
•wydala wówczas instrukcji, 
aby robotnicy zatrudnieni, 
demon ta i u maszyn, opóźniali 
prace, oczywiście zachowując 
przy tym wszelkie pozory. I 
rneoryiwiiol* po upływie dwóch 
tygodni Niemcy zdołali zała­
dować na pociąg zaledwie 
ozęść urządzeń fatorycmnycn. 
Dzielnie zresztą w tym poma­
gali więźniowie — Niemcy, 
którzy te* zorientowali się w 
sytuacji 1 pracowali prey *“* 
ładunku nadzwyczaj powoli. 
Cora>z to częściej naJdlatywa- 
]y nad miasto samoloty ra­
dzieckie.

W początlku marca* wyjecha­
ły pierwsze transporty pol­
skich robotników do Turyngii. 
bozywiiełcle nie wszyscy Jecha­
li. Większość młodzieży ,.ta- 
Kowala" prowiant na drogę )••• 
nie potka.zywała) się więcej. M i­
ni o, te w połowie marca fa­
bryka w twierdzy przestała 
Istnieć, niemal połowa załogi 
została w Kłodzku, skiuiteczn.e 
ukrywając się przed policja 
gestapo. Korzystając z ogólne­
go zalmleszaitUa Jedni zna­
leźli ■ pracę w oikolLeznych wio­
skach u chłopów, in.nl zas 
m in wszyscy członfoowie 
„Wysokiej Izby", umiejętnie 
, dekowali" się w mieście. 
Twierdzą zajął Wehrmacn 

Tiutail du.żą po<mo-c o<lca t&i 
nam majster Relmhald Bu chow. 
o którym pisałem poprzednio. 
Najważniejszym dokumentem 
diai Polaków była „Arbetobuch 
— książka pracy, bez której 
nie można było otrzymać lsat- 
tek żywnościowych i pracy. Te 
książeczki znajdowały się pod 
zamknięciem w dyrekcji la 
brvki Bucholzowl udało się w>; 
dO'Stać z dyrekcji kilkadziesiąt’ 
„Arbeltbuchów” 1 w d a ł  Je na 
naszym oddziale.

W kw ietn iu wojskowy do­

wódca m iasta ogłosił, iż 
K łodzko jest tw ierdzą, 

która do ostatniego czło­
wieka bronić będzie przed 
„sowiecką naw ałn icą '1. Ca­
łą  ludność zagonióno do 
kopania rowów przeciwpan­
cernych. Na wszystkich 

wylotowych ulicach pow ­

b ijano grube pale, a obok 
nich pe łn ili służbę k ilk u ­
nastoletni „H itlerjugend" 
kilkudziesięcioletni „Volks- 

sturmowcy". Na nic się to 
nie zdało. W ojska radziec­
kie wkroczyły do K łodzka 

bez walki. Na twierdzy po­
w iewała biała flaga. N a­
stępnego dnia na ratuszu, na 

barakach przy ulicy Wandy 
i szosie kudowskiej pow ie­
wały pierwsze w  tym  m ie­

ście flag i bialoczerwone.

ADAM  BIEŃ KO W SKI
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„RYTM”

Sztuka polskiego 
XX-lecia mlędzywo. 
lennego, aczkolwiek 
w czasie niezbyt 
nam odległa, nl« 
doczekała się, Jak 
dotąd, pełnych 1 wy. 
czerpujących opraco 
wań monograficz­
nych, nie wspomlna- 
ląc Już o ujęciach 
syntetyzujących ca­
łokształt plastyk) 
tamtych lat, wyjąt­
kowo przecież bo­
gatych w formy 1 
treści, kierunki, u- 

, , _  grupowania i stowa­
rzyszenia twórcze. Obecne oceny przez brak pewnych wia­
domości, przez narosłe mity 1 legendy, a takoż poprzez 
z a ta r c ie  sie, p e w n y c h  f a k t ó w  lub tych f a k t ó w  o p a t r z n a  i n ­

terpretację, również przez zniszczenia dokumentów w czasie 
działań wojennych, są często mylne, a w kaidym razie 
niepełne. Liczne wszak ugrupowania 1 stowarzyszenia twór­
cze okresu XX-lecla wciąż czekają na swoich badaczy — 
a przecież zasługują na to — pozostawiły bowiem trwały 
siad w dziejach naszej kultury 1 zajmowały onegdaj poważ­
ne pozycje w naszym tyciu artystycznym.

Luki te w pewnym sensie wypełnia książka Henryka 
Andersa, pt. ,,Rytm", będąca zmienioną nieco wersją wcześ­
niej pisanej pracy doktorskiej. Traktuje ona mianowicie
0 grupie, działającej od początku lat dwudziestych, a więc 
równolegle z formistami, choć bez takiego rozgłosu Jak bar­
dziej radykalni w swych wystąpieniach poszukiwacze stylu 
narodowego.

„Rytmlścl pragnęli budować styl narodowy, eksploatując 
założenia klasycyzmu, częściowo sztukę ludową, wreszcie ak­
tualne zasady konstrukcji formalnej, przy czym za ważną, 
Jeżeli nie za naczelną zasadę, uważali rytm". Toteż właśnie 
problem XX-wiecznego klasycyzmu, narodowego poczuch* 
formy oraz teorii rytmu w sztukach plastycznych — proble­
mom raczej pochodnym, ale dość istotnych dla zrozumienia 
twórczości działających w omawianej grupie artystów po­
święcona Jest monografia Henryka Andersa, opatrzona licz­
nymi reprodukcjami (także wklejkami barwnymi) 1 wyczer- 
puląoymi przypisami.

Monografia tym ciekawsza 1 tym bardziej potrzebna, że 
wyjaśnia wiele nieścisłości związanych z grupą Rytm, przy­
pominając chociażby takie fakty, Jak ten, lż Kowarski czy 
Niesołowski byli z tą grupą związani; czy przypominając 
w reprodukcjach, wiele dzieł, które — Jako że członkowie 
grupy sporo sprzedawali, a w związku z tym dużo ich orać 
znajdowało się w zbiorach prywatnych — uległo bezpowrot­
nemu zniszczeniu. Książka przypomina także owe przesławne 
boje awangardy przedwojennej z Rytmem, która to awan­
garda zarzucała członkom grupy paseizm 1 tradycjonalizm, 
uważając Ich twórczość za nazbyt umiarkowaną, stateczną
1 przeestetyzowaną.

Henryk Anders itRytm ", Wyd. Arkady. W-wa 1972 cena 
80 Zł.

„SZTUKA UŻYTKOWA”

Wiosną 1969 roku w Gdańsku, Łodzi. Warszawie, Wrocławiu 
i Lublinie odbyty się wystawy sztuki użytkowej prezentujące 
dorobek naszych plastyków na przestrzeni dwudziestu pięciu 
lat powojennych. Ten swoisty festiwal został wysoko ocenio­
ny zarówno przez środowiska plastyczne, Jak 1 przez kry­
tykę. Pod koniec ubiegłego roku ukazał się staraniem 
Związku Polskich Artystów Plastyków obszerny album Pt. 
„Polska sztuka użytkowa w 25-Iecle PRL", Przewodniczącym 
komitetu redakcyjnego jest Andrzej Janota, a sam album 
zasługuje na uwagę z dwóch powodów: po pierwsze — 
x racji starannego wydania, po drugie: — z tej prostej 
przyczyny, i e Jest p i e r w s z ą  tego typu dokumentacją 
osiągnięć polskiej s-ztuki użytkowej.

Człowiek współczesny, bardziej niż kiedykolwiek, odrzu- 
wa potrzebę harmonii i ładu w swoim beizjpo-średnlm ot°" 
czeniu. Funkcje porządkujące wzięła <>Heonie na swoje barki 
sztuka we wszystkich swych odmianach 1 przejawach. Pla- 
styk cara® częściej staje się nie tylko dyspozytorem ma* 
sowej wyobraźni, ale również organizatorem wielu enklaw 
ludzkiej egzystencji. Staje się pośrednikiem między światem 
Intuicji, natchnienia i technicznego konkretu, technika bo­
wiem wkroczyła we wszystkie dziedziny życia, musiała więc 
siłą raeozy wkroczyć 1 w sfery sztuki. Wszystko wskazuje 
na to, H proces ten będzie pogłębia! się i zatacza! coraz 
szer.sze kręgi.

Polska sztuka użytkowa (a ma ona przeclei bogate tra­
dycje przedwojenne, o czym warto przy okazji pamiętać) 
w okresie powojennym rozwljaJa się w specyficznych wa­
runkach 1 w arcy»pecyficzny sposób, w  latach pierwszych 
braki materiałowe i niedomogi produkcyjne wyrównywała 
Inwencja, pomysłowość, a nawet brawura plastyków — pro­
jektantów. Kiedy z ulic Wanszawy uprzątaliśmy gruzy — 
nasze ‘wystawiennictwo za granicą wzbudzało niekłamane 
zainteresowanie i było nieomal rewelacją. Brak nam  bylo 
szkła okiennego, gdy powstawały pierwsze, interesujące for­
my szkła artystyczno-użytkowego. W umysłach i pracow­
niach rodziły się pierwsze koncepcje projektowania form 
przemysłowych, gdy n.a rynku wewnętrznym brak bylo m i­
sek 1 wiader...

To była droga trudna, ale może dlatego właśnie, że była 
tak trudna, polska sztuka użytkowa dziś legitymuje się 
osiągnięciami na skaJę światową. (To, że często nie zdaje­
my sobie z tego sprawy, to inna para kaloszy). I nie Jest 
to wcale przesada, ani megalomania, wystarczy bowiem 
przejrzeć dorobek naszej tkaniny unikatowej, ceramiki, m y­
śli wystawienniczej, tkaniny przemysłowej, aby stwierdzić 
naocznie, Jak rzecz się ma w istocie. Byl ozas zastoju, 
oczywiście i w tych dyscyplinach sztuki. Minął, a lata 
ostatnie dają przykłady ogromnego zainteresowania sztuką 
użytkową ze strony przemysłu, handlu, a także szkolnictwa 
artystycznego.

i.Po-lska sztuka u«ży1floowa w 25-leale PRL", ZPAP, W-wa, 
Album wydano pod redakcją Andrzeja Janoty, cena 250 zl.

„P O D R Ó Ż  NIEZAPOMNIANA”

Założeniem tej niecodziennej książki Mieczysława Wallisa 
Jest próba połączenia ze sobą w jedną całość zjawisk artys­
tycznych, bardzo od siebie różnyoli i odległych od sienie 
zarowuo w czasie. Jak i w przestrzeni, Zjawisk tak dalece 
różnych, Jak malarstwo paleoditu, drzeworyt japoński, eks- 
presjonizin, malarstwo El Greca 1 Beardsleya. Autor stara 
się wykazać liczne i trwale związki między tymi zjawiska­
mi, wykazać na znakomicie dobranych przykładach ciągłość 
sztuki, niezależnie od epoki 1 miejsca, w którym ona po­
wstaje. Okazuje się bowiem, że na Beardsleya wielki wpływ 
miała Japońska sztuka graficzna; że ekspresjonizm uznawał 
w El Ureco swego wielkiego duchowego patrona; że malo­
widła naskalne anonimowych mistrzów w Altamlrze i La- 
*caux stanowią inspirację dla twórców współczesnych...

Ogromną zasługą Mieczysława Wallisa jest również to, 
że ukazuje on fakty i  problemy artystyczne mało anane, 
a w naszej literaturze popularnonaukowej do tej pory nie 
podnoszone.

Książka składa się z części, które powstały nie z  przy­
padkowego, wyspekulowanego wyboru, a z autentycznej fa­
scynacji, z niekłamanego urzeczenia danym zjawiskiem ar­
tystycznym, osobowością twórczą, odrębnością kulturową Ja­
kiegoś kraju, czy wreszcie osobliwo<&cią Jakiegoś konkretnego 
okresu sztuki. Punktem wyjścia są więc ludzie, mlast^, prą­
dy lub ugrupowania artystycze, Jakieś malowidła, które 
zwróciły uwagę autora przez swą inno-ść, a Jednocześnie 
przez swój oapowiednik w innym  miejscu, w innym czasie, 
w innej kulturze...

1 tak obcujemy % książką, która zabiera nas w podróż 
poprzez kontynenty l epoki, po nieskończenie różnorodnym, 
wielokształtnym, wlelopostaclowym dorobku artystycznym i 
kulturowym ludzkości. Zaletą książki Jest również staranny
i trafny dobór reprodukcji, a także sam jej układ graficzny.

A. G.

Mieozysiaiw Wallis ,.Malairze 1 miasta", Studia 1 szkice. Wyd. 
ArtvstvcŁne i  Filmowe, W-wa 1972, cena 70 zł.

Były kiedyś czasy, bardzo bardzo dawno 

temu, kiedy szczyciliśmy się najlepszym 

jakoby na świecie repertuarem kin. 

Dość tajemnicze ciało kolektywne zwane Radq 

Repertuarową, dumne z siebie, głosiło wszyst­

kim, komu o tym wiedzieć należało, że ów na j­

ciekawszy i najambitniejszy repertuar filmowy 

bierze się stqd, iż mamy najlepszq i najam bit­

niejszą politykę w dziedzinie kultury filmowej. 

I kiedy na początku lat sześćdziesiątych sczezł 

smutno fetysz arcyciekawego repertuaru kin, 

pojawił się nowy, mocniejszy fetysz, zwany kul­

turą filmową.

Rzeczywiście, mnóstwo 
rzeczy w tej dziedzinie zro­
biono, po jaw ia ły  się i zn i­
kały rozmaite w ydawnictwa 
film owe, rozpleniły się małe 

i większe akadem ie film o ­
we, sem inaria, konferencje 
i zjazdy. Tylko w  kinach, 

które pow inny stanowić 
najniższe i najbardziej po­
wszechne ogniwo kultury 

film ow ej zapanowała pust­
ka. Coraz m niej jest cieka­
wych film ów , coraz więcej 
zadań normalnego kina 
przerzuca się na k ina  stu­
dyjne, kluby film owe, roz­
maite nadzwyczajne prze­
glądy 1 okolicznościowe im ­
prezy. A  repertuar k in  za­

chwala 1 sprzedaje towar 
raczej drugorzędny w pa­
skudnym  nadal opakowaniu, 

w stylu małych, nędznych 
sklepików z m ydłem , po­

w idłem  1 osiemnastoma ga­
tunkam i makaronu.

Nie mam tu zamiaru wypomi­
nać czegośmy to nie kupili z« 
światowego rynku filmowego. 
Na ogól prędzej ozy później 
oglądamy azotowe pozycje z 
twórczości krajów RWPG, a co 
do filmów taklcli jak „MASH", 
„Woodstock" czy „Godfather" 
pozostaje żyć, ufać 1 wierzyć 
w nadzieję. Są zapewne jakieś 
powody, dla których tego ro­
dzaju filmów nie sprowadza­
my, może ideologiczne, może tyl­
ko finansowe. W złym tonie 
byłyby chichoty z tego powo­
du, że Jeszcze nic zdążyliśmy 
załatwić kupna „Mostu na 
Rzece Kwal", ani ,,We.t Slde 
Story’*, że nie ma w naszych 
kinach nowych i starszych nie­
co filmów Pasoliniego 1 Anto- 
r.lonlego, a za to są oszukańczy 
„Niebiescy żołnierze". Dobrze 
byłoby mleć Jednak pewność, 
że ta nieobeoność filmów wy­
magających intelektualnego wy­
siłku nie Jest spowodowana 
brakiem zaufania, Jaki wspo­
mniana Już Rada Repertuarowa 
żywi w stosunku do możliwości 
intelektualnych swoich bliźnich. 
Ale to jest już całkiem inna 
historia.

O czym Innym  chcę dziś 
pomarzyć.

Różnie sobie w  świecie 
radzą z film em . Są ta^ie 

szczęśliwe kraje, które wca­
le nie m ają  własnej kine­
matografii i problemów z 

ku ltu rą film ową. Ale są też 
kraje, które proponują bar­
dzo ciekawe rozw iązania 

problem u repertuaru film o­
wego, choć w dużej mierze 
rozw iązania te biorą się ze 
sm ykałki do handlu , a nie 

ze szczytnych ideałów.
W  Zw iązku  Radzieckim  

film  w łączono do zbiorów 
w ielkich bibliotek. W  czy­
teln i —  a raczej w przeglą­
d am i —  można na miejscu 
skorzystać z dużego wyboru 
film ów , w  tym  z klasycz­
nych pozycji fabularnych. 
W  ten sposób zrealizowano 
jedno z marzeń nieuleczal­
nych k inom anów , dając im  

możność powracania do 
szczególnie cenionych u lu ­
bionych pozycji, tak jak  się 

wraca do dobrej książki.
Stany Zjednoczone bez 

kompleksów i uprzedzeń 
potraktowały film  jako 
dziedzinę sztuki współczes­

nej, i dały m u  miejsce w

zbiorach muzealnych. Co 
więcej, film y  w muzeach 
żyją, są stale pokazywane 
publiczności, a nie tkw ią 
w piwnicach i boksach m a­

gazynów, jak  w naszych 
polskich filmotekach. Pro­

sperują tam  także prywatne 
kina starych film ów , a na­

wet b iura w yna jm u i sprze­
daży kopii starych film ów , 
zredukowanych do w ym ia­
rów  kina domowego, na 
taśm ie 16 i 8 mm. Tanio, 
od 8 do 17 dolarów za ko­
pię, na własność.

Stolica świata, Paryż, ma

niezliczoną ilość małych k in, 

którym  opłaca się pokazy­

wanie publiczności starych 

film ów , nawet tych rzeko­

mo nielubianych, o na jw yż­

szej wartości artystycznej.

N ie od dziś w iadomo w 
świecie, że wraca do łask 
staroświeckie, dawne dobre 
kino dziadków  1 ojców. Że 
gw iazdy dawnych czasów 1 
dawnych film ów  znów są 

popularne. Sprawdziła to 
dobrze telew izja. Stw ierdzo­

no, że jest to dobry interes.

Tylko nie u nas.

W  dyrekcji Centrali W y­
n a jm u  F ilm ów  w Warsza­
wie panuje  staruteńki po­
g ląd, że „ludzie na  to nie p ó j­

dą". Nie w iadomo dobrze 
na czym ten pogląd się 
opiera, bo przecież mam y 
liczne możliwości przekona­

nia się, że i u nas „ludzie” 
zainteresują się starym f il­
mem, jeśli się im  go dobrze 

poda. M ów ią o tym do­
świadczenia telew izji, która 
pokonując szalone trudności 
formalno-prawne dostarcza 
odbiorcom stare dobre f i l­
my w różnej formie, w  wy­
ją tkach i w całości. A rgu­
mentem za możliwością 
wznow ień dobrych film ów  
jest ponowne powodzenie 
„Stawki większej n iż życie", 

choć przecież seria ta jest 
przez w idzów  znana na wy­
lot.

Ale to Centrali nie prze­
konuje. Centrala ma debiut. 
Nie przekonuje też Centrali 
W yna jm u F ilm ów  niezm ien­
ne powodzenie przeglądów 
starych film ów  organizowa­
nych przez Filmotekę Pols­
ką. Nie pomaga też powo­

dzenie dotychczasowych 
eksperymentów CWF, to 

jest wznow ienie film ów  
Grety Garbo, czy „Fanfana 
Tulipana".

Znowu pada tajemnicze 

słowo „debit“.

Jeśli nie przekonują kogo 
trzeba fakty z różnych podwó­
rek, to może pomoże opowieść 
prawdziwa o pewnej pani, któ­
ra w zielonych swych leciech 
osiemnaście razy oglądała wie­
kopomny klcz pt.: „Śpiewak 
nieznany”, w którym tłustawy 
Tino Ross! miękko 1 uwodzi­
cielsko śpiewał walca Brahmsa? 
Testem pewna, że dla samych 
sentymentalnych wspomnień i 
dziś pobiegłaby posłuchać 1 po­
płakać.

Przeciwko wznowieniom sta­
rych filmów przemawiają wlec 
dwa argumenty. „Ludzie nie 
przyjdą" I „debit".

„Ludzi" wprawdzie nikt do­
tąd nie pytał czy przyjdą. Ale 
CAF uważa za pewne 1 natural­
ne, że nie ma w tym kraju ni­
kogo, kogo interesowałby „Ivan 
Mozżuchin 1 Lilian Harvey, 
Clark Gabłe, Marvl.ln Monroe, 
Montgomery Cllft, Gerard 
Phlllpe, James Mason, Anna 
Ma.gnanl. Ani Henry Fonda w 
„Mieście bezprawia", ani „Kró­
lewna Śnieżka". Bylo 1 spły­
nęło 1 Kropka.

Może nawet Jest w tym jakiś 
procent racji. Al« przecież ma­
my podobno kulturę filmową. 
A tymczasem dorosło Już po­
kolenie, które nie ma pojęcia
0 włoskim neoreallzmie. Czy z 
twórczości włoskich mistrzów 
ma lm wystarczyć „Erotls- 
slmo"?

Dorasta pokMenle, które nie 
wie co to są nowe fale 1 dla­
czego Michelangelo Antonloni 
wieszczem Jest, pokolenie, któ­
re, nie ma bladego pojęcia o 
twórczości Eisensteina 1 Dow- 
tenkl, choć krytyka nasza 
wciąż wypomina młodym twór­
com radzieckim, że na tych 
antenatach sie wzoruje, albo że 
się nie wzoruje.

A nasze biedne, biedne 

dzieci?
Czy musi im  wystarczyć 

dobranocka telew izyjna i 

znakom ita skądinąd tw ór­
czość Wojciecha Jerzego Fiw- 
ka? Dlaczego byśmy nie 
m ie li kup ić dla nich „Króle­
wny Śnieżk i” 1 kompletu 
Disneya, łącznie z tym i pię­
knym i film am i przyrodniczy­
m i, łącznie z „Pollyanną". 
M ożna to wzm ocnić p iękny­
m i film am i Zguridiego 1 

Ptuszki (kto pam ięta ..Ka­
m ienny kw ia t" z M akarow ą
1 D rużnikowem ?), dołożyć 

znakom ite film y dla dzieci z 
Czechosłowacji 1 Jugosław ii, 
a  wtedy zakupy w  ilości 
dwóch film ów  rocznie prze­
znaczonych dla dzieci m ało 
nas będą obchodziły.

Dzieci pow inny m ieć w 
naszym k ra ju  „pulę specjal­
n ą ’^  stale odnaw ianym  de­
bicie. Kopie dobrych film ów  
muszą krążyć stale, bo dzie­
ci nam  stale rosną, 1 stale 
skądś się b iorą nowe.

Znów  padło słowo „debit” , 
trzeba w ięc je jakoś w yjaś­
nić. M ały słow nik języka 
polskiego w yjaśnia, że jest 
to „zezwolenie w ładz na roz­
powszechnianie i na sprze­
daż wydawnictw  zagranicz­
nych". W sprawie film ów  
rzecz się nieco kom plikuje , 
bo zgoda na rozpowszechnia­
nie zależy nie ty lko od na­
szych władz, ale i od pro­
ducentów, którzy w  dobrze 
pojętym  interesie w łasnym 
ograniczają czas eksploatacji 
zakupionych kopii. Najczę­
ściej do czterech lat, potem 
film y  trzeba kom isyjnie po­

rąbać i oddać na grzebienie. 
A lbo kupić je po raz drugi. 
Tak rozum iany debit nie do­
tyczy tylko film ów  z krajów  
RW PG , bo mam y z n im i in ­

ne umowy.

I tu jest w łaśnie pies po­
grzebany. Zam iast ryzyko­
wać 1 wydawać pieniądze na 
film y , które przeszły już 

przez nasze ekrany, wydaje 
się je na film y nowe, jeszcze 

nieznane. Że nie zawsze na 
właściwe film y, to ju ż  inna 
sprawa. Ale że pieniędzy w 
walucie wym ienialne j jest o- 
czywiście nie za wiele, więc 
ryzyko wznowień podejm uje 
się w niezwykle rzadkich 
wypadkach.

A le może Jednak warto 
sobie przypomnieć ie  film  
należy m im o wszystko do 
zjaw isk, które składają się 
na ogólny obraz kultury, ba, 
nawet sztuki. Że do w ielu 
film ów  trzeba wracać, bo 
należą do ogólnoświatowego 
dorobku, podobnie jak  obra­
zy, rzeźby 1 literatura.

Gdyby tak wydzielić nie­
w ielki fundusz na zakup ta ń ­
szych bo starych film ów , 

znaleźć jakieś sympatyczne 
kina, i zaprosić nas. Zapro­
sić na spotkanie z Gretą 
Garbo 1 Johnem  Barrymoore, 
z Leslie Howardem i Mi- 

chele Morgan, z Louisem 
Jouvetem 1 Laurencem OlI- 
vlerem. Tyle jest piękności 
w  przeszłości naszej zner­
wicowanej sztuki film ow ej i 
ty le mądrości.

Oto demagogicznie wym ie­
nię tylko k ilka  tytułów , któ­
re mogą zadowolić wszyst­
k ich : „Obywatel Kane” 1 
„W  samo południe ’*, „Rio 
B raro" i „Rzym miasto ot­
warte", „H am let” 01iviera I 
„Wesoła w dów ka" z Cheva- 
lierem. A Pasolini, Renoir, 
Clair, Bergman, SjOberg, K a ­
zan?

Rachityczna * musu dzia­
łalność F ilm oteki Polskiej
(to znów odrębny tom me­
lancholijnej prozy nie jest w  
stanie dać nam  tego, na co 
czekamy. Niech więc nasz 
monopolista w  rozpowszech­
n ian iu  raz jeszcze potraktuje  
w idza filmowego jak  istotę 
myślącą, a  kto wie, może o- 
bie strony dobrze na tym  
wyjdą.

Nie m am y prawa cofać się 
do czasów, kiedy jedynie do­
raźny zysk o tym czy in te ­
res idzie, jeśli naprawdę 
myślim y o kulturze. Nie ty l­

ko film owej.

EWA NAGURSKA

H E N R Y K  PŁÓCIEN N1K —  „M iodowy miesiąc V1V* 
(autocynkografia)



PLASTYKA
Tkanina unikatowa i tkanina przemysłowa, to 

jedna czy dwie różne dyscypliny w sztukach p la ­

stycznych?

POLSKA TKANINA
Liczne są spory na ten te­

mat. W spólnym dla obu 
tych dyscyplin .jest zaanga­
żowanie talentu, intelektu, 
doświadczenia, emocja i pa­
sja twórcza, jakie wyzwolić 
z siebie musi każdy artysta, 

kreujący własne dzieło. 
W spólnym  jest też to, że o- 
bie te dyscypliny wyrosły z 
jednego jak  gdyby korzenia, 

to jest z tradycji sztuki 
tkackiej. W spólnym wreszcie 
jest surowiec — w łókno, 
które w obu wypadkach w 
taki cży Inny sposób służy do 
oblekania w m aterialną 
formę zamysłu artysty.

Natom iast Ich zróżnicowa­
nie odczuwa się ju ż  w m o­
mencie przystępowania a r ­
tysty do realizacji swej 
w izji plastycznej. Różnice są 

tak duże, że czynią obie te 
dyscypliny nieporów nywal­

nymi.
W powstawaniu tkan iny

unikatowej, wykonywanej 
przez artystę w pojedyń- 
czym egzemplarzu, a więc 
niepowtarzalnej, decydującą 

rolę gra znajomość praw. 
jak im i „rządzi” się ręczne 
krosno tkackie. Opanowanie 
warsztatu tkackiego, w yni­
kające z samodzielnej pracy 
na nim  artysty, pozwoliło 
w ielu z nich wykorzystać 
wszelkie możliwości, jakie 
daje krosno tkackie, a nawet 
przełamać dyscyplinę warsz­
tatową. jaką ono narzuca. 

W ielu pozostawiło za sobą 
kanon, w myśl którego kom ­

pozycja gobelinu zamyka się 
w jego prostokątnym kształ­
cie. Równie w ielu dowiodło, 
że zaciera się granica m ię ­
dzy tkan iną a kompozycją 

przestrzenną.

Wszystko to stało się m oż­
liwe dzięki bezpośredniemu 
udziałow i artysty w proce­
sie powstawania jego dzieła,

dzięki dziesiątkom, setkom 
godzin, jak ie  spędza on przy 
krośnie tkackim . Na skutek 
nieograniczonych prawie 
możliwości realizacji, tkan i­
ny unikatowe prezentują 

niekiedy d iam etraln ie  różne 
konwencje. N iemniej, m imo 
często krańcowo różnych 
koncepcji twórczych i spo­
sobów realizacji, m im o nie­
istnienia grup artystów z łą ­
czonych wspólnym progra­
mem, m im o dzia łan ia raczej 
w odosobnieniu n iż w ko­
lektywach — podciągnąć 

można tkan iny unikatowe 
pod wspólny m ianow nik : 
„tkaniny polskie". Są one 
polskie nie poprzez konty­
nuację narodowych form. 

Nawet dalekie reminiscencje 
tego rodzaju są tu trudne 
do odkrycia. Przeciwnie, 
doskonale opanowanie war­

sztatu, techniki l surowca 
pozwoliło artystom, pracu ją­
cym w tej dziedzinie, kreo­

wać nową formę, która, choć 
nie tradycyjna, jest polska, 
narodowa odm iennością i 
niepowtarzalnością w świe- 

cic.

Natom iast novum  w  tej 
sytuacji jest fakt, że w nie­
d ług im  czasie będziemy 
św iadkam i zjaw iska zatrace­
nia się narodowego charak­
teru polskiej tkan iny un ika ­
towej w stosunku do tkac­
twa unikatowego w świecie.

Byna jm n ie j nie przez regres 
naszej twórczości. Uświado­
m ić sobie jednak musimy, 
że oryginalność polskiego 

tkactwa unikatowego w zbu­
dziła w świecie ogromne i 
zrozum iale zainteresowanie 
artystów upraw iających tę 

dyscyplinę. Nie my w  nich, 
lecz oni w nas szukają 
wzorców', o czym świadczą 
coraz to częstsze wizyty ar­
tystów i marchandów  zagra­
nicznych w pracowniach 
polskich twórców. Ostatnie 

B iennale tkan iny  w Lozan­
nie, eksponowane zresztą 
później w Warszawie (co 
również jest znam ienne), 
pokazuje, jak szybko F ran ­
cuzi, Belgowie, Anglicy 1 
inn i — inspirowani n iew ąt­
p liw ie polską tkan iną un i­
katową — w yzwolili się z 
konwencji gobelinu, narzu­

conej przez powstałe we 
Francji w okresie powojen­
nym „Stowarzyszenie A rty­
stów — Kartoniarzy Gobe­
linów " (Luręat, Saint-Saens 

i inni).

Zupełnie odm ienny św iat 
prezentują tkaniny przemy­
słowe, realizowane w prze­
myśle kluczowym według 
projektów  artystów plasty­
ków, projektantów  przemy­

słowych. W odróżnieniu od 
swych kolegów, tworzących 

tkaniny unikatowe, pro jek­

tanci przemysłowi nie m ają  
bezpośredniego udzia łu w 
tworzeniu tkaniny. Ich rola 

ogranicza się do przygoto­
w ania projektu —  wroru, 
powielanego potem przez 
maszynę, wzoru ograniczo­
nego dyscypliną technologii 
narzucającej wym iar i pow­
tarzalność raportu, rozm iar 
palety barw , charakter su­

rowca itp.
Nic ma tu owej swobody, ty­

powej dla kreowania fkanln u- 

nlkatowych. Przeciwnie, reżim 

technologiczny zmusza artystę 

do mieszczenia sie w Jego jakie 

ciasnych niekiedy ramach, któ­

rych przekroczenie uniemożliwia 

realizację projektu. Stąd też 

niekłamany podziw budzą ci 

projektanci przemysłowi, którzy 

talentem 1 wysiłkiem koncep­

cyjnego myślenia tworzą krea­

cje wzornictwa często tak 

atrakcyjne, żc zmuszają do za­

pomnienia o nieubłaganej tech­

nice, która Je stymuluje. Mimo 

tych wybitnych niekiedy osiąg­

nięć nie można mówić 0 pol­

skim obliczu wzornictwa prze­

mysłowego we włókiennictwie. 
Z wyjątkiem sporadycznych 

przypadków, nie ma ono cha­

rakteru pozwalającego na tego 

rodzaju określenie. Wiele Jest 

przyczyn tego zjawiska. Ani 
bezpośredni udział artysty w 

tworzeniu dzieła, ani „nagina­

nie" dyscypliny warsztatowej 

do koncepcji, które pozwoliło 

tkaninie unikatowej nadać nie-, 

powtarzalną „rodzimość", nie 

może być przeniesione na pole 

wzornictwa przemysłowego.

Artyści projektanci przemy, 

slowl, działający w ramach or­

ganizmu gospodarczego, Jakim 

Jest przemysł, muszą projekto­

wać zgodnie z tendenojaml mo­

dy światowej, która z natury 
rzeczy Jest kosmopolityczna. 

Biorąc pod uwagę szybkość do­

pływu informacji oraz cykl 

wdrażania wzoru do produkcji, 

są oni narażani Jak gdyby na 

wtórność działania, która zresz­

tą nie wyklucza możliwości in­
teresujących i wartościowych 

pod względem formalnym krea­

cji. Ten stan rzeczy jest obiek­

tywnie uzasadniony. Jednakże 
równie obiektywnym Jest 

stwierdzenie przeciwstawne, a 

mianowicie, że na światowym 

rynku zainteresowanie budzi to,

©o odmienne, a tym samym 
oryginalne. Ilustracją tego może 

być Informacja, że w Norwegii 

firmy tekstyle, związane x ka­
pitałem zachodnioeuropejskim t 

w związku z tym wprowadzają­
ce wzory „kontynentalne" prze­

żywają trudności ekonomiczne, 

podczas gdy fabryki, które wy­

korzystują we wzornictwie mo­

tywy tkactwa ludowego, wielo­

krotnie zwiększają swoją pro­

dukcję, również eksportową.

A przecież jest z czego 

czerpać i w Polsce. Nie cho­
dzi tu zresztą o przenosze­
nie „żywcem” wzoru z tka­
niny ludowej na przemysło­
wą (co zresztą jest często 
niewykonalne ze względu na 
specyfikę surowcową), ale 
szukanie sposobu inspiracji 
w polu sztuki narodowej. 
Skoro tak interesujące po­
trafi być nasze wzornictwo 
inspiru jące się sztuką egip­
ską, perską lub  zabytkową 
tkan iną historyczną, to nie 
pow inno tracić na a trakcy j­
ności w przypadku inspira­
cji rodzim ym i wzorcami. 
Szkopuł w tym, że zbyt m a­
ło, jakby z zażenowaniem 
sięga się po ten materiał. 
Zapom inam y o  tym, że ten­

dencje mody nie są jedynie 
w ynikiem  dyktatu przodują­
cych firm . W yn ika ją  one ze 

złożonego zespołu zjaw isk, 
między innym i również po­
litycznej natury. Zjaw isko lo 
nie obce jest ani dwudzies­
temu ani poprzednim w ie­
kom. Stąd też pam iętać m u ­
simy, że zainteresowanie 

Polską na politycznej arenie 
m iędzynarodowej, zawsze 
będzie sprzyjało lansowaniu 
na rynku tkaniny o orygi­
nalnym  poLskim charakterze.

ADAM NAHLIK

W IE S Ł A W  
Garbo l ińsk i
Twórczość Wiesława Garbollńsklego 

nie jest obca tym, którzy Interesują 

'się plastyką. Związany stale z Łodzią 

artysta ten od dawna bierze udział w 

wielkich pokazach zbiorowych sztuk) 

polskiej, takie odbywają się W stołeczne) 

„Zachęcie". Obrazy Jego można również 

oglądać na kolejnych wystawach Gru­

py Malarzy Realistów. urządzanych 

tamże od VKt roku. Wystawy te po­

zwoliły prześledzić dotychczasowy 

rozwój utalentowanego artysty, który 

przekroczył właśnie 45 lat życia.

Przynależność do wspomnianej Gru­

py określa podstawowy kierunek zain­

teresowań twórczych Wiesława Garbo-

lińskiego. Jest on realistą. Termin ten 

Jednak stał się dziś ttik Już Wielo­

znaczny, że wymaga bliższych sprecy­

zować.

Artysta uprawia konsekwentnie 

twórczość o charakterze figuratywnym, 

inspirowaną przez otaczającą rzeczy­

wistość. Tematyka Jego obrazów Jest 
różnorodna. Dawniej przeważały w 

niej . n\QWwy okupacyjne, sceny, woj­

skowe zwykle z życia najniższych 

szarż, pejzaże przemysłowe. W pew­

nym momencie domlno.wać 

ty usadowione w opustoszałych wnę­

trzach I ascetyczne martwe natury, ur 

kladane z nielicznych przedmiotów o 

najbardziej codziennym przeznaczeniu. 

Były to z reguły obrazy jasno skon­

struowane, często obwiedzione wyra­

zistym konturem, oszczędne w gamie 

kolorystycznej, uderzające jednak 

szlachetnością materii malarskiej.

W ostatnim okresie sztuka Wiesława 

Garbollńsklego, uległa dość radykal­

nym przemianom. Można by rzec — 

skomplikowała się jej zawartość, przy 
równoczesnym utrzymaniu wypracowa­
nych Już środków malarskich. Artyś­

cie przestała wystarczać dawniejsza 

prostota 1 surowość, a także jednozna­

czność podejmowanych treści,

^  (,ol?ffŁzy (jpchujp teraz specyficz­

ny „horror vaeull“ . Nagromadzono w 

nich wiele najrozmaitszych postaci i 

przedmiotów. Akty męskie i kobiece, 

torsy rzeźb antycznych, jakieś baroko­

we wręcz martwe natury, komponowa­

ne z najbardziej nieoczekiwanych ele­

mentów bytują w tych obrazach na 

zasadzie równouprawnienia. Jest w 

tym coś i  praktyk tradycyjnego sur­

realizmu i współczesnego pop-artu.

Obecne obrazy Garbollńsklego potrze­

bują już klucza do ich rozumienia, 

sugerują różne znaczenia, co sam au­

tor podkreśla, łącząc Je w cykle pod 
wspólnymi, metaforycznie brzmiącymi 
tytularni: „Samotność" lub „cywiliza­

cja".

JERZY ZANOZIŃSK1

Na marginesie wystawy malarstwa 

Wiesława Garbollńsklego w Kordegar­

dzie w Warszawie. Marzec 1973

W IE SŁA W  G A R B O L IŃ S K I —  „M artwa natura”, „Samotność"  (olej)
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Wiesław Markowski — „M U R ” (olej)

Wystawa zorganizowana w ramach od ­

bywającego się w Łodzi w 1973 roku cyklu 

wystaw prezentujących tendencje nadreal­

ne i metaforyczne w polskiej sztuce współ­

czesnej

Allach, Luręaf i Kondratiuk
nie Kondratiuk  awanturę, 

insynuując, że to wszystko 

b lu ff i propaganda, a w 

Polsce żadnych tkanin arty­
stycznych nie ma.

A właśnie był rok 1972, 
dwudziesty od powstania 
tego, co nosi nazwę Muzeum 
Historii W łókiennictwa, je­
denasty zaś trium falnego 
pochodu sztuki polskiej, 
inspirowanej i demonstro­

wanej przez to Muzeum po 
niemal wszystkich krajach 

świata.

Rodziła się na początku lat 
pięćdziesiątych w len sposób, 
że ówczesny dyrektor Muzeum 
Sztuki mySlal o powołaniu do 
życia działu tkactwa przy tym 
Muzeum Przez kilka lat na­
mawiał do podjęcia się tego 
zadania Krystynę Kondratiuk, 
która była w tym mieście jedy­
nym historykiem sztuki ze 
speciainofcia tkactwa Kandy­
datka zwlekała, bowiem zada­
nie. lakle tel chciano powie­
rzyć. wcale nie było łatwe. 
Należało stworzyć dział mu­
zeum. nie maiąc: eksponatów, 
lokalu pieniędzy, personelu ani 
doświadczeń w tworzeniu cze­
goś z nicreso.

Dział taki powstał dzięki po­
święceniu Krystyny Kondratiuk
I ówczesneso studenta, a dziś 
doktora Adare;a Nahllka. Zorga­
nizowali dwie pierwsze wysta­
wy: ..Manufaktury włókiennicze 
w Polsce JCVll! w "  oraz- „Za- 
czatkl włókiennicze! !..odzl".

Zaczęło się więc zwożenie 
rótnych drobiazgów katalogów, 
tknnin. modeli, które rychło 
stały się zaczątkiem autentycz­
nego muzeum Wśród nadesła­
nych m-zedmlotów znalazł się 
model krosna, mający osobliwą 
historię.

Mianowicie w roku 1912
władze miasta Lodzi postano­
wiły uczcić 14 urodziny następ­
cy tronu Aleksieja Nlkotalewl- 
cza. posyłaiac mu model nia- 
szvny tkackiej. Wykonała go 
firma C.reenwood przy ul. Orlej, 
całkowicie z brązu, z silnikiem 
elektrycznym, nozwalajacym na 
uruchomienie modelu i tkanie. 
Na szczęńc'e model nie oou4c'ł 
naszego miasta, a to z dwóch 
powodów Po pierwsze — pre­
zydentowi Pieńkowskiemu 
brakło pieniędzy na wyktinie- 
nle zabawki, oo drugie - nade­
szła wiadomość, że nrzemysłow- 
cv z Kostromy zrobili dla care­
wicza nodohny model ai» dwa 
razy większy l — ze srebra.

Taki był początek. Po­
częły naolywać inne darv. z 

ambasady polskiej w W a­

szyngtonie przywieziono dy­
wan, mający 12 m długości, 

od tegoż Greenwooda — b i­
blioteko itd. W krótk im  cza­
sie fakt istnienia Działu 
Tkactwa nrzv Muzeum 
Sztuki stał się (przynaj-

dzie ostało się czasowi. Zaczęły 
przychodzić eksponaty, a przy­
chodziły w stanic odpowiadają­
cym mentalności wysyłającego. 
Bywało więc, że każda część 
była wyczyszczona do połysku, 
wszystko ponumerowane, goto­
we do ponownego złożenia. A 
zdarzało się, że przywożono 
kupę żelastwa i — róbcie sobie 
z tym, co chcecie.

Drogą -selekcji M uzeum  
doszło do H000 cennych eks­
ponatów i stało się w ten 
sposób jedyną tego rodzaju 
instytucją w Polsce, ale nie 

ma też podobnej za granicą. 

Byw ają w świecie muzea tka­

nin artystycznych, żadne jed ­
nak nie dysponuje jednocześ­
nie kolekcją tkanin i maszyn, 

w Łodzi zaś jest nadto dział 
historii w łókiennictwa, za­

w ierający cenne dokumenty. 
Poza tym, co Iest osobliwoś­
cią i wzorem dla podob­
nych muzeów w  świecie, 
przebudowę B iałej Fabryki 

zaczęto od stworzenia m a­
gazynów. Są to wygodne 
pomieszczenia, w których 

tkaniny wiszą na rucho­
mych wieszakach i można 
je oglądać niezależnie od 
organizowanych w danej 
chw ili wystaw.

Muzeum Historii W łó­
k iennictwa od dziesięciu lat 
pełni funkcję ambasadora 
polskiej sztuki daleko poza 

granicam i kraju . A zaczęło 

się to w ten sposób, że po­
przez M inisterstwo Spraw 

Zagranicznych przyszło w 
roku 1961 do Polski zapro­

szenie do wzięcia udziału w 

I B iennale tkaniny współ­
czesnej w Lozannie. Oczy­

wiście natychmiast zgłosiło 
się w stolicy kilka instytu­
cji, niewiele mających 
wprawdzie wspólnego z 
w łókiennictwem , ale dyspo­
nujących kandydatam i na 
wyjazd do Szwajcarii. Na 
szczęście znalazł się w M i­

nisterstwie dyrektor depar­
tamentu, z pochodzenia ło­
dzianin, nazwiskiem Danilo- 
wicz, który wiedział o ist­
nieniu łódzkiego Muzeum i 
przesadził sprawę zgodnie 
z logiką l Interesem sztuki 
polskiej.

Pani dyr. Krystyna Kondra­
tiuk rozpoczęła korespondenelę 
z organizatorem wystawy, pa­
nem Jean Lurcal 1 dowiedziała 
się. że regulamin imorezy prze­
widuje nagrodę 2S tys dolarów 
za najiensze tkaniny oraz, że 
można zgłosić Jednego artystę.

rozmaitość pomysłów, róż­
norodność faktury. Francus- 

skie wymuskane tkaniny 

okazały się wobec polskich 
mdłe.

Werdyk ju ry  wydał się 

problematyczny. A lbo raczej

—  z góry było rzeczą jasną, 

że tkaniny polskie staną się 

rewelacją, a nie francuskie. 

W ięc organizatorzy czym 

prędzej zm ienili regulam in, 

likw idu jąc  całkow icie na­

grodę pieniężną. I m ieli 

swoją niezbyt czystą rację, 

bowiem pierwsze miejsce 

ju ry  przyznało Magdalenie 

Abakanow icz. Oczywiście 

małżeństwo Paulie  ubiło 

przy tym interes, podpisując 

z polską artystką umowę 

na wyłączność prawa 

sprzedaży jej tkanin za gra­
nicam i Polski. O, interes, 
szum, reklama — to rzeczy, 
które oni um ie ją robić, w 
przeciw ieństw ie do nas.

Mamy Muzeum W łók ien ­

nictwa najpiękniejsze w 
świecie, o którym sami 

bardzo mało wiemy. Nie 
mamy katalogu, kolorowego 

katalogu, który byłby re­

k lam a instytucji tak un ika l­

nej. W Lozannie aż roiło się

niedawno w  Warszawie. 
Tam również n ik t praw ie 
z dziennikarzy nie intere­
sował się tym, co było sen­
sacją świata artystycznego... 

całego świata — polską tka­
n iną artystyczną.

Przez ubiegłe dziesięć lat Mu­
zeum organizowało kilkadziesiąt 
wysław za granicami kraju, 
sławiąc sztukę polską I przy­
sparza ląc krajowi mnóstwo de­
wiz za sprzedane tkaniny. Każ­
dy zestaw wystawowy był Inny. 
zawsze trafnie dobrany do kra­
ju, w którym go pokazywano. 
W ubiegłym roku mlal miejsce 
triumfalny pochód przez krale 
arabskie A więc przez ojczyznę 
dywanu, czyli tkaniny arty­
stycznej.

W  B iałe j Fabryce rozpo­

czął się trzyletni remont. 

Do starych z wyglądu 

wnętrz doda się trwałe 

stropy, k lim atyzację ł to 

wszystko, co jest niezbędne 

nowoczesnym budynkom 

muzealnym . Aż strach bie­

rze, czy Polacy, którzy tak 

niewiele wiedzą o swoim 

M uzeum , znanym  na całym 

świecie, nie zapom ną przez 

te trzy lata. ze m ają  podob­

nie cenną instytucję.

JERZY URBANKIEWICZ

I Triennale Tkaniny Przemysłowej i Unikatowej. 
Projekt ekspozycji JE R Z E G O  FRĄ T C ZAK A

(Dalszy ciąg ze str. 1)

Rozejrzał się ów dyrektor 

departamentu wokół siebie, 
uderzył w okrytą turbanem 

głowę i powiedział komu 
należało:

— Przecież Lechistan, le­
żący na dalekiej północy, 

stanowi potęgę w dziedzinie 
produkcji dywanów i wszel­
kich tkanin artystycznych. 
Lechistan, chociaż to giaury, 
przyjaźni się z nam i, więc 

możemy sięgnąć do jego do­
świadczeń i pomocy i w ten 
sposób rozwiążemy część 

naszych problemów.
Przebrał się więc w euro­

pejski strój i poleciał do 
Warszawy. Okazało się jed­
nak, że sława polskiej tkan i­
ny artystycznej ugruntowa­

ła się za granicą, ale nie w 
Polsce Rzecznik uprzemy­

słowienia Syrii zaobserwo­

wał w nadw iślańskiej sto­
licy totalne drapanie się  w 
potylicę. N ikt nię potrafił 

mu jednak dać wyczerpują­
cych informacji. Wreszcie 
ktoś. w idać oblatany w 

sprawach produkcji i sztuki 
poradził:

— Jedź pan do Lodzi. 
Słyszałem, że tam coś tkają. 

Może akurat to, o co panu 

chodzi.
Pojechał.
Podejrzewam, że nie 

zwracał się ani do Zarządu 

Aptek, ani do konsystorza 
ewangelickiego, ale do In­

stytucji bliskich jego zain­

teresowaniom. Wierzcie —  

nie wierzcie, n ikt go nie 
skierował ani do Muzeum 
Historii W łókiennictwa, ani 

do Zakładów  .,Tadka“ Ajze- 
na. W rócił do ojczyzny, a 

przy pierwszej okazji wy­
stawy polsklei tkaniny arty­

stycznej zrobił dyr. Krysty-

m niej w pewnych kręgach)

o tyle znany, że kiedy w 

Białymstoku oddano na 
złom jakąś starą maszynę, 

w iadomość o tym dotarła 
do Lodzi i w następstwie 
tego udało się wyjednać w 

M PL zarządzenie, by w iado­
mości o zamierzonym likw i­
dowaniu starych maszyn 

w łókienniczych przesyłać do 
łódzkiego Muzeum.

Poczęły przyjeżdżać do 
Łodzi maszyny, a żadna z 

nich nie mieściła się w 
przeznaczonych dla Działu 
Tkactwa pokoikach, nie m ó­
wiąc ju ż  o tym, że stropy 

w pokoikach dawnego pała­
cu Poznańskiego obliczone 

były na utrzymanie gości 
państwa prezesostwa oraz 
k ilku  fotelików, ale nie 
krosna żakardowego. Zaczę­
ły się więc poszukiwania 
lokalu. Aż ówczesny konser­
wator zabytków, Zbigniew  
C iekliński, doniósł, że koń­

czy się produkcję w na j­

starszej łódzkiej fabryce, 
tzw. Białej Fabryce Geyera, 

że mieszczące się tam m a­
gazyny różnych instytucji 

są groźne dla zabytkowego 

budynku, że więc istnieją 
szanse wywojowanla go dla 
Muzeum.

Budynek, służący przemysło­
wi 130 lat, pełen był moll I 
szczurów, a drewno nie wszę-

ST A N ISŁA W  F IJA Ł K O W S K I — grafika

PLASTYKA
Informację o nagrodzie panł 
dyrektor przyjęła do wiadomoś­
ci, zaczęła się natomiast doma­
gać prawa wystawienia więk­
szej ilośćl artystów Stanęło na 
dziewięciu Jakąś też droga do­
szła do Lodzi wiadomość, że 
Francuzi ostrza sobie zęby na 
plerws/a nagrodę Władnie Jean 
ł.uroat cieszył się na Zachodzie 
opinią znakomitości w swojej 
dziedzinie, a nie bez znaczenia 
był też fakt. że ariy«ta‘ ten 
spr/odał swoje gobeliny wy­
łącznie w sklepie nlelakiei pani 
Alice Paulie. której maż, za­
przyjaźniony 7 Lurratem, od­
grywał niepoślednia rolę wśród 
orężnizatorów wystawy I oto 
nad«r/erW d7ień. kiedy dyrektor 
łórl/kiego mu7eum wyruszyła 
w 4\vlat. szczodrze zaoDMtrznna 
nr?e7 Bank Polski w dewizy. 
Polskie tkaniny czekały lut w 
Lozannie na Ich jrozwieszenle.

STANISŁAW 
FIJAŁKOWSKI

Na lotnisku grupa panów 
szuka dyrektora polskiego 

muzeum, ale nie znajduje. 
Sopranik w megafonie pro­
si, bv Monsieur Kondratiuk 
zgłosił się tu a tu. Zgłasza 

się. Konsternacja W 1961 r. 
w Szwajcarii kobiety nie 

m iały prawa głosu A tu 
komisarz polskiej wystawy 

z tytułem dyrektora. Na 
wstępie niespodzianka. Eks­
perci zachodni obejrzeli 
polskie tkaniny i zdębieli. 

Tkaniny Lurcata były ład­
ne, ale zrobione niesamowi­

cie gładko, ze znakomitego 
surowca, na świetnych kros­
nach, przez doskonałych 
tkaczy. A tu nagle polska 
zgrzebność góralskiej wełny,

ST A N ISŁA W  F IJA Ł K O W S K I — grafika

od dziennikarzy, fotorepor- 
terów, film owców i dzien­

nikarzy telewizyjnych. 
Wszystkich kra jów , z wy­
ją tk iem  Polski.

V I B iennale odbyło się

Bolesław Tomaszkiewicz. 

„Delfin", (tkanina użytkowa)



I
ysego poznał od razu, bo Łysy niewiele lat temu wy­
jechał z tego miasta. Dyszla — nazywali go tak w szko- 
■̂ le, bo byl długi jak sosna — i Janka Muzykanta mógł­

by nawet nie spostrzec, gdyby właśnie nie Łysy, który stal 
obok nich. Ćwierć wieku minęło od dnia ostatniego dzwon­
ka. Dla niego ten ostatni dzwonek zabrzmiał nawet o rok 

później...

Siedzieli teraz wokół okrągłego stołu. Stół byl stary, przed­
wojenny, antyk niemal, już na pierwszy rzut oka widziało 
się, że robił go dobry rzemieślnik.

— Stuknijmy się chłopcy! Nasze kawalerskie! Ha, ha, ha! 
Chyba pierwszy raz pijemy w tak sielankowych warunkach? 
Gospodarz najwyraźniej począł się rozrzewniać.

— Kusy, co się z ciebie zrobiło? Przecież ty nigdy nie byłeś 
trunkowy! — zaśmiał się Dyszel. — W twoje więc ręce, go­

spodarzu, 1 w ręce szanowej małżonki!

__ Dyszel zaraz zaproponuje nam roberka! — Janko Muzy­
kant klepnął Dyszla po ramieniu. Cl dwaj znali się najlepiej. 
Z Warszawy ich przyniosło. — Ale z Dyszlem grać nic radzę. 
Pierwszoligowiec. Czy wiecie, ie on trzech synów wychował 
na tęgich brydżystów? Każdy z nich wycyckalby nas do 

ostatniego szeląga!

— Ludzie rosną — zawołał Kusy. — Chłopaki, jak ja się 

cieszę, ie was znowu widzę!

— Dobrze, że nic masz fortepianu. Muzykant dalby tu do­

bry koncert!

— Koncert? Brzdąkał kiedyś trochę...

Dyszel zaśmiał się głośno.

— Brzdąkał? Ale ty, Kusy, jesteś prawdziwy ciaptak z pro­
w incji. Nasz Janko pól życia spędza za granicą. Śpi na dola­

rach. Sława.

— W konia mnie robisz... — Kusy spoglądał z powątpie­
waniem. — Teraz dolar leci na leb 1 szyję — dodał jakby 
mimochodem. — Mańcia — zawołał do żony — przynieś jesz­

cze z lodówki coś na język.

DYREK
( O P O W I A D A N I E )

— Może za chwilę. Jeśli macie grać w  brydia... usiłowała 

nieśmiało prostestować.

— Nie gadaj, dawaj! Stara...

— Tylko nie stara!

— Dobra, dobra... Dwadzieścia pięć lat Dyszla 1 Muzykanta 
nie widziałem. Ćwierć wieku, cholera. To cud żeśmy się dzi­

siaj spotkali...

— Jak tam cud? — Dyszel sprowadził wszystkich na zie­
mię. — Dyrek umarł. Fajny byl chłop. Czy vyiecle, żę on 
zrobił ze mnie człowieka? Sicdliśmy kiedyś do brydża...

— Z Dyrkiem siadłeś do brydża? Nic zalewaj!

— Żebym padł trupem! On wiedział, że ja  to kocham. Ra* 
złapał mnie z kartami. Zabrał i poprosił na rozmowę. Skóra 
mi ścierpła, bo rozmowa z Dyrkiem to nie przelewki. — 
W  co grasz? — spytał. — W brydża — odpowiedziałem zgod­
nie z prawdą. — A w pokera nie? — Za co mam grać w 
pokera? — Ja  ol dam pokera! Zc szkoły wyrzucę! No 1 wie­
cie, co było dalej? Przyszedł kiedyś do mego starego — o j­
ciec był wtedy burmistrzem, zjawił się jeszcze wuj Dyzia — 
ten magistracki urzędnik, wypili po kielichu I kart im się 
zachciało. Zaczęli z dziadkiem, ale wiecie, jak to z dziad­
kiem. I wtedy Dyrek przypomniał sobie o mnie. Jakoś głu­
pio było mu proponować, rozumiecie, jak to jest, ale graliśmy 
sportowo, bez dienieg, a 1 ojcieo n,ic nie miał naprzeciw. 
Siadłem z Dyrkiem i w pierwszym rozdaniu wylicytowałem 

szlema.

__ Dyszel! Pleciesz farmazony! Szelma chyba?

— Szlema. Jak Boga kocham — szlema. Dyrek zbladł, 

spojrzał na mnie tak, że mnie ciarki przeszły.

— I  leżeliście bez trzech 1

— Co najwyżej mogliśmy leżeć bez jednej, ale Impas damy

się udal. .
— Damy, nie damy — przerwał Kusy — ale gdzie jest ta 

wódka? Mańka, zaspałaś tam w kuchni, ozy co, u licha?

Nowa butelka zjawiła się na stole.
Przez chwilę milczeli. Okazja, która zgromadziła ich teraz 

przy jednym stole, nic należała do wesołych. Słowa Dyszla 

wprowadziły ich w inny nastrój.
— Czekajcie, nie skończyłem! — Dyszlowi najwyraźniej za­

czynał rozwiązywać się język. — Tego robra, podwójnego, 
wygraliśmy wysoko. I potem co drugi dzień chodziłem do 
Dyrka. Co, myślicie, że dawał mi dodatkowe lekcje z mate­

matyki?
— Tak trułeś wtedy*
— A co miałem mówić, kiedy kazał mi milczeć jak grób?— 

Ty masz talent brydżowy i nie wolno ci go zmarnować. Tco-

MAREK ADAM JAWORSKI
rlę musisz opanować! To jego słowa. Jakbym je dzisiaj sly-

— Wiecie co, chłopcy? — do głosu doszedł Janko Muzy­
kant ■— ćwierć wieku minęło, a mnie się zdaje, kiedy tak tu 
siedzę wśród was, że rozstaliśmy się wczoraj, no, powiedzmy, 
tydzień temu. Przecież my nawet tym samym językiem mó­

wimy...

— Wódka. Wszystko robi wódka. Pamiętasz, Muzykant, jak 
spotkaliśmy się dziś na pogrzebie? Nic się rozmowa nie klei­
ła. Patrzyliśmy na siebie, jak obcy. Gdyby nic ty. łysy, to 
Janko wsiadłby do swego fiata, ty. Dyszel, wpakowałbyś się do 

trabanta...

_ „,j tyle byśmy się widzieli. Siedziałbyś teraz z Łysym
i wspominał. Bo Lysy«przyjechał pociągiem? — zainteresował 

się nagle Janko Muzykant.

— Zawsze pociągiem. Nigdy wozu nie kupię. Jeszcze mi 
życie mile. A poza tym absolutna wolność. Wy się teraz nie 
ruszycie, bo wam zaraz każą dmuchać w balonik. A ja w 

każdej chwili mogę powiedzieć adieu.

— Dyrek też nic miał wozu, a zginął w wypadku samocho­

dowym. Sześćdziesiąt dwa lata. Mógł jeszcze pożyć.

— To był chyba najmłodszy w naszych czasach dyrektor. 
Najmłodszy na cale kuratorium. Ja mu też wiele zawdzię­

czam. Gdyby nic on — rozkrochmalil się Janko — nigdy nic 

zostałbym muzykiem.

— A co? Z ciebie rzeczywiście taki wielki artysta? — Kusy 

nie dowierzał.

— Ty, prowincjuszu! Telewizji nie oglądasz? Radia nie słu­
chasz? Gazet nic czytasz? — Dyszel byl szczerze oburzony.

— Nudzi mnie brzdąkanie. Gdy tylko w okienku zobaczę 

faceta przy fortepianie, naciskam guzik. 1 spokój.

_  Tak — ciągnął Janko, jakby mówił sam do siebie — on 

za własne pieniądze opłaca! mi lekcje muzyki.

— Teraz ty znowu czarujesz! — Kusy wyciągnął chustecz­

kę i otarł spocone czoło.

— A za co bym się uczył. Chowałem się w internacie. Nasz 
szkolny muzyk nie był nadzwyczajny, może jeszcze trochę na 
skrzypcach potrafił, ale jedno, co dobre: wyczul, że fortepian 
mi leży, że mam słuch. Powiedział Dyrkowi. Dyrek się zain­
teresował i posiał mnie na lekcje do Toruńskiego, wiecie, te­
go z budy na Warszawskiej. Ja myślałem cały czas, żc To­
ruński tak z dobrego serca mnie uczy. Dopiero po latach, 
chyba dziesięciu, dowiedziałem się, że Dyrek za wszystko 

płacił. Kartki wysyłałem mu z podróży.

—  Kartk i, oczywiście, kolorowe?

Przez moment Kusy zapomniał o roli gospodarza, ale na­
potkawszy wzrok swojej żony uspokoił się natychmiast. 
Kochani — zawołał — wypijcie z moją Mańką brudzia. 

Dwanaście lat się z nią męczę. Kobita — miód. Żadnej a- 
awantury. W czepku się chyba urodziłem. Coś wam powiem 

tylko skończcie te pocałunki. No, nie tak mocno! — I po 
chwili: — Wiecie, że ja  z Dyrkiem nie żyłem najlepiej.

— Boś był patentowany leń — wyrąbał Dyszel. I  jemu u- 

dzielił się bardziej nerwowy nastrój wieczoru.
— No, no, przygania! kocioł garnkowi! Pierwszoligowiec 

zapaćkany. Ja byłem wprawdzie tylko drugoligowocm, ale 
jak  strzelałem gole! Publika mnie na rękach nosiła.

— Tak, tak, on ma rację. Dyrek nie lubił piłki nożnej.
— Nie lubił? Nie cierpiał! Przecież przez tę piłkę do 

matury mnie nic dopuścił. Zdawałem jako ekstern.

— Ale nie czujesz do niego żalu?
— Za tamto czuję. To jeszcze piecze. Ale za Mańkę mu 

wszystko daruję.
— A cóż ma tu Mańka do rzeczy?
— Właśnie dzięki niemu ją  poznałem. Mańka była dale­

ką kuzynką Dyrka. Kiedy zmarli je j rodzice, Dyrek ściąg­
nął ją  d0 siebie ze wsi. A gdyby było inaczej, nigdy nie 

zostałaby moją.
— I  dal cl ją  za żonę?
— Dał! Sam wziąłem! Nie chciał o mnie słyszeć, boczył 

się przez dobrych kilka lat. Ale kiedy zobaczył, że my two­
rzymy najlepszą parę w mieście, najzgodniejszą — chcia­
łem powiedzieć — przyszedł do nas do domu, a nawet na 

ślubie nie byl.
— Słowo daję! Wy przecież nic nie wiecie o dalszych lo­

sach Dyrka! Niemożliwe? Naprawdę nie wiecie? — Kusemu 
nagle wywietrzał z głowy alkohol. Patrzyli na niego zdzi­
wieni. Tylko Łysy wziął szklankę i do połowy napełnił ją  

wódką, którą szybko wlał do gardła.
— Powiedz, Łysy, co było dalej!
— To ty. Kusy, powiedz! — Łysy wpil wzrok w podłogę.
— Kiedy Dyrek do nas przyszedł, znaczy się, aby się po­

godzić, to już nie pracował w szkolnictwie. Przeniósł się do 
przemysłu. Wiecie, że on matmę, chemię, fizykę miał w jednym 
palcu. I właśnie dzień po tej jego wizycie w fabryce nastąpił 
wybuch. Dyrek wprawdzie wyszedł z życiem, ale całkiem 
stracił słuch i prawic zupełnie już nie widział. Ostatnie lata 
to dla niego wieczna cisza i wieczna ciemność. Jak w gro­

bie... Żyt w specjalnym zakładzie... Łysy, nie pij już!

Łysy wybiegł do łazienki.
— Co mu się stało?
— No właśnie! Łysy pracował w tej samej fabryce. Po­

przedniego dnia zapił się l nie przysizedl do roboty. Dyrek 

go zastąpił.
Zapanowało milczenie.
— To znaczy — przerwał Je Janko Muzykant — żc wy­

buch mógł nastąpić wtedy, gdy na stanowisku był Łysy. 
Czyli Łysy zawdzięcza Dyrkowi najwięcej z nas: wzrok

i słuch...
— No i po tym wybuchu Łysy wyjechał z naszego miasta. 

Dopiero dzisiaj, na pogrzebie, znów go zobaczyłem.
Ciszę, która zapadła, zmącił z kolei Dyszel:
— Słuchaj, Kusy, a ty co właściwie robisz? Nie powie­

działeś nam, jaki Wybrałeś zawód. Jak widzę, powodzi oi się 

całkiem, całkiem...
— Takiej w illi nawet ja  nie mam w Warszawie — wtrącił 

się Muzykant.
— Co robię? Chcecie wiedzieć prawdę? Trumny robię, ot 

co.
Powiało chłodem.
— Dyrek leży wygodnie. W  dębowej. Dopilnowałem, żeby 

była w pierwszorzędnym gatunku. Odwdzięczyłem się mu za 
nas wszystkich. Gdybym widział gdzieś te twoje kartki ko­
lorowe z zagranicy to też bym mu je włożył do trumny!

Janko Muzykant wstał nagle, lekko się zatoczył 1 uderzył 
w twarz Kusego. Było to tak niespodziewane, że Kusy spadł 

z krzesła na podłogę. Ale tylko na moment- Rozdzieliła Ich 

Mańka.
— Coś ty, coś ty zwariował? Pianista zakiehany! Ja pluję 

na twoją sławę, ja pluję na twój fortepian, ja  mam ciebie...

i-  Uspokój się, to nasz gość...
— Gość! Chuligan nie gość.
__ Ale na pogrzeb przyjechaliśmy. Po chrześcijańsku. Pa­

nowie, proponuję roberka. Łysy, do roboty! — Tubalny glos 

Dyszla zapanował niepodzielnie.

Mirosław 
K u ź n ia k

u brzegu 

stojąc

znów przewożę na drugi brzeg

schorowany cień ojca

głęboko zapisany w skórze

usta m atk i wyostrzone

gorączkową rtęcią szeptu

otworzone drzw i na balkon

moje ręce uskrzydlone

aż do kości białej niepłochliwej

i języka biały metal

jak  kometa w iru jący po planetach

słów

te stare lęk i które 

z obolem wiersza 

toną w głębokiej wodzie snu

Kazimierz  
Świegocki

★
*  *

Tutaj piechotą, tu ju ż  tylko boso, 

tu patrz dziewczyny zasypanej śniegiem, 

w iatr pourywał skrzydła aniołom , 

kra ina ziinna, w ostach rośnie piach.

Posłuchaj płaczu pszczół nie narodzonych, 

zwierzęta wyszły w iatry lizać z nieba, 

w  śnie muchomora wyrosło sarniątko 

i słowik zawisł na spirali śpiewu.

Czy śpiew początkiem może być słow ika?

Znów  do tej samej powracamy rzeki, 

gdzie clenie koni p iją  chwalę jeźdźca.

K to raz jak  N ike zaw iązywał sandał, 

będzie przez w ieki jak Nike go w iązał 

w zwierciadło wody schwytany jak  w marmur.

Grzegorz 
Kościńsk i

Poeta 

i kamień

Tak trwam y obok siebie —  ja  i  kam ień, który 

przeżyje mnie po tysiąckroć. I  m ów im y o sobie. Ja  —  

jem u —  on — tym, którzy przy jdą po mnie po w ie­

kach. Jego pozorne milczenie jest uniwersalną mową, 

przetłum aczalną na języki i im pulsy wszelkich cyw i­

lizacji. Nieskończone możliwości jego pam ięci ju ż 

dzisia j d a ją  nam  obraz świata sprzed tysięcy, m ilio ­

nów  i m iliardów  lat. Gdy poznam  lepiej jego mowę 

być może dowiem się o szczegółach, których nawet 

nie przeczuwam. Jaszczury 1 płazy, które w ciąż jesz­

cze żeru ją w jego w nętrzu nieoczekiwanie d la sa­

mych siebie natykają się na wybuchy lawy, pod k tó ­

rą pulsuje wciąż jeszcze ciepła magma i świetlisty 

gaz mgławicy.

Zaprawdę, bliższy jest m i n iż  którykolw iek czło­

wiek. W iadomości swe oddaje powoli, oszczędnie —  

lecz nie można o n im  powiedzieć iż jest skąpy. Na 

ogól nie żąda żadnej zapłaty. Czasem —  tej na jw yż­

szej. Lecz ona nawet nic jest chw ilą wobec jego 

trwania. Jest moim  bliźn iakiem , starszym o Trias, 

Jurę, Kredę, i Słońce. Nie znam  niczego, co dorówna­

łoby m u dostojeństwem, pięknem  i mądrością.

Jest m oim  alter ego.

Jest m ną —  po m oje j śmierci.

H



chodził jubileusz 25-leeia 
pracy pedagogicznej w Ek­

wadorze. Na wydanym  z tej 
okazji prospekcie obok m a­

py jego drugiej ojczyzny 

w idnieje biały orzeł na 

czerwonym tle z podpisem 

Emblema de la Republica 
de Polonia. Zresztą na każ­
dym kroku salezjanin pod­

kreśla swoją polskość.

MAD HIU liUAYAS?
(Dalszy ciqg ze str. 1)

w ym ianę za 20 dolarów  od 

sztuki. Dopiero z bliska po­
znaliśmy, że są to falsyfi­

katy z koziej skóry. Ale 
przy odrobinie „szczęścia” 

można kupić i autentyczną 

głowę ludzką.

Po ten zakup trzeba jed­

nak wybrać się w górę R io 

Guayas, do słynnych łow ­

ców głów — Jivaros. Nie­

kiedy można też natknąć 
się na nie w licznych skle­
pikach na przedmieściu 

G uayaqu il. Sprytni hand la­

rze zwęszyli byznes i spro­

w adzają głowy dla żądnych 

sensacji i egzotyki turystów 

z USA. Jivaros'i odcinają je 

swoim  wrogom, a następnie 

—  wypełniwszy piaskiem — 
suszą w trop ikalnym  słońcu. 

S łu żą im  one jako ozdoba 

w  szałasach i są jednocze­

śnie oznaką męstwa zwy­
cięzcy.

W ielu z Jivarosów  nie 

w idzało  dotąd białego czło­
wieka. Przed kilkunastu 
m iesiącam i głośne było w 

Ekwadorze wydarzenie z 
jivaro®kim chłopcem, który 

po raz pierwszy zetknął się 

z przedstawicielam i naszej 
rasy. Tutejsza prasa obszer­

nie opisywała jego wra­

żenia:

— C iała m a ją  przezroczy­
ste jak  kropla deszczu — 
m ów ił o białych — i bije 

od nich straszliwa woń. Na­
wet starzec bez węchu du­

si się od niej...

Czytając te słowa nie 

przypuszczałem, że z n ie ­
którym i z Jivaros spotkam 
się oko w  oko. Co prawda 
byli to ju ż ludzie nieco 
oswojeni z  w iekiem  X X .

Przed laty —  w  okresie 

w ie lk ie j suszy —  spłynęli 
swymi pirogami w  poszuki­

w an iu  żywności do ujścia 

R io  Guayas. Obecnie wege­

tu ją  na otaczających 

Guaytaquil bezkresnych mo­

kradłach. G łód, malaria 

oraz s łania jące się z wy­

czerpania psy — to jedyni 

towarzysze ich życia. I m i­
mo przyjęcia w iary katolic-, 

kiej, czczą jednocześnie 
swoje bóstwa. Chrześcijań­

stwo akceptują ty lko na ty­

le, na ile jest ono zbieżne 
z ich pojm owaniem  zjawisk 

nadprzyrodzonych. Tak 

tw ierdzi m.in. ojciec A lbin 

Leśniak, polski salezjanin, 

który w Ekwadorze spędził 

ok. 30 lait ze swego burzli­

wego życia. Teraz jest w 
stołecznym Quito  rektorem 

jednej z tamtejszych uczel­

ni, postacią powszechnie 

szanowaną i wpływową. 

Jego wychowankiem był 
jeden z prezydentów, a tak­

że kilku m inistrów.

Ostatnio padre A lb ino  ob-

—  Jcszczc dwa— trzy lata 

—  m ów ił m i — i wracam. 
Ostatni okres życia chciał­

bym spędzić na polskiej 
wsi. wśród polskich trosk. 

Marzę też o zobaczeniu bra­
ta i jego najbliższych. 

M ieszkają w Łodzi na Przy­
byszewskiego, tuż przy Ta­

trzańskiej...
Kiedy natom iast pokazał 

mi ich zdjęcie złapałem  się 

za głowę:
—  Przecież to moi sąsie- 

dzi. Codziennie w kiosku 
„Ruchu” kupu ję  u nich ga­

zety.
W Ekwadorze, natknąłem  

się na jeszcze dwa inne lo- 
dziana. Żyletki „Polsilver” 

i budziki. Każdy szanujący 
się sklepikarz ma je w swej 

handlowej kolekcji.
Ale powróćmy do Jivaros. 

Ju ż  za rok ich osady w po­

b liżu  G uayaqu il czeka za­

głada. Na ich miejscu zosta­

ną zbudowane: pierwszy w 
tym najw iększym  ekwador­

skim  mieście i porcie teatr, 

galeria sztuki oraz filia  
„Volkswagena”. Będą więc 

musieli powrócić w  górę 

rzeki. Tam. gdzie istnieją 

dziewicze dżungle, a lekkie 
jak  piórko, słynące z ideal­

nej prostoty drzewa balsa 
rosną w Stanie dzik im . A 

choć balsa jest jednym  z 
ofic ja lnych ekwadorskich 
symboli nie tylko J i varo- 
som życie się tu ta j pokręci­

ło i zagmatwało.

NADZIEJA 

W ROPIE

W ynika to jasno z w ielu 
m iędzynarodowych staty­
styk, O jczyzna ostatniego 

króla Inków  —  A tahualpy 

—  figuruje  tam  w rubry­

kach na „naj...” —  „na j­
w iększy”, „najuboższy”, 

„n a jm n ie j”, „najgorzej” itp. 

Z tym, że to pierwsze słowo 

ma ty lko jedno zastosowa­

nie — do eksportu bana­

nów. Ekwador bowiem jest 
najw iększym  na świecie 
producentem tych owoców. 

Chyba jednak ju ż  niedługo 

przestaną one być podporą 

tutejszego budżetu. W ostat­

nich latach nad R io Guayas 

odkryto ropę naftową. Ma 

ona około 1975 roku uczy­

nić z biednego równikowego 
kra ju  drugą Wenezuelę. 

Ekwador stanie się więc 

przysłow iowym Eldorado. 

Św iadczą o tym cyfry. Za 

4— 5 lait państwo to produ­

kować będzie dziennie 5 
m in baryłek ropy, czyli o 
połowę więcej n iż obecnie 

Wenezuela —  skrawek 

Ameryki Południowej, gdzie 
trudno być biednym.

Ale na razie — m imo wie­
lu  drastycznych posunięć f i­

nansowych byłego prezyden­

ta Jose M arii Velasco Ibar- 
ra — trwa nad R io Guayas 
permanentny kryzys ekono­
miczny. Jedynie 20 proc. do­
chodu narodowego w ytw a­
rza przemysł opanowany 
praw ie całkowicie przez ob­
cy kapita ł, zaś pozostałe BO 
proc. pochodzi z prym ityw ­
nej uprawy ziem i i wyrębu 

drzewa. Jest to więc obok 
Paragw aju  najbiedniejszy 
k ra j tego regionu świata.

Nic dziwnego, że sprawy 
ekonomiczne zabierają wiele 
miejsca w tutejszych dzien­
nikach, bez względu na po­
glądy polityczne ich wy­
dawców. Szczególnie wiele 
dyskusji wywołuje swoimi 

pub likac jam i Ju lio  E. Es­

trada.
W  marcu 1971 r. opub li­

kował on w  najw iększej 
ekwadorskiej gazecie „El U- 
niverso” artyku ł postu lu ją­
cy m iędzy innym i odstąpie­
nie Ekwadoru od postano­
w ień państw  G rupy A ndy j­
skiej. Autor głośnej pub li­
kacji tw ierdził, iż przezwy­
ciężenie kryzysu jest m ożli­
we, ale ty lko wówczas, je ­

żeli pozwoli się obcemu ka­
pitałow i nadal inwestować w 
ubezpieczeniach, bankach i 
innych instytucjach finan ­
sowych oraz w  transporcie 

i łączności.
Przeciwne stanowisko re­

prezentował prezydent Ve- 
lasco Ibarra. U w ażał on, że 
Ekwador musi pozostać 
w ierny antyam erykańskim  

postanow ieniom paktu an­
dyjskiego.

LIBERAŁ I ZWOLENNIK 

KAPITALIZMU 

N A R O D O W E G O

15 lutego ub. r. 80-letni 

Jose M aria Velasco Ibarra
—  wskutek zamachu stanu
—  został usunięty z życia 
politycznego. Byl on libera­
łem i gorącym propagatorem 
kap ita lizm u narodowego. 

N ie chciał zm ieniać ustroju, 
aje pragnął zaprowadzić rzą­
dy konstytucyjne i dążył do 
tego, aby co ekwadorskie by- 
ł<j w  całym  tego słowa zna­
czeniu ekwadorskie.

JE R Z Y  D E R K O W SK I — „A k t” (olej)

Wiele miejsca w Jego życiu 
wypełniła walka z Amerykana­
mi. Prowadzi! Ją ze zmiennym 
szczęściem. W ostatnich latach 
Ibarra dążył także do zbliżenia 
z Chile i Peru, państwami prze­
cież chłodno nastawionymi do 
Stanów Zjednoczonych 1 nacjo- 
nallzującymi obce towarzystwa. 
Byt Jednym z trzech południo­
woamerykańskich prezydentów, 
którzy odważyli się gościć Fide­
la Castro. W drodze powrotnej 
z Chile samolot premiera Kuby 
wylądował w Guayaąull.

Stary prezydent zamknął tak­
że w Quito amerykańską misję 
wojskową, która prowadziła ja ­
wną działalność szpiegowską, 
nakazał znacznie zmniejszyć 
personel dyplomatyczny i kon­
sularny USA (w Uuayagull 
konsuiat Stanów Zjednoczo­
nych Uczył prawie 250 osób, w 
tym 200 agentów wywiadu), a 
spółkom rybackim z Północy 
przestały uchodzić bezkarnie 
połowy na ekwadorskich wo­
dach terytorialnych (państwo 
to, podobnie Jak Peru 1 Chile, 
uważa, że sięgają one nie 12, 
a 200 mil od lądu). Musiały za­
płacić ponad 1 min dolarów 
za zwrot 30 kutrów złapanych 
na kłusownlctyue. Rentowna 
więc była dla Ekwadorczyków 
„wojna tuńczykowa" z USA. 
Lecz Ibarra musiał odejść. 
Tym bardziej, że wykluczał 
udział północnoamerykańskich 
kapitałów w eksploatacji dopie­
ro co odkrytych złóż ropy naf­
towej.

Jednak 1 Junta wojskowa gen. 
Lary, która go obaliła, szybko 
przestała byc lojalna wobec 
„Wielkiego Brata". Dziś repre­
zentuje poglądy zbliżone do 
wojskowych rządzących w Pe­
ru.

W rozwoju hajidlu (stosunków 
politycznych z krajami socja­
listycznymi widzi ona możliwość 
dalszego uniezależnienia się od 
Stanów Zjednoczonych. Przede 
wszystkim poważny wzrost wy­
miany handlowej ma miejsce z 
Polską i ZSRR.

Państwo leżące nad Rio Gua­
yas Jest m. In. importerem pol­
skiego wyposażenia do elektro­
wni. a głównie samochodów 
dostawczych 1 osobowych.

W Guayaqull jeździ około 150 
„Warszaw", które są tutaj naj­
popularniejszymi taksówkami. 
Pokazały się także pierwsze ..Ny­
sy" 1 „Fiaty 125p", Te ostatnie 
będą montowane w Ekwadorze, 
a jeden z nich wygrał dwa 
największe rajdy automobilowe

Ekwadorczycy bardzo sobie 
chwalą produkt made ln FSO. 
Skarżą się tylko na zbyt skro­
mną dekorację nadwozia.

Ich gustom niełatwo dogo­
dzić. Przystrajają swoje „War­
szawy" w świecidełka, wyposa­
żają w sygnały, które za na­
ciśnięciem klaksonu odgrywają 
całe syfmonie. oblepiają napisa­
mi w rodzaju: „Juanlta. dlacze­
go mnie nie kochasz?", „Jedź

za mną a do nieba dotrzes* 
jako ostatni"..

JAK NA DZIKIM 

ZACHODZIE

Przedmieścia G uayaąu ll 
robią przytłaczające wraże­
nie. Trzcinowe budy bez o- 
kien i drzwi, przeważnie 
jednoizbowe. Inż. Kubicki 
(miejscowy przedstawiciel 

„Polm otu”), z którym  „W ar­
szawą’ odbyłem rajd  po tym 
mieście, przestrzega abym 
bacznie uw ażał na aparat 
fotograficzny. I w biały dzień 
zdarzają się tu częste napa­
dy. Dzieci ujrzawszy przy­
bysza biegną, wołając:

—  Gringo, gringo... 
W yciągają rączki i natar­

czywie dom agają się podar­
ku. Starsi patrzą z niechę­
cią. Jeden z nich podbiega 
i żywo gestykulując, krzy­

czy:
—  Wy, Jankesi, potraficie 

tylko fotografować naszą nę­

dzę, poniżać i okradać...
—  Każdego białego z apa­

ratem  fotograficznym i w 

jasnej koszuli — tłumaczy 
K ubicki — uw ażają  za A- 
merykanina. A powszechnie 
panuje tu pogląd, że Am ery­
kanie są przyczyną wszel­

kiego zła w  krajach la ty ­
noskich.

I  rzeczywiście, nie pom a­
ga ją  żadne wyjaśnienia. 

Atmosfera robi się coraz 
bardziej wybuchowa. W sia­
damy więc do „Warszawy” 
i jedziemy w k ierunku śród­
mieścia.

Przez dłuższy czas pędzi­
my uliczkam i, wzdłuż któ­

rych stoją domki jakby 
żywcem przeniesione z 
Dzikiego Zachodu. W rażenie 
to potęgują jeszcze ludzie 
ubrani niczym w wester­
nach. Zazwyczaj noszą ria 
głowie szerokoronde „pana­
m y”. O jczyzną owych kape­

luszy jest w łaśnie Ekwador. 
Swą dziwną nazwę kapelu­
sze zawdzięczają temu, że 
dopiero w Panam ie zrobiły 
św iatową karierę.

Wśród szarego tłum u co 
chwila uderzają w oczy w ie­

lobarw nym i ubioram i In ­
dianie Colorados. Bardzo za­
bawnie w ygląda ją ich ' jasno-' 

,, czerwone cyklistów ki ule­

pione z... w łasnych włosów.
. Wjsgólrue z Otovalós, Jiyą- 

ros i innym i czerwonoskóry- 
m i stanow ią blisko dwie 
trzecie m ieszkańców E kw a­
doru. Jest to więc najbardziej 
ind iańsk i z ind iańskich kra­
jów.

Im  bliżej śródmieścia tym  
twarze są coraz jaśniejsze, 

a życie głównie wypełnia — 
liczenie pieniędzy. Toczy się 
ono tu taj w  luksusowych, 
supernowoczesnych gm a­
chach — centrum  ekwador­
skiego byznesu.

Na stolicę Quito  —  od 
w ielu lat — patrzy się stąd 
jak  na starą, pannę. Dobrze 

ubraną, z m anieram i, lecz 
bezwolną i strojącą dobre 
m iny  do każdej gry.

W iedział o tym  dobrze 

Velasco Ibarra. Podobnie 
też sądzi gen. Lara, gdyż 
rozpoczął rządy od zapew­
nienia sobie poparcia m oż­
nych tego miasta. Kto tego 
nie uczyni, nie ma szans 
na dłuższe utrzym anie się 
przy władzy. Inna  sprawa, 
że nie wszystko tu takie 
proste ja ^  balsa. A kiedy 
ruszy „pełną parą” wydoby­

cie ropy, dojdzie do jeszcze 
większej ilości konfrontacji. 
Wówczas bowiem obok We­
nezueli, Argentyny, Brazy­
lii i Chile — Ekwador bę­
dzie m ia ł najw iększy w pływ  

na wszystko co dziać się bę­
dzie w Ameryce Połudn io ­
wej.

Z  niedawnym  odejściem 
starego człowieka znad Rio 
Guayas — Jose Marii Ve- 
lasco Ibarry  — skończył się 
40-letni okres władzy bar­

dzo oryginalnej postaci po­
litycznej. W łaściw i gracze o 

losy i bogactwa Ekwadoru 
robią dopiero pierwsze ru­
chy na szachownicy. Wśród 
nich na pewno nie zabrak­
nie amerykańskich spól°k 
naftowych i sprzyjającego 
im  ugrupowania terrorysty­
cznego — ARNE...

MAREK REGEL

POLEMIKI

POMIESZKAĆ
W LUKSUSIE

Niektórym ludziom  od czasu do czasu coś się tani śni 

— i Ja również do nich należę. Pewnemu senatorowi śni­

ło się kiedyś, na przykład, że otrzymał reskrypt Jego Ce­

sarskiej Mości, dzięki któremu udało mu się (we śnią) 

wygryźć Marszalka. Sen to dość typowy i nie mający nic 

wspólnego z teorią Freuda. Znam  ludzi, którzy —  cho­

ciaż nie są senatorami — m iew ają sny podobne.

Z przygotowanego do 
druku cyklu: „Podróże 
przez dwa oceany”.

Moje sny są bardziej przy­
ziemne. Sni mi się często, że 
ściany w moim mieszkaniu 
własnościowym są proste, nie 
odchylają się od pionu; że 
nie,muszę zbierać wody spod 
wanny, gdyż wannę mam o- 
budowaną; że odległość po­
między sufitem a podłogą 
jest we wszystkich punktach 
jednakowa i nie trzeba spi- 
łowywać nóg szafy z jednej 
strony, aby szafa mogła wejść 
z drugiej. Tak mi się śni — 
i któż zabroni?

Okazuje się wszakże, ie 
wolność snów jest wolnością 
pozorną.

Bowiem jak we śnie — nie 
wiedząc już, czy śnię — prze­
czytałam artykuł w „Dzienni­
ku Łódzkim" pióra Aliny 
Poniatowskiej: „Pomieszkać 
w luksusie”.

„Nie chcę mieć wykładane­
go różowym marmurem base­
nu kąpielowego w ogrodzi*. 
Nie pragnę wodotrysku na 
dachu w illi” — zaczyna się 
artykuł A. Poniatowskiej. 
Powołując się na opinię zna­
jomego, który w ten mani­
festujący sposób nawet w 
swoich pragnieniach odcina 
się od znudzonych milione­
rów. A. Poniatowska wyjaś­
nia zaraz, że: „ L u k s u s  
(podkreślenie moje E. O.) w 
wersji mojego kolegi — to 
wykładana glazurą łazienka 
w pospolitym M—1”.

Gdy więc po latach oczeki­
wania na upragnione klucze 
do upragnionego metrażu, o- 
trzymujemy je, to stajemy 
natychmiast wobec życiowej 
alternatywy: pomieszkać so- 
‘bie w luksusie,‘czy też ra­
czej odkładać nk bielskiego 
„malucha"? Co się nam wię­
cej k a lk u ję ?

Opłaca się bardziej — do­

brzy z nas ekonomiści! — za­

fundować sobie luksus. Czyli 

wyłożyć łazienkę czterema 

rzędami kafelków zwanych 

glazurą, lastrikową posadzkę 

w tejże wymienić na z terra- 

koty, a podłogi w korytarzu 

wyłożyć płytkami pcv. G la­

zura w łazience — contra 

maluch? — glazura wygrywa 

zdecydowanie, ponieważ: „o- 

szczędność w malowaniu, a e- 

fekt wiadomy...” Wybieramy 

luksus, rezygnując z nieopła­

calnego (w stosunku do gla­

zury) bielskiego malucha. Sa­

mochód, nawet maluch. Jest 

ostatecznie fanaberią dotąd, 

dopóki funkcjonują Polskie 

Koleje Państwowe i PKS. To­

też tych, którzy: „podnoszą 

rękę na standard swego mie­

szkania są tysiące”. K ilka lat 

temu zorganizowana wysta­

wa wnętrz mieszkalnych cie­

szyła się dużą frekwencją, 

przytacza dowód rzeczowy 

A. Poniatowska.

Naczelna teza artykułu ' 
brzmi:

„Wnioskiem jedynie słusz­
nym, ale za to b a r d z o  
p e r s p e k t y w i c z n y m  by­
łoby w o ł a n i e  o (podkreś­
lenie moje E. O.) nadanie o- 
kreśleniu „standard podsta­
wowy” jego właściwej treści 
— nie mahaniowe wykładzi­
ny, nie boazerie, nic podłogi 
z drewnianej mozaiki, ale 
łazienki z umywalką i glazurą 
(nawet nie z bidetem) toż sa­
mo w kuchni, parapety pod 
oknami — słowem rzeczy jak 
najbardziej podstawowe".

Luksus iest — iak widać — 

pojęciem względnym. Przyśni­

ło mi się w tym miejscu ha­

sło:: „luksus — łaciński lu- 

xus — z b y t e k ,  pr ze- 

p y c h". Słownik Wyrazów 

Obcych pojawił się w moim 

śnie jak motor — pojawił się 

i zagasł pozostawiając leszcze 

jakieś senne widziadło w poT 

staci archaicznego podjęcia:

„ l u k s u s o w y  — zbytkowy, 

kosztowny, wytworny, pełen 

p r z e p y c h u ,  dotyczący

przedmiotów zbytku”.

Pojęcie luksusu zostało za­

tem uściślone i skonkretyzo­

wane. Perspektywy pomiesz­

kania sobie w luksusie (Pluć 

przy myciu zębów nie do 

wanny, lecz do umywalki, ho, 

ho), otwierają się przed oby­

watelami. Jedyny słuszny, 

aczkolwiek b a r d z o  per­

spektywiczny wniosek głosi, że 

trzeba w o ł a ć .  To jest du­

żo.

Wyliczmy wobec tego raz 

jeszcze, dla podkreślenia — a- 

trybutu luksusu, który dzięki 

wołaniu, być może, uda nam 

się kiedyś osiągnąć: a) kafel­

ki w łazience, b) umywalka 

obok wanny, c) parapety o- 

kienne, d) płytki pcv w ko­

rytarzach (zamiast ksylolitu), 

e) parkiet w pokojach za­

miast płytek pcv, f) terrako- 

ta w łazience zamiast lastri- 

ka. Wtedy będziemy mogli 

wreszcie 6obie z ulgą powie­

dzieć, że mieszkamy w luk­
susie.

„Czy nie ekonomiczniej by­

łoby oddawać mieszkania w 

tym lepszym standardzie od 

razu?" — stawia pytanie A. 

Poniatowska.
M <* ««»*■- ,

Owszem, byłoby. Tak, na 

pewno. Ale sytuacja nie jest 

dobra, ponieważ utrudnttt” JĄ 

„bariera w postaci braku po­

trzebnych materiałów", i na 

domiar złego, budowlanych 

demoralizują kandydaci do 

pomieszkania w luksusie (tra­

dycyjne pól litra dla majstra), 

załatwiając sobie swój pry­

watny przydział luksusu na 

lewo. Poza tym, chociaż: „wy. 

soki standard lo nie tylko ła­

zienka", ale: „także meble, 

tapety, to także zmiana po­

dłóg", to niestety: „w tych 

dziedzinach nasze usługi znaj­

dują się w zarodku".

Nigdy jednak nie należy 

tracić nadziei. Zwłaszcza, że 

A. Poniatowska wyjaśnia: 

„Chciałam po prostu tylko za­

sygnalizować potężny, r y s u ­

j ą c y  s i ę  d o p i e r o  pro­

blem, wynikający z naszych 

chęci mieszkania wygodniej­

szego”.

EWA OSTROWSKA
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„Dwa m iasta" (grafika)| ]
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Moskiewski Teatr Im. Wło­
dzimierza Majakowskiego 
zaprezentował publicz­
ności łódzkiej (a przed­
tem warszawskiej) trzy sztuki, 
wyznaczające szeroki wachlarz 

j6fo możliwości. Klasyc/na 
sztuka rosyjska z początku XX 
wieku stanowiąca bogaty mate­
riał dla wykazania kunsztu ak­
torskiego, współczesna sztuka 
polska o tematyce historyczne) 
i poemat sceniczny owiany ro­
mantyzmem rewolucyjnym — 
złożyły sie w pewien układ, 
dzidki któremu sporo dowie­
dzieliśmy sie °  tym zasłużonym 
i mistrzowskim teatrze.

Było to aktorstwo przedniej 
marki, odznaczające sie wysoką 
sprawnością warsztatową, świet­
nym postawieniem głosów, dużą 
dyscypliną ruchu scenicznego, 
a przy tym pełne głębokiego 
zaangażowania, pasji I we­
wnętrznego skupienia, mającego 
swe źródło w poczuciu wagi 
swej artystycznej misji. .Czy 
tradycyjne w konwencji? Prze­
de wszystkim DOBRE.

Myślę, *e długo pamiętać bę­
dziemy postać żony Waniuszy- 
na — Ariny w Interpretacji N. 
Ter-Oslpjan. Nieefektownymi 
pozornie środkami aktorka wy­
dobyła całe bogactwo cech cha­
rakteryzujących te starą, skło- 
potaną, niby nieskomplikowaną, 
a przecież nie pozbawioną swoi-

W i e c z o r y  z  T e a t r e m
k o w s k i e g oim . a i a

stego sprytu kobietę. Albo ile 
komizmu osiągnął drogą śmia­
łych, a przecież świadomie kon­
trolowanych przerysowań A. La- 
zariew w roli najstarszego syna 
Waniuszyna — Konstantego!

Ze sztuki Broszklewicza wy­
różnić należy dokonanie aktor­
skie W. Samojlowa. Nie dlatego, 
że zagrał on centralną rolę Mi­
kołaja Kopernika, będącą zwor­
nikiem całej konstrukcji drama­
turgicznej. Obrosła mitem postać 
wielkiego astronoma mogła ła­
two przygnieść aktora swym 
Ciężarem, narzucić mu chęć po­
szukiwań w kierunku hłstorycz- 
neRo podobieństwa. Samojłow 
potrafił Jednak odciąć się od 
takiego ujęcia roli. Jego Koper­
nik był przede wszystkim czło­
wiekiem z krwi I kości, z 
wszystkimi wadami I ułomnoś­
ciami, a Jednocześnie z zuchwa­
łym uporem w dochodzeniu 
prawdy życia. Świetnie skontra- 
stowaną z Kopernikiem posiać 
biskupa warmińskiego Joannę*!® 
IV Dantyszka, nakreślił A. Ro- 
maszyn.

W „Klęsce** główny ciężar 
zadań aktorskich wziął na sie­
bie Ar me n Dżigarchanian. Jego 
ujęciu roli dowódcy oddziału 
rewolucyjnego, Lewinsona, by­
ło w założeniu swym tak ryzy­
kowne, że aż karkołomne. Świa­
domie podkreślana szpetota syl­
wetki Lewinsona, niezgrabne 
ruchy, przedłużane do granic 
wytrzymałości przemilczenia
(jakby żywcem zaczerpnięte t 
norwidowskiej teoriJ przemil­
czeń!), ściszanie głosu niemal 
do szeptu w chwilach drama­
tycznych — t0 wszystko złożyło 
«ię na sylwetkę kontrowersyj­
ną, niepokojącą l zmienną w 
nastrojach, ale niezmiernie ludz­
ką. W tym boju aktor jednak 
zwyciężył!

Z Lewlnsonem Dżlgarchanlana 
skontrastowane są wszystkie In­
ne postacie w przedstawieniu, 
zadzlerzyite I głośne, ale Już 
najbardziej Morozka w interpre­
tacji I. Ochłupina, pełen wdzię­
ku I humoru, Jakby wyjęty ze 
starorusklej byliny. Nie spósób

nie wspomnieć również znako­
micie odegranej, pełnej poetyc­
kiej prostoty sceny między Mie- 
tiellcą (J. Lazarłew) 1 Pastuszką 
(S. Nlemolajewa).

Ta garść przykładów wydoby­
ta spośród Innych niemal rów­
nie świetnych kreacji wystawia 
jak najlepsze świadectwo sztuce 
aktorskiej. Jaka zademonstrowa­
li goście radzieccy. Byłoby Jed­
nak Jednostronnością sprowa­
dzać zalety teatru z Moskwy do 
kunsztu aktorskiego.

Stosunkowo najmniej zaznacza 
się ingerencja inscenizatora w 
tekst w przypadku „Końca księ­
gi V I". Tu sam autor określił 
granice umowności, stworzył 
przewrotną sytuację, w której 
toczy sic bezpośredni dialog 
między Doktorem Mikołajem 
I Joannesem, choć Jeden z nich 
znajduje się w swoim domu, a 
drugi w pałacu biskupim.

Bardziej arbitralne wkroczenie 
reżysera w tekst I przestrojenie 
go na Inną nutę miało miejsce 
w „Dzieciach Waniuszyna“ . tn- 
scenlzator wyszedł ze słusznego 
założenia, że sztuka ta zagrana 
zgodnie z konwencją przypisaną 
jej przez autora trąciłaby sta­
rzyzną I byłaby nieznośna. Z 
walną pomocą kompozytora m u­
zyki reżyser potraktował całość 
(może nie zawsze dość konse­
kwentnie) komedlowo. Małe 
dramaty Waniuszynów nikogo 
Już dziś nie wzruszą, mogą co 
najwyżej śmieszyć.

Interesującą próbą zarówno 
w planie dramaturgicznym, jak 
l Inscenizacyjnym, była adapta­
cja wczesnej powieści Fadlejewa 
..Klęska** (napisana w 1926 r.). 
Autorzy adaptacji zamienili rea­
listyczną narrację Fadlejewa w 
widowisko poetyckie, złożone z 
krótkich na ogół fragmentów, 
czasem wręcz black-outów, 
punktowane muzyką I światłem, 
o prawie tanecznym miejscami 
ruchu scenicznym.

Cechą wszelkiej prawdziwej 
sztuki Jest dyskusyjność. Tak 
ma się rzecz i z Teatrem Im. 
Majakowskiego. Nie ze wszyst­

kim chciałoby się z nim zga­
dzać. Z pewnością różnimy się 
w poglądach na funkcje sceno­
grafii. Ale z podziwem 1 sza­
cunkiem przyjmujemy tchnące 
7. każdego ze spektakli gości ra­
dzieckich wysoką temperaturę 
Ideową, wielkie umiłowanie 
sztuki teatru I wyczucie sceny.

Trzy wieczory z tym znako­
mitym teatrem były równic 
wzruszające, co pożyteczne.

Moskiewski Teatr im. W. Ma­
jakowskiego (występy gościnne 
w sali Teatru Nowego w Lodzi, 
23—26. III. 73; Siergiej Najdio- 
now ..Dzieci Waniuszyna*': In­
scenizacja i reżyseria — A. 
Gonozarow; scenografia — N. 
Epow; opracowanie muzyczne — 
I. Majerowie*.

Jerzy Broszkiewicz „Koniec

księgi V I"; przekład na rosyj­
ski — Jan Bereźnicki; Insceni­
zacja 1 reżyseria — A. Goncza- 
row 1 E. Radomyslenskl; sceno­
grafia — A. Okuń; opracowanie 
muźyczne — I. Mejerowicz: 

Aleksander Fadiejew ..Klęs­
ka4*; adaptacja — M. Zacharów 
i J. Prut: inscenizacja 1 reżyse­
ria — Marek Zacharów; sceno­
grafia — W. Lewental; muzyka 
— A. Nikolajew.

„ZACHOWAMY ŁÓDŹ 
WE WDZIĘCZNYM WSPOMNIENIU"

Andrzeja Gnoczarowa, kiero­
wnika artystycznego Moskiew­
skiego Teatru im. Włodzimierza 
Majakowskiego, zastajemy w 
przerwie spektaklu „Klęska'1 
za kulisami.

— przede wszystkim prosili­

byśmy o parę stów o sobie.

— Studia artystyczne rozpo­
cząłem w 1936 roku w słynnej 
moskiewskiej uozelnl WOiK na 
wydziale aktorskim. Później 
przeniesiono mnie na reżyserię 
teatralną. W 1941 r. poszedłem 
wojować Jako ochotnik. Byłem 
rarmy, przeżyłem blokadę Le­
ningradu, po czym zacząłem 
pracę w teatrach frontowych. Z 
takim właśnie teatrem IV Fron­
tu Ukraińskiego znalazłem się w 
1945 r. po raz pierwszy w Pol­
sce, w Białymstoku I Zambro­
wie. Po wojnie pracowałem Ja­
ko reżyser w Moskwie: w Tea­
trze Satyry, Teatrze Filmu 
1 Aktora. wreszcie w Teatrze 
„Na Malej BronneJ". Od 1067 r. 
Jestem kierownikiem artystycz­
nym Teatru Im. Majakowskie­
go, łącząc te obowiązki z pra­
cą pedagogiczną.

— Teatr im. Majakowskiego 
m a  wspaniale tradycje. Związa­
ne są z nim znakomite nazwisk*

Wslewołoda Meyerholda, M iko­
łaja Pogodina 1 Mikołaja 
Ochłopkowa. Jak scharaktery­
zowałby pan Jego Unię ideowo- 
artystyczną?

— w płaszczyźnie polityczne)
1 społecznej teatr nasz służył i 
służy rewolucji I partii. W ka­
tegoriach artystycznych w cen­
trum uwagi teatru był zawsze 
człowiek I Jego postawa wobec 
podstawowych zagadnień współ­
czesności. Człowiek 1 współcze­
sność -  to Jakby nasze zawo­
łania bojowe.

— Jakie n a jc ie k a w s z e  r e a l i ­

z a c je  ma w s w y m  repertuarze 
Teatr im. M a ja k o w s k ie g o ?

— Obok trzech sztuk, które 
pokazaliśmy w sali gościnnego 
Teatru Nowego publiczności 
łódzkiej, mamy wciąż Jeszcze 
w repertuarze zrealizowaną 
przez Ochłopkowa ..Medeę" 
Eurypidesa, .ilrltucką historię*1, 
„Hamleta", a z nowszych In­
scenizacji -  „Duma o Brytan- 
kie" (jest to zrealizowana na 
wzór ludowej byliny sztuka o 
wiosce Brytanka, która przez 
dłuższy czas swoimi tylko si­
łami dawała odpór kontrrewo­
lucjonistom Denlkina) 1 musi­

cal amerykański „Człowiek z 
Lamanczy".

— A plany na najbliższą przy­
szłość?

— Zamierzamy wystawić „Dia­
logi z Sokratesem", sztukę, któ­
rą w oparciu o Platona napisał 
A. Radzlński. Myślimy dalej o 
adaptacji scenicznej powieści 
Gorkiego „Klim Samgin" oraz 
śwleżó opublikowanej powieści 
Abramowa. Myślimy także o 
którejś ze sztuk Jerzego Brosz­
klewicza, kierując się powodze­
niem, jakim u publiczności ra­
dzieckiej cieszy się „Koniec 
księgi szóstej".

— Jakie wrażenia wywozi ze­
spól Teatru lm. Majakowskie­
go z Łodzi?

— Macie wspaniałą publicz­
ność, z którą w ciągu czterech 
wieczorów zawarliśmy całkowi­
te porozumienie. Aktorzy nasi 
zwierzali mi się, że grając tu, 
nie odczuwają żadnej różnicy 
w porównaniu z publicznością 
moskiewską. mimo że Istnieje 
przecież bariera językowa. Wi­
docznie udało się nam przyjść 
do was z ludzkimi sprawami 
przekazywanymi prostym Języ­
kiem.

W ŁAD YSŁA W  O R ŁO W SK I

Przed kilku laty reżyser W i­
told Leszczyński i operator An­
drzej Kostenko zrealizowali „Ży­
wot Mateusza", Jeden z naj­
piękniejszych filmów w dziejach 
polskiego kina. Po długim mil­
czeniu ci sami autorzy propo­
nu ją obecnie nowy swój film
-  „REW IZJĘ OSOBISTĄ", w 
którym Bcenariusz. reżyserię i 
zdjęcia podpisali obaj.

Pomysł na film mieli autorzy 
dobry. Zamknięta sytuacja, w 
której stopniowo. wraz z Jej 
zagęszczaniem ujawniają się 
ludzkie postawy, oczekiwane, 
bądź nie, z elementami niespo­
dzianki. bądź przewidywane, 
ale ciekawe dla samej gry, ja­
ka się toczy. Akcja owego dra-

zawartość. I  tak właściwie to na 
tej ekspozycji film  mógłby się 
zakończyć, Jego wartość inte­
lektualna na tym bowiem się 
zaczyna 1 kończy, cala dalsza 
a zasadnicza rozgrywka niewiele 
bowiem rzecz wzbogaca.

Panie do urzędu wkraczają, u- 
rzędnlcy, zwłaszcza ten starszy
— znawca zawodu i ludzi — 
n i e  dadzą alę przekupić, choć 
panie czynią takowe próby, 
ofiarowują upominki, alkohole, 
stawiają śniadanko, ba, młod­
sza „cud-dziewczyna" ofiarowu­
je nawet swe ponętne wdzięki 
młodszemu urzędnikowi, który 
ze względu oczywiście na brak 
zawodowych 11 tylko doświad­
czeń, chętnie ofiarę tę przyjmu­
je. Warto tu na marginesie za­
uważyć, że Jak na współczesny 
polski film przystało, nagość I 
w tym filmie występuje w peł­
nej obfitości 1 jak zwykle po­
zbawiona Jest krzty erotyzmu 
czy pikanterii, Jest bo Jest ozdob­
nik w Jakości i smaku wątpli­
wy. Gdy wszystkie te zabiegi 
nie pomagają. starsza dama 
wzywa na pomoc męża. pana 
wpływowego, który po przyby 
ciu błyska nawet przed oczyma 
celnika Jakąś l e g i t y m a c j ą
— prosi, odwołuje się do su­
mienia urzędnika-cztowieka,

L E K C J A
w  C a r d i f f . . .

DRAMAT 
W URZĘDZIE 
CELNYM
matu psychologlczno-obyczajo- 
wefio. jakim  w intencjach auto­
rów miała być „Rewizja osobis­
ta", trwa w ciągu kilku godzin 
na przejściu granicznym w u- 
rzędzio celnym. Naprzeciw sie­
bie stają dwaj celnicy i wraca­
jące z zagranicznych wojaży 
dwie damy 1 mały chłopiec. Da­
my podróżują Fiatem, w trakcie 
akcji rodzi się podejrzenie, iż 
gdzieś tam w Europie dokonały 
zamiany Fiata 125-p na orygi­
nalne włoskie wydanie tegoż 
przedmiotu, jeśli nie zbytku, to 
na pewno luksusu. Podejrzenie 
to jednakowoż nic Jest kluczo­
wym momentem zawiązania ca- 
łei dramatycznej akcji, gdyż pa­
nie podejrzane » ą  od razu. w 
ogóle 1 generalnie. Dlaczego? 
No cóż. Już w ekspozycji, gdy 
Jeszcze biwakują przed polską 
granicą i gdy przygotowują się 
do Jej przekroczenia, widzimy 
Je w otoczeniu wszystkich atry­
butów zachodnich cywilizacji, 
reprezentowanej Jednak głównie 
przez przemysł konfekcyjny — 
ciuchy, piękne, na polskie wa­
runki ekstrawaganckie, kosme­
tyki. drobiazgi, stos efektow­
nych opakowań, o których no­
tabene nasz handel 1 jego klien­
ci marzą, pozostawiają owe pa­
nie na górskiej polanie jeszcze 
przed granicą, po co mają kłuć 
w oczy panów celników, waz- 
na jest przecież w końcu ich

wreszcie krzyczy i grozi. Rzecz 
kończy się dramatycznie i efek­
townie, Jednak niegroźnie dla 
wszystkich zainteresowanych, a 
widzów ma nastroić optymisty­
cznie. Rośnie nowe pokolenie, 
które brzydzić się będzie rodzi­
cami. ich konsumpcyjnymi po­
stawami i zakłamaniem moral­
nym.

Poza tą ideą, wszystkie Inne. 
zawarte w opowiedzianej aneg­
docie, nie grzeszą ani Jasnością 
celu. ani Jakością intelektualną. 
Karty odkryto Już na początku, 
wiadomo z kim mamy do czy­
nienia, zachowania przewiduje­
my. duszne rozmowy starszej 
damy i jej małżonka z celni­
kiem śmieszą banałem, cielesne 
Igraszki młodej damy z celni­
kiem — rówieśnikiem też mało 
satysfakcjonują.

Jaki cel filmowi temu przy­
świecał — nie wiadomo. Dobry 
pomysł zamkniętej sytuacji psy 
chologicznej rozmyto w bana 
lach słów, zachowań i reakcji 
„Rewizję osobistą" zrobili auto­
rzy, którzy w swym pierwszym 
filmie okazali się mistrzami kli­
matu i psychologii, tu nie pora­
dzili sobie nawet z prowadze­
niem aktorów. .Tak to wytłuma­
czyć — nie wiem.

EW A N U R CZYŃ SKA

to nie tylko lekcja dla p ił­
karzy, chociaż i o nich tu 
będzie mowa. Zam ieszanie 
jak ie  wywołały przed me­
czem z W a lią  redakcja 

sportowa TV i prasa co­
dzienna skłania do pewnych 

refleksji. Nie chodzi mi o 
naigraw anie się z optym i­

stów —  a widzicie?, a nie 

m ów iliśm y?! — lecz o spo­
kojne zastanowienie się nad 
społecznie negatywnym i 
skutkam i w prowadzania 

szerokich rzesz kibiców (a 
kto w końcu nie jest k ib i­
cem!?) w stan nieomal po­
wszechnej psychozy, od któ­
rej do totalnej frustracji 

po przegranej jest tylko je ­

den krok.
To co napisałem  brzm i 

przesadnie, ale postaram 
się nie być gołosłownym. 
W iadom o było od początku, 
że wylosowaliśmy miejsce 

w bardzo silnej grupie e li­
m inacyjnej. W iadomo było. 
że m im o zdobycia złotego 
medalu w M onachium  nasze 
piłkarstwo nadal oscyluje w 

pob liżu  nieco m niej n iż 
średniego poziomu europej­
skiego. Ten niew ątp liw y i w 
ładnym  stylu osiągnięty 

sukces, ze szkodą dla naszej 
p iłk i nożnej, rozdmuchano 

do niemożliwych granic. 
(Zresztą nie pierwszy to 
wypadek tego typu — przy­
pom nijm y  powrót Fortuny 

z Sapporo). W iadomo było, 
że nasi piłkarze po zimowej 
przerw ie są bez formy, bo 
mecz z USA był żadnym  
sprawdzianem .

I w tej sytuacji, kiedy to 
najprostsze skojarzenie
oczywistych faktów  skłania­

ło do, co najwyżej, po­
wściągliwości, rozpętuje się 

całą kampanię. Gdyby oce­
nić techniczno-organizacyj­

ną stronę wszystkich tych 

poczynań, to trzeba by re­

dakc ji sportowej TV posta­
w ić piątkę. A le obok dw óję 
z wyobraźni i pałę za nie- 
rozum ienie skutków własne­

go działania.
Ten irrac jonalizm  myśle­

nia jest zastanaw iający. Być 
optym istą —  to obowiązek 
działaczy i zawodników . 

Trzeba wierzyć żeby wy­

grać, to oczywiste. A le skąd 

się w ziął ten hurraopty- 
m izm  u ludzi z pub likato ­
rów, poniekąd specjalistów? 

To naprawdę dziwne.
Zak ładając więc zwycięst­

wo zaczyna się organizować 

sprawę narodową. A  więc 
wszystko o naszych p iłka ­
rzach, trenerach, wszystko

o przeciwnikach. W  relacji

—  jak  to dobrze u nas, a 
ja k  kiepsko z W alijczykam i. 
Godziny programów' lecą, 

rośnie temperatura. W yw ia­
dy z ludźm i, dyskusje fa­
chowców, zw iady na W y­

spie, dyżury telefoniczne w 

studio.
W  końcowej fazie podkrę­

cania napięcia nawet tran ­
sm isja zesparringu kadry z 

reprezentacją m łodzieżową. 
Tego jeszcze nie było, ale 
przecież to sprawa narodo­

wa. Red. Ciszewski z prze­
jęcia chyba, majaczy. o 
„trzech połówkach" spotka­
nia, które kadra przegrywa 
zero do dwóch. Trenerowi 
Górskiemu jednak nie zale­

ży na wyniku, chodzi o 
sprawy wyższego rzędu. 
Taktyka, strategia, psycholo­

gia walki, to zadecyduje. 

Asystent Gmoch pracuje z 
podręcznym komputerem, 
wiadomo, bez naukowych 

metod nie wypada.
W iem y ju ż  wszystko o 

W alijczykach. Ile który ma 
wzrostu, ile waży. Każde 
dziecko wyrwane ze snu 
może wyrecytować jakie 

jest hobby Toszaka i jak i

nosi num er kołnierzyka. 

W iem y też, że szeregi kan­
dydatów  do reprezentacji 
W a lii przerzedziły kontuzje 
(zacieramy ręce, fa jn ie  jest), 
że nie m a ją  formy i w ięk­
szość z nich w swoich k lu ­

bach siedzi na ławce rezer­

wowych. No i n a jw ażn ie j­

sze, że nie są z sobą zgrani, 
bo spotkają się dopiero ra­
zem w szatni przed me­
czem. A my w iadomo: zgru­

powania, mecze kontrolne, 

naukowe metody.

I  wreszcie N an ian  Park. 
Cały kraj przed telewizora­

m i, kamera za studio poka­
zuje wymiecione z ludzi 

warszawskie ulice. Za chw i­
lę m isterium , ludzie chorzy 
ze zdenerwowania. Rany 

bośkie, co będzie jak  prze­

gram y? Co to będzie, co to 

będzie...?

I w idzieliście Państwo co 

było. I co zostało? Katzen­
jam m er 1 zażenowanie. 
Przegrać n ie  wstyd, ale w 

tak im  stylu wstyd napraw ­
dę. Trener Górski tu ż po 

meczu (chyba jeszcze w 

szoku) m ów i, że nie ma pre­
tensji do drużyny. Na drugi 
dzień czytam jego oświad­

czenie, że drużyna zaw iod­
ła. Redaktor Ciszewski od­
w ołu je  się do mądrości lu ­

dowych. „Jak się bardzo 

chce, to nie chce wyjść".
O tóż nie to. Trzeba 

um ieć, bo chcieć można 
wiele. Bardzo wszyscy 
chcieliśmy i trzymaliśmy 

kciuki za naszych chłopców. 

A le nie żyjm y wiecznie w 
świecie złudzeń i pobożnych 
życzeń. Przestańmy wierzyć 
w magię strategii, zbaw ien­

ną rolę zgrupowań, szuka­
nie klucza do zwycięstwa 
w ćwiczeniu wariantów  tak­
tycznych. W idzieliśmy na 

ekranach co zostało z tych 
taktycznych założeń. W a lij­
czycy nie dali nam nawet 
pitkę specjalnie pokopać. I 
możemy mów ić o szczęściu, 

że nie było cztery do zera.
Sport jest rzeczą p iękną 

i pożyteczną. Ze sportem w 

ostatnich latach zaczyna się 
dziać coś niedobrego. Nie 
myślę nawet o tych wszyst­
kich brudach, lecz o atm o­
sferze. Coraz większego za­
cietrzewienia, jak ie jś dziw ­
nej odm iany szow inizm u na 
różną skalę. Często nawet 
małomiasteczkową. Cieszą 
nas wszystkich zwycięstwa

TV -  SPORT
naszych sportowców, jesteś­
my dum ni kiedy rozsławia­
ją  im ię Polski w świecie. 
Ale, na m iłość boską, nie 

róbmy z tego wszystkiego 

narodowego dramatu. Nie 
w padajm y w euforię przed 
każdą o lim piadą, mistrzost­

w am i św iata czy pucharem, 

choćby to nawet był puchar 
zdobywców pucharów.

Potrzebny nam  jest spo­

kój, pogoda ducha, dobre 
samopoczucie i zadowolenie 

z tego co wszyscy na co 
dzień robimy. Panowie ze 
sportowej redakcji TV, nie 
w m aw iajc ie  nam , że n a j­
ważniejszy jest problem 

czy Lubański strzeli gola? 

Mam  nadzieję, że lekcja w 
Cardiff czegoś was nauczy. 

Tego wam życzy przed na­
stępnymi spotkaniam i nie 

tylko z W a lią  i Anglią.

JARO SŁAW  TARNO

JE R Z Y  K R A W C Z Y K  
— „Teoś, nie b łaznu j” 

(olej)



DORĘGZYCIELSTWA
ROZKOSZE

TJmiejętność łączenia pracy

i  rozrywką jest wielką sztu­

ką. Ale nie jest wcale sztu­

ką trudną. Doręczycielka 

Grażyna S., już po trzech 

miesiącach pracy na poczcie, 

potrafiła zręcznie Rodzić swe 

obowiązki zawodowe z barw­

nymi urokami zabawy.

Pewnego pięknego poran­

ka, po wypiciu w zaprzyjaź­

nionym gronie wspólnie czte­

rech butelek wina słodkiego 

marki dotychczas nie ustalo­

nej, udała się na służbę. S łu­

żba na rauszu jest niewątpli­

wie atrakcyjniejsza, niż służ­

ba na trzeźwo. Nawet torba 

z listami i przekazami pie­

niężnymi wydaje się wów­

czas lżejsza, napotkani przy­

padkiem ludzie sympatycz­

niejsi, a świat w ogóle wspa­

niały. Nic więc dziwnego, 

że będąc w stanie niewą- 

skiej euforii, Grażyna S. bar­

dzo życzliwie odniosła się do 

propozycji niejakiego Stefa­

na R. Zaprosił on ją  do mie­

szkania swego kolegi w ce­

lach filatelistycznych. Inny­

mi słowy poderwał na zna­

czki, ale nie na swoje, lecz 

te, które rozkoszna doręczy- 

oielka m iała w swojej służ­

bowej torbie. Oczywiście nie 

odbyło się to w sposób tak 

trywialny, Jak autor tego te­

kstu próbuje tu sugerować. 

Po prostu Stefan K. podszedł 

elegancko do doręczycielki 

na ulicy i spytał wytwornie, 

czy nie ma przypadkiem do 

niego listu od brata z woj­

ska. Na co ona odpowiedzia­

ła: niestety, nie ma, pisze 

*ię. Na co on odpowiedział: 

dziękuję, zaczekam. N« spo­

kojnej bałuckiej uliczce po­

wiało Wersklem,

Czyż wypada się dziwić, że

spotykając na swej drodze 

kawalera o tak wykwintnych 

manierach, Grażyna S. sko­

rzystała skwapliwie z zapro­

szenia na chatę. Tam na­

tychmiast pojawiło się szkło, 

taśma i zaczął się raj na 

kółkach. Wiadomo, bankiety 

na Drewnowskiej mają swo­

ją  ustalaną renomę.

Świadkowie zeznają polem 

przed sądem, żc widzieli do- 

ręczycielkę, rozkosznie figlu­

jącą na tapczanie. Rycerz je­

dnakowoż zaprzeczy temu, 

owszem, zapraszając Grażynę

S. do kolegi, m iał na wzglę­

dzie zbliżenie cielesne z 

przedstawicielką urzędu pocz­

towo . telekomunikacyjnego, 

lecz z pewnych przyczyn do 

tego nie doszło. Jako, żc dla 

meritum sprawy nie ma to 

istotnego znaczenia, uchylamy 

pytanie.

Co bylo dalej? Dalej za­

bawa obfitowała w coraz 

bardziej pikantne szczegóły. 

Można stwierdzić z całą od­

powiedzialnością, że była to 

zabawa szampańska. Dobrano 

się doręczycielcc do torby i 

zaczęło się zbiorowe czytanie 

listów. A czytanie cudzych l i­

stów, to fantastyczna zabawa, 

uśmiać się można do rozpuku. 

Ale sprawcami nie powodo­

wały tylko zainteresowania 

czysto epistolarne. Otwierając 

listy krajowe, szukali w nich 

złotówek. Dolarów szukali w 

listach zagranicznych. Aby 

zbytnio nie fatygować dorę­

czycielki, wesoła kompania 

resztę listów zwyczajnie wrzu­

ciła do ognia. Kompania, gdyż 

zabawa toczyła się nie tylko 

w duecie.

Kiedy pod wleczów zmęcze­

ni biesiadnicy legli pokotem, 

Grażyna S. — jak zeznała 

przed Sądem — wyszła z 

chaty ł spostrzegła, że znik­

nęło je j z torby ponad 16 ty­

sięcy zł. Były to przeważnie 
pieniądze przeznaczone dla 

rencistów. Wówczas, zamiast 

na pocztę, udała się na m ili­

cję powiadomić, że ją  okra­

dziono. Tak zeznała. M ilicja 

nic ma jednak zupełnie zro­

zumienia dla bajek, legend, 

ględźb i gawęd ludowych. 

Prokuratura również. Przy o- 

kazji przeprowadzono rewizję 

u rzekomo poszkodowanej. 

Znaleziono 175 kart, nie dorę­

czonych adresatom. Pieniędzy, 

niestety, nie znaleziono. Ste­

fan R. przyznał, żc wziął je 

niejako w ajencję. Ponieważ 

jednak nie chciały mu się 

zmieścić do kieszeni, schował 

je na podwórzu w stosie de­

sek. Niestety ktoś je stam­

tąd ukradł. Widocznie złodziej 

jakiś parszywy.

Stefan R. wcale tych pie­

niędzy nie chciał dla siebie. 

On jest stworzony do celów 

wyższych. Jeśli czegoś chciał 

od Grażyny S., to tylko m i­

łości. Sąd mial na osobę Ste­

fana R. całkowicie odmienny 

pogląd. Sąd uważa, żc kiero­

wały nim raczej niskie po­

budki i chęć zysku. Dowodzi 

tego choćby taki drobiazg, że 

jeszcze tego samego wieczoru 

ucztował on w „Arkadii” , 

gdzie uiścił zupełnie słony ra­

chunek za kolację. Ponadto 

żonie swej, która się nieocze­

kiwanie zjaw iła po alimenty, 

wręczył wielkodusznie tego 

wieczoru 500 złotych. Jak na 

człowieka unikającego skute­

cznie pracy, taka wielka ho j­

ność rzuca oień podejrzenia.

Sąd nie dopatrzył się w tej 

sprawie zbyt wielu okoli­

czności łagodzących dla os­

karżonych. Rozkwit życia to­

warzyskiego w czasie pracy 

został surowo oceniony.

KAROL BADZIAK

T
ego dnia, kiedy pa 
stadionie LK S  re­
prezentacja Polski 

grała z drużyną USA, moi 
znajom i znaleźli się na tra­
sie prowadzącej na sta­
dion. Mecz ich nie intereso­
wał, byli głodni, weszli więc 
do „Kole jowej", średnio e- 
leganckiej restauracji u 
zbiegu ulicy Żeromskiego i 
Kopernika. Do obiadu 

chcieli zamów ić po „pięć­
dziesiątce", ale skończyło 
się tylko na dobrych chę­

ciach.
— W ódki dziś nie ma —  

powiedziała kelnerka.
— To duże piwa —  za­

m ów ili znajom i.
—  Piwa też nie podaje­

my —  usłyszeli w  odpo­

wiedzi.
Okazało się, że od godz.

12 do godz. 19 w „Kolejo­
w e j" wprowadzono tego 
dnia zakaz sprzedaży a l­
koholu. Rozczarowali się 

nie tylko moi znajom i, ale 
1 stali bywalcy „Kolejowej",

Kaprysu", „Słonecznej" o- 
raz klienci sklepów mono­
polowych i kiosków z p i­
wem, znajdu jących się na 
trasie do stadionu LKS.

W iadomość tę przyjęłam  
w pierwszej chw ili z apro­
batą. Chodzi przecież o 
spokój na stadionie. A le 
kiedy dow iedziałam  się, że 
ju ż  od wiosny ubiegłego ro­
ku w czasie meczu nie 
sprzedaje się wódki i piwa 
w okolicznych sklepach i 
kioskach, zaczęłam się za­
stanawiać, czy jest to rze­
czywiście metoda na zlikwi- 
dowa- 'e chuligaństwa na 
trybunach. Bo skąd wzięła 
się butelka, którą dostał w 
głowę dziewiętnastoletni 

kibic na meczu Polska — 
U SA? Odpow iedź jest pros­

ta. Ktoś ją  kup ił na przy­
kład w sklepie monopolo­
wym w śródmieściu. My-, 

śląc logicznie, acz niezupeł­
nie rozsądnie można by 
wprowadzić w dn iu  meczu 
piłkarskiego zakaz sprzeda­
ży alkoholu rów nież w 
śródmieściu, albo i nawet 
w całym mieście. Tylko, że 
jeśli ktoś będzie chciał 
wziąć wódkę na stadion, 
to kupi ją  dzień wcześniej. 
Wszelkie zakazy m a ją  bo­

w iem  to do siebiei że lu ­
dzie szybko uczą się je ob­

chodzić.
Wniosek stąd prosty: o 

spokój w czasie ineczu trze­
ba dbać na samym stadio­
nie. P isałam  niedawno o 
chamstwie kibiców  i nie 
chciałabym do tego wracać, 
ale a larm ujące wieści, ja ­
kie po meczu Polska —  
USA poszły ze stadionu 
LK S  na cały kraj, dowo­
dzą. że temat to ciągle ak­
tualny i nie wystarczy ju ż 
tylko odwoływać się do 
ku ltura lne j i spokojnej częś­
ci w idzów. Trzeba szukać 
bardziej radykalnych spo­
sobów walk i z chu ligań­
stwem na stadionach.

W szelkim  wybrykom na 
trybunach sprzyja brak or­
ganizacji i porządku na 

stadionie. Są wprawdzie po­
rządkowi, m ilic ja , ormowcy, 
przez megafony apeluje się 
do kibiców o właściwe za­
chowanie. ale weźmy choć­
by prosty przykład. Wszyst­

kie  miejsca siedzące są nu ­
merowane, ale jeszcze nigdy 
nie w idzia łam , aby ktokol­
wiek tego przestrzegał. W ię­
cej, w sektorach, do których 
sprzedaje się bilety na m ie j­
sca siedzące można zobaczyć 
w ielu stojących. Fakt taki 
można wytłumaczyć tylko 
w  jeden sposób: sprzedaje 
się więcej biletów  niż jest 
miejsc na trybunach. Taka 
sytuacja nie sprzyja po­
rządkow i. W  ścisku i prze­
pychaniu szybciej dochodzi 
do konfliktu , do niepotrzeb­
nej wym iany zdań. W  tłoku 
i bałaganie ła tw iej jest o 
anonimowość, ła tw iej m oż­
na się ukryć, trudnie j do­
trzeć porządkowym i m ili­
cji do chuligana.

Opuszczający stadion k i­

bice stratowali czternasto­
letniego chłopca. Ilu  ludzi 

go podeptało nie w iadomo 
i nie będzie wiadomo. Zna­
na jest natom iast przyczy­
na tego incydentu. Ciasne, 
niewygodne, a ponoć nawet 
niezgodne z przepisami 
wyjścia ze stadionu. Czy 
trzeba bylo aż takiego tra­
gicznego wypadku, żeby to 
zauważono? Czy organizato­
rzy piłkarskich emocji na 

stadionie LK S  nigdy dotąd

S P O R T
nie r»-zyjrzeli się w jak ich 
warunkach, w jak im  kosz­
m arnym  ścisku publiczność 

opuszcza stadion? Ale my 
najczęściej udajemy, że 
wszystko jest w porządku 
tak długo, aż dojdzie do 
wypadku. Smutne to, ale 
pewnie przyjdzie nam po­
czekać na wypadek na jez­
dn i ulicy Karolewskiej a l­
bo pod mostami przy dw or­
cu Kalisk im , żeby M PK  
zajęło się rozw iązaniem  ko­

m un ikac ji przed i po me­

czu.
Wypadek w bram ie sta­

dionu na szczęście nie za­

kończył się tragicznie. Chło­
piec czuje się ju ż  lepiej o 
czym doniósł nam red. 
W ładysław  Lachowicz z 
„Głosu Robotniczego", który 
razem z kilkom a piłkarzam i 

LK S  złożył mu wizytę w 
szpitalu. Na ten piękny 
gest zdobyli się jednak n a j­
m niej w inni. Ale problem 
nadal pozostaje nierozw ią­
zany. Może się przecież 
zdarzyć, że na następnym 
meczu znów ktoś będzie 
stratowany lub  znów ktoś 
dostanie butelką w głowę. I 
co w tedy? Nie oszukujmy 
się, apele o utrzymanie po­
rządku kierowane do spo­
kojnej i kulturalne j części 
w idowni niewiele pomogą. 
Pryw atna odwaga k ib iców  
może okazać się skuteczna 
tylko wtedy, jeśli będzie 
poparta autorytetem m ili­
cji. Ktoś powiedział, że 
trudno ściągać na stadion 

całą m ilic ję  Lodzi. Pewnie, 
że trudno i nie widzę ta­
kiej potrzeby. Gdyby jed ­
nak m ilic janci i ormowcy 
zamiast spacerować po bież­
ni, znajdow ali się również 

wśród kibiców  na trybu­
nach, gdyby m ieli w arunki 
do swobodnego poruszania 
się m iędzy publicznością na 
w idowni, pewne byłoby 
m niej tych „odważnych" co 
rzucają butelką 1 więcej 
tych, którzy zdobyliby się 
na odwagę interwencji.

W iemy o co chodzi Na 
łódzk im  stadionie musi być 
porządek, musi być 
ku ltura lna , sportowa atmos­

fera. Z każdej sytuacji są 
wyjścia, trzeba tylko um ieć 
je znaleźć i nie poprzesta­
wać na gadaniu, ale wziąć 
się do rzetelnej roboty. Sa­
m ym i zakazam i n ikt jesz­
cze niczego nie załatw ił.

BO G D A  MADEJ

B U T E L K Ą  G O !

S Ł A W A
Franciszka Liszta

Nazywano go wówczas 
„najwspanialszym kochan­
kiem Europy”. Krążyły o 
nim  legendy, otaczała go at­

mosfera uwielbienia, podziwu
i skandalu. Jego wrogowie 
rozpuszczali wieści, że posłu­
guje się magią i jest zwy­
kłym szarlatanem. Jako pos­
tać osobliwa, geniusz, kobie­
ciarz i szarlatan wszedł do 

niejednej szmirowatej powieści 
czy kiczowatych filmów.

Ferenc Liszt urodził się na 
Węgrzech w rodzinie książę­
cego urzędnika podatkowego. 
Talent muzyczny przejawił 

bardzo wcześnie. Gdy mały 
Ferenc ma lat dziewięć daje 
już pierwsze koncerty forte­

pianowe, kiedy ukończył lat 
czternaście występuje w sa­
lonach paryskich jako cudo­
wne dziecko. Komponuje ma­

jąc lat kilkanaście. Nie ma 
jednak szczęścia do oper. Je­
go jedyna opera „Don San- 
che” po trzech wystawie­
niach zostaje zdjęta z afisza.

Gdy w roku 1831 dwudzie­
stoletni Liszt słyszy grę ge­
nialnego skrzypka Niccolo 
Paganiniego marzy, aby zos­

tać takim samym wirtuozem. 
Ćwiczy teraz nrzy D ion in ie  

po pięć godzin dziennie. 
Zwierzał się w tym czasie

jednemu ze swych przyja­

ciół:
„Jeśli nie zwariuję, zoba­

czysz mnie jako mistrza”.
Koncertami w Wiedniu w 

roku 1839 Franciszek Liszt 
rozpoczyna okres wielkich 
wędrówek muzycznych.

Kobiety odgrywają zawsze 

dużą rolę w jego życiu. O- 
powiadano o nim najprzeróż­

niejsze historie. Starał się 
podobno o względy słynnej i 
pięknej awanturnicy Loli 
Montez, kochanki bawarskie­
go księcia Ludw ika I, mó­

wiono, że jakaś rosyjska hra­
bina chciała go zastrzelić po­

wodowana zazdrością, że ja­
kaś inna dama wysokiego ro­
du zaszła z nim w ciążę. 
Dwie spośród wszystkich ko­
biet wywarły niewątpliwy 
wpływ na życie i twórczość 
Ferenca Liszta — jedna to 
Maria hrabina d’Agoult, z 
którą łączyła go miłość i 

przyjaźń.
Drugą kobietą, z którą 

przez kilkanaście lat łączyły 
go silne więzy, była Polka, 
Karolina z domu Iwanowska, 
księżna Sayn-Wittgenstein. 

Poznali się w Kijowie. Karo­
lina, córka bogatego ziemia­

nina z Wororiń^ó” ' p i Ukra­
inie wyszła w roku 1836 za

mąż za M ikołaja księcia 
Sayn-Wittgensteina, oficera 

carskiego, syna rosyjskiego 
feldmarszałka. Małżeństwo 

to rozpadło się wkrótce. Mąż, 
lekkoduch 1 hulaka uchodził 
za człowieka, który z Karo­

liną ożenił się dla jej m ająt­

ku. Toteż gdy Liszt poznaje 
ją, mieszka ona sama w Wo- 
rocińcach, zarządzając m ająt­
kiem, pozostałym w spadku 
po ojcu. Inteligentna i oczy­

tana, oczarowana sławą i po­
wodzeniem Liszta, zakochuje 
się w nim 1 wkrótce oboje 

są w Weimarze, gdzie Liszt 
zostaje kapelmistrzem wiel­
kiego księcia weimarskiego. 
Karolina, która sprzedała 
część dóbr 1 wywiozła z sobą 
z Ukrainy milion rubli, sta­

ra się teraz intensywnie o 
rozwód, aby wyjść za mąż za 
Liszta. Wieloletnie wysiłki 
księżnej nie przynoszą upra­

gnionego dla niej rezultatu. 
Karolina nigdy rozwodu nie 
dostała. 1 

Po roku 1848 w  twórczoś­

ci Liszta pojawia się nowy 
styl. Wiąże się on być może 
ze zmianą przez niego stylu 
życia. Zbliżając się do czter­
dziestki kompozytor oznaj­

mił, że mógłby lepiej niż do­
tąd spędzać swój czas. Zry­

wa teraz „z zawodem — jak 
to określał — błazna I salo­
nowego wesołka”. Wycofuje 
się z uroczystych przyjęć i 
bankietów, przestaje koncer­
tować w wielkich halach mu­
zycznych. W jego twórczości 

zanika dawne zamiłowanie 
do błyskotliwości i bombas- 

tyczności. Lew salonowy 
przemienia się w duchowne­
go. Ferenc Liszt w roku 1865 
przyjmuje nl*sze święcenia 
kapłańskie. Coraz częściej

teraz w ciszy, czasem jest to 
cela zakonna w Rzymie, in­
nym razem arystokratyczny 

buduar, tworzy śmiałe i no­
watorskie kompozycje. Tak 
staje się „pra-ojcem niemal 
wszystkiego co służy rozwo­

jowi w dziedzinie muzyki”
— jak to stwierdzał włoski 
kompozytor Ferrucio Buso- 

nl (1866—1924).
W „Czardas Macabre” od­

najdą dzisiejsi teoretycy i 
znawcy muzyki podobne ele­
menty stylu jak później w 
utworach Beli Bartoka. Ut- 
twór na fortepian „Nuages 

Grls” przypomina niektóre 
utwory Claude Debussy’ego, 

a kompozycja „Smutna gon­
dola” nasuwa analogie z 
twórczością zmarłego w roku 

1951 Arnolda SchOnberga.

Obecnie — jak o tym dość 
obszernie informuje hanibur- 
ski tygodnik „Der Spiegel” — 
muzyka Franciszka Liszta 
przeżywa swój triumfalny 

renesans.

„Wiele z najbardziej śmia­
łych zdobyczy dzisiejszej mu­
zyki zrodziło się na kartach 

pisanych przez Liszta” — po­
wie Renć Leibowitz kompo­
zytor, teoretyk i dyrygent, 

popularyzator muzyki dode- 
kafonicznej we Francji.

Francuski dyrygent i a- 
wangardowy muzyk Pierre 
lioulez utworami Liszta roz­
począł swój sezon muzyczny 

jako szef nowojorskiej F il­
harmonii. Chilijski pianista 
Claudio Arrau stwierdza 
swoisty renesans twórczości 

Liszta w USA, do swoich 
koncertów włączając wiele 
utworów tego kompozyto­

ra. Sporo z nich nagrał już 
na płytach Holenderski dy­

rygent Bernhard Haitink na­

grał cykl symfonicznych u- 

tworów Liszta po raz pierw­
szy na płytach stereo, a a- 
merykański muzyk organo­

wy Daniel Chorzempa dał 
dwa recitale tego kompozytora, 
występując w Rotterdamie. 
Jedna z zachodnich firm pro­
dukująca płyty sprowadza ze 

Związku Radzieckiego na­
granie przez muzyków mos­

kiewskiego Teatru Wielkie­
go „Symfonii" Dante” L i­
szta. zaś firma w Kassel 
„Disco-Center” otrzymała od 
węgierskiego państwowego 
wydawnictwa płytowego

I  wreszcie prawdziwa sen­
sacja i rewelacja dla melo­
manów — oto wydawnictwo 

Barenreiter-Verlag w Kassel 
i „Edito Musiea” w Buda­
peszcie przytowują do 

druku, jak się przewiduje, 77 
tomów zawierających 12.000 

stron nut kompozycji Liszta. 
Będą to dzieła wszystkie, łą ­
cznie z dotąd niepublikowa­
nymi. Byłoby to pierwsze 
pełne i krytyczne wydanie 
dzieł muzycznych Franciszka 

Liszta.

,,Qualiton" nowe nagrania JANUSZ SKOSZKIEWICZ
wielu utworów Liszta.
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U kierunkow ania badaw ­
cze poszczególnych ośrod­
ków  naukowych są tylko w 
pewnej mierze pryw atną 
sprawą działających w nich 

badaczy. Oczywista nie spo­
sób sobie wyobrazić sytua­
cji, aby uczony m ógł pro­

wadzić jak iekolw iek am b it­
ne badania z pasją i po­
święceniem, które nie fascy­
nowałby go również „pry­
watn ie", bowiem żadnej 
twórczości nie dokonuje się 
na siłę i wbrew sobie sa­
memu. Ale chodzi o to, aby 

indyw idualne  zainteresowa­
nia  i osobiste pasje znalazły 

swoją konkretyzację w pro­
blematyce rzeczywiście waż­
k iej, takiej, która będąc 
„pryw atną" d la w ielu bada­
czy jest jednocześnie ocz­
kiem  w głowie kolektywów 
naukowych, ośrodków ba­
dawczych, konkurujących ze 
sobą szkół naukowych.

Siedząc od w ielu lat na­
rastającą literaturę z zakre­
su dziejów polskiej klasy 
robotniczej z pewnym nie­

pokojem  obserwowałem z ja­
wisko nieobecności, a przy­
na jm n ie j n ikłe j obecności w 
tych pracach badaczy łódz­
kich. Nie o badaczy m i 
zresztą tu chodzi i nie myś­
lę się wtrącać do pryw at­
nych warsztatów poszcze­
gólnych historyków, ile o 

sprawę większą, o niedosta­

teczną obecność problem a­
tyki łódzkiej w ogólnopol­
skich badaniach nad dzie ja­
mi klasy robotniczej, niedo­
stateczną zwłaszcza w po­
rów naniu z tym, co powie­
dziano ju ż  o innych ośrod­
kach przemysłowych, nie­

jednokrotnie znacznie 
mniejszych n iż łódzki.

N iepokój mój zdaje się o 
tyle uzasadniony, że w iado­
mo o daleko zaawansowa­
nych pracach nad przygoto­
waniem  monum entalnej 
syntezy dziejów  klasy ro­

botniczej, nad którą pracuje 
pełną parą zespół kierowa­

ny przez Stanisława Kala- 
bińskiego. Nieobecność za­
gadnień łódzkich w bada­
niach wstępnych, poprze­

dzających syntezę, w pra­
cach przygotowawczych, 
wiedzie bowiem nieuchron­

nie do ich nieobecności bądź 
niedostatecznej obecności w 
przyszłej syntezie, a to ju ż  
nie jest sprawą błahą.

Rozum iem , że badania, o 
których mowa, są żmudne, 
często nieefektowne, w po­
rów nan iu np. ze studiam i 
nad w ie lk im i rucham i spo­
łecznymi i politycznymi, w 
rodzaju Rewolucji 1905 r. 
Są jednak konieczne, w łaś­

nie dla zrozum ienia istoty 
ruchów społecznych, w tym 

także ruchu robotniczego, 
jego zróżnicowania i specy­

fik! w  poszczególnych 

ośrodkach naszego kraju. 
Bow iem  nie można proble­
matyki ruchu robotniczego 
staw iać —  jak  to zbyt 

często dotąd czyniono — na 
głowie, odrywając ją  od ca­
łokształtu dziejów klasy ro­
botniczej, od jej struktury i 
dynam iki. Historia ruchu ro­
botniczego nie może być bo­
w iem  upraw iana tak, jak  
to robili ź li bada­

cze, m ianow icie jako dzie­
je jakiegoś przedziwne­

go krążenia elit i wydaje 
się, że tylekroć powtarzane, 

tylekroć zaś zręcznie w ym i­
jane w praktyce badaw ­

czej dyrektywy m ateria liz­
m u historycznego, zwraca­
jące uwagę na konieczność 

integralnego oglądu bada­
nych zjaw isk w szerokim 
społecznym kontekście, war­
te byłoby czasem przypom­

nienia. N ikom u nie wyjdzie 
to na złe.

Nie mogę powiedzieć, że 
m ój niepokój ustąpił m iejs­

ca uczuciu zadowolenia, 
kiedy zobaczyłem, że w n a j­
nowszym, trzecim ju ż  to­

m ie kapitalnego wydaw nict­
wa „Polska klasa robotn i­
cza" (1972) znalazłem  kilka 
studiów  historycznych, od­

noszących się do ośrodka 
łódzkiego. Rzeczywiście, 
tematyka łódzka jest tym 

razem wcale nieźle repre­
zentowana, co mogłoby na­
pawać optym izmem i wska­

zuje, że zagadnienia dzie­
jów  klasy robotniczej zna j­
du ją  się na warsztacie gro­
na badaczy,, które aczkol­
wiek niezbyt liczne, może 
się pochwalić interesujący­
m i rezultatam i. Jest przy 

tym charakterystyczne, że 
do zagadnień łódzkich się­
gnęli także uczeni, których 

zw iązek z naszym m iastem

ogranicza się jedynie do 
sfery badań historycznych.

Problematyka łódzka z ja­
w ia się w trzecim tomie 
„Polskiej klasy robotniczej" 
w różnych aspektach. Z cie­
kawością wczytuję się w 
bogaty w treść, opatrzony 
chyba zbyt skromnym tytu­
łem, artykuł W. Zajączkow ­
skiej o położeniu rzemieśl­

ników  w Łodzi w połowie 
X IX  w., śledzę rozważania 

K. Groniowskiego o udziale 
robotników  z okręgu łódz­
kiego w emigracyjnej go­
rączce brazylijskiej w 1890 r., 
przeglądam  studium  L. 
Mroczki o płacach robotni­
czych w łódzk im  przemyśle 
w łókienniczym  w począt­
kach m iędzywojennego 
dwudziestolecia i pracę 
T. Bojanowskiego o placach 
i warunkach pracy robotni­
ków  polskich w fabryce 
„I. K. Poznański" w okre­
sie okupacji hitlerowskiej.

A le niepokój m nie nie 

opuszcza, a to rów nież d la ­
tego, że w pracach dotyczą­
cych tematyki łódzkiej w 
bardzo, bardzo n iew ie lk im  
stopniu mogę dojrzeć sła­

biutk ie  echa owego ogrom­
nego przełomu metodolo­
gicznego, jakiego świadect­
wem są dziś nowatorskie 
pod względem swego ujęcia 

prace z dziejów  klasy ro­

botniczej, dotyczące innych 
ośrodków przemysłowych. 
Czas opisywania w nowo­

cześnie pojętej historii spo­
łecznej dawno się skończył, 
nadeszła epoka badania 
struktury zjaw isk społecz­

nych i ich dynam iki. Nie 
dam  się łapać za słówka i 
nikt- nie wrobi mnie w 
ślepe hołdowanie struktura- 
lizm ow i, do którego też n i­
kogo nie nam aw iam . Ale 

chodzi m i o to, że wiodąca,

nowoczesna problematyka, 

jaką jest dla współczesnej 

nauki historycznej najsze­

rzej rozum iana problematy­
ka dziejów klasy robotni­

czej, która w naszych wa­
runkach ustrojowych ma 

jak  się zdaje szczególnie do- 
nioslfe znaczenie, problema­

tyka ta wymaga nowoczes­

nych, jeżeli nie wręcz no­

watorskich narzędzi badaw ­
czych, wymaga metodolo­

gicznego wyprzedzenia, któ­

rego w czytanych przeze 

mnie pracach po prostu nie 

dostrzegam.

LEKTOR

RAPTULARZ
KARYKATURZYSTY

Nie zdyscyplinowane anio- 

}y strącono do piekieł i tak 
się narodził k lan diabelski.
I  właśnie złośliwe diabły 
w ym yśliły  tzw. krzywe 
zwierciadło. Twarze w  n im  
odbite w yglądały jak  ohydne 
gęby o ogromnych nosach, 
śmiesznie wykrzyw ionych u- 
stach, sterczących do góry 

włosach. Niestety — lustro 
się rozbiło, ze szczątków 
powstał pyl lustrzany, k rą ­
żący do dziś w  kosmosie. 
Czasem odłamek owego lu ­

stra wpada do oka nowo na­
rodzonego dziecka. Z takiegó 
malca wyrasta karykaturzy­
sta...

W  ten to prosty sposób 

S tapislaw  Ibis-Gratkowski 
tłum aczy rodowód swojej 
profesji i swojej książk i 
„P iórk iem  Ib isa”. Dotych­
czas Gratkow ski byl współ­
autorem  w ielu książek jako 

twórca okładek. Ta książka 
jest jego pierwszą całkow i­
cie w łasną, chciałoby się 
rzec — osobistą, choć mało 
m ów i o autorze, a więcej o 
blisko osiemdziesięciu lu ­
dziach zw iązanych z Łodzią.

Pozornie jest to a lbum  ka ­
rykatur. A le przecież w tej 

książce spisał Ibis także 
swoje wspomnienia, zanoto­

wał anegdotki, opowiedział

sporo o mieście i jego lu ­
dziach... Nie tylko piórkiem , 

ale także długopisem. Jest 
to więc nie tylko a lbum  ka­
rykatur, co po prostu rap tu ­
larz karykaturzysty. Jeśli 
G ratkowski rysuje na przy- 
,klad karykaturę Benona L i­
berskiego, to dodaje do niej 
prem ię w postaci anegdotki: 
„Na wernisażu pewnego ma- 

..laftk Benon Liberski powie­

dział, że jest to wystawa o 

m iędzynarodowym znacze­
niu : farby holenderskie, pę­

dzle angielskie, maniera 
francuska i malarz polski”.

Jeśli rysuje karykaturę 

Jadw ig i Chojnackie j, dziś 
znanej głównie jako Domi- 
nikowa w „Chłopach”, przy- 
po lin a , że była dyrektorem 
Teatru Powszechnego oraz 
„spośród ról, jak ie  kreowa­
ła w powojennym  repertua­
rze, za najzabaw niejszą u- 
ważala.. rolę naczelnika 
W ydziału K u ltu ry  Zarządu 
Miejskiego w Łodzi”. Tra­

dycja ta przetrwała.
H istoryjk i i wspomnienia, 

spisane przez Gratkowskiego 
na marginesie rysowanych 

portretów , spraw iają, że ta

książka jest nie tylko a lbu ­
mem karykatur, ale także 

dokumentem  łódzkiej histo­
rii. A w  ogóle jest to b ib lio ­

filsk i „biały k ruk” ju ż  w 
samym momencie wydania. 

Pol' :zmy bowiem.
Karykatur jest w  książce 

osiemdziesiąt. Przypusz­
czam, że każdy z portreto­
wanych zakupi co na jm nie j 

20 egzemplarzy, aby mieć 
na pam iątkę, aby ofiarować 

przyjaciołom  i bliskim . W y­
konując prosty rachunek 
mnożenia otrzymamy liczbę 

1.600 egzemplarzy. Do b ib lio ­
tek, redakcji itp. trafi co 
na jm n ie j 200 egzemplarzy. 

Razem  1.800.
Pozostałe d w i e ś c i e  e- 

gzemplarzy książk i Ibisa- 
GratK jwskiego trafi do księ­
garń. Tak jest! Bowiem na­
k ład  wynosi tylko 2 tysiące 
egzemplarzy!

N ik t m i więc nie zarzuci, 
że robię reklam ę książce 

kolegi, bowiem jest to ju ż 

książka praktycznie nie do 

kupienia. A le myślę, że 
warto o tego rodzaju p u b li­

kacjach pisać — nawet je ­
śli ich czytelniczy rezonans

m a zasięg niew ielki. Bo­
w iem  w sumie, po latach, te 

niskonakładowe książk i, te 

ulotne anegdotki, wspomnie­
nia, rysunki — tworzą za­
pis k lim atu , atmosfery, m ó­
w ią o tym mieście, o lu ­
dziach tu działających, w  
sposób bezpośredni i bardzo 
osobisty.

„Pewnego razu —  pisze 
Gratkowski — m ój przy ja ­

ciel oświadczył, że jest w 
posiadaniu kartk i, dzięki 

której będziemy mogli obej­
rzeć bezpłatnie „K rakow ia­
ków  1 góra li” w teatrze na 
Cegielnianej. Była to owa 
słynna inscenizacja Leona 
Schillera, która od czasu 
B lslawskiego nie m iała 
sobie równej i która zapo­
czątkowała „epokę schille- 
rowską” w życiu teatralnym  
Łodzi...”

Owa karta, o której pisze 
G ratkowski, zaw ierała au­

tograf w ielkiego reżysera. 
„Teatr na Cegie lnianej” , 
ówczesny Teatr Wojska Pol­

skiego, dzisiejszy Teatr im. 
Jaracza — przeszedł do h i­
storii teatru w Polsce, tak, 
jak  jego dyrektor i jego

słynne inscenizacje. To jest 

ta „wielka historia”, wyzie­
rająca zza notatek G ratkow ­

skiego.

A le  jest tam  przecież „m a­

ła h lito r ia ”, zapis zdarzeń 

osofcustych, drobnych, jak or 

, wa kartka z notesu, jak lo, 

że L idia Zam ków  i W łodzi­

m ierz Skoczylas debiutowa­

li w tym  samym czasie w  

mus:etowskiej komedii, w y­

stawionej przez studentów 

szkoły aktorskiej... Jak  osta­

tn i, tragiczny bardzo szlak 

łódzki Józefa Węgrzyna, 

m iędzy teatrem a „Cygane­

r ią ”... Jak  atmosfera (czy 

raczej atmosferka) słynnej 

„Honoratki”.

To są wszystko bardzo 

v. -rv zajace i ciekawe spra­
wy tak jakoś mimochodem 

zau .iow ane  przez G ratkow ­
skiego na marginesie kary­
katur. I  te właśnie notatki 

da ją książce k lim at i jakieś 
osobiste ciepło.

W ID O K

NIESKOORDYNOWANE

BUTELKI
Dow cipni mężowie pow ia­

dają, że wcale nie jest tru ­
dno ugotować obiad, tyle że 
czasem trudno go później 
zjeść. Można by rozszerzyć 
tę maksymę na całą sferę 
produkcji i obrotu, bo prze­
cież faktem jest, że często 
znacznie łatw iej wyprodu­
kować jźikiś towar n iż do­
starczyć go w porę i we w ła­
ściwym stanie do miejsca 
spożycia. Oczywiście, cho­
dzić tu będzie o opakowa­

nia. Skoro w łaśnie naszemu 
M inisterstwu Przemysłu Spo­
żywczego i Skupu powierzo­

no powołanie centrum  koor­
dynacyjnego dla spraw 
związanych z opakowaniam i 
artykułów  żywnościowych w 
skali RW PG , to czy możemy 
ju ż  zasnąć w błogim  prze- 
świadczenu, żeśmy wyprze­
dzili naszych przyjaciół na
— za przeproszeniem —  od­
cinku opakowań? Czyśmy 
się w tych sprawach szcze­
gólnie w yróżn ili?

W mojej kuchni leży ju ż  
pól tuzina przeróżnych o- 
twieraczy do puszek. Nie 
wiem, ile ich trzeba mieć że­
by do każdej puszki coś pa­

sowało 1 żeby do każdej mo­
żna się było wreszcie do­
brać. To są ciężkie katorżne 
roboty. Trzy anemiczne 

szprotki w sosie kataloń- 
skim  czy też pięć deko pa­
sztetu z drobiu, który przed 
zapakowaniem  był kiszką 
pasztetową wcale nie z dro­
biu, zamyka się w pancer­
nych, wstrząso- i uderze- 
nio-odpornych metalowych 
kasetach, jak  najcenniejsze 
skarby. Dotarcie do wnętrza 
takiej kasety udaje się prze­
ważnie dopiero przy użyciu 
sztamajzy i m łota, tylko że 
wtedy zawartość puszki 
zbiera się z czoła i z sufitu, 
nie mów iąc o elanowych 
spodniach nasiąkających 

błyskawicznie oliwą.
Czytałem o niezwykle 

zmyślnej maszynie z im por­
tu, zakładającej metalowe 
kapsle na butelki z sokami 
warzywnym i. Maszyna była 
zmyślna, ale też i chimery­
czna: kapslowała tylko bu­
telki o identycznej średnicy 
szyjki. Przy szyjce o ułamek 

m ilim etra innej zaczynała 
warczeć a nawet złośliwie 

wysiadała, powodując prze­

stoje i interwencje. A le inna 
maszyna, ta produkująca 
butelki, była nasza rodzima, 
więc na dokładności jej nie 
zależało i każda szyjka w y­
chodziła inna. W ięc co się 
robi? Sadza się gromadę 
kobiet z suwakam i, które 
każdą butelkę biorą do ręki
i m ierzą grubość szyjki. Po­
stęp fantastyczny!

A  i tak —  jak  słyszę — 
nasze soki i inne rzeczy nie 
w ytrzym ują konkurencji na 
rynkach zagranicznych tylko 
dlatego, że nalewamy je do 
zbyt ciężkich flach. Za prze­
wóz płaci się od tony, nie 
od smaku. N ikt nie chce 
płacić m iliona za przewóz 
tysięcy ton zbędnego i nie 
najlepszego s z k l iw a ,  po to że­

by łyknąć soku za grosze.
Nie, nie jest wcale za do­

brze w opakowaniowym  fa­

chu. W Lublin ie  żyje sobie 
jakiś kolekcjoner, zbierający 
etykiety od serów z całego 
świata. Ma tych etykiet o- 
koło dwóch tysięcy, z czego 
m alutką część stanow ią na­
lepki od serów krajowych. 

W  tej m alutk ie j części dużą 
część, bo aż piętnaście sztuk,

stanow ią etykiety z błędam i 
ortograficznymi. Sam m ia­

łem ochotę kolekcjonować 
etykiety z błędami, nie tyl­
ko te od sera. Błędy są 
wszędzie, w każdej branży. 
Filateliści wysoko cenią 
przedruki: na przykład zna­
czek za 60 groszy przestem- 
plowany nadrukiem  „1 zł 

50 gr“. W idziałem  ju ż  ety­
kietę z w ielkim  napisem 
„Szparagi" a nad n ią  m a­

lutk i przedruk: „Ćw ik ła". W  
środku słoika zaś była przy­
prawa do zup. Może napisy 
były inne, ale fakt, że nic 
się z niczym nie zgadzało!

Brzegi słoika przy zdejmo­
w aniu  wieczka z dwum ili- 
metrowej blachy kruszą się
i potem szkło trzeszczy czło­
wiekowi w zębach. Ale to 
nic, dobrze i tak, że ma się 
zęby. Nie narzekajmy też na 
nadm ierną grubość i odpor­
ność blachy w puszkach 
konserwowych. Za to tektu­

ra w pudełkach z makaro­
nem jest słabiutka i wermi- 
szel miesza się naszym żo­
nom w stylonowych torbach 
z wędzonym piklingiem , do 

którego w ogóle nie dodaje

się papieru, lub  najwyżej 
tyle, żeby rybę w pasie prze­
wiązać.

Jak  w idzim y — koordyna­
cja jest tu niezmiernie po- 
trzehna. Skoordynujm y soki 
z butelkam i, otwieracze z 

kapslam i. Kiedy Ameryka­
nie kup ili u nas buty —  ka ­
zali je pakować do 16 par 
w kartonie. G łup ia  liczba, 
wywraca cały dziesiątkowy 
system, zmusza do produk­
cji specjalnych, nie znorm a­
lizowanych kartonów, u trud ­
nia liczenie, ewidencję, sor­
tyment wielkościowy. Tak, 
tak, ale karton z dziesięcio­
ma param i waży 12 kg, a 
tragarze w  nowojorskim  
porcie m ają stawkę od sztu­

ki do 20 kg, więc za tę sa­
mą stawki-; niech lepiej no­
szą 16 p tr  zam iast dziesię­

ciu. Amerykanom to się o- 
plai’3, chociaż trudniej po­
tem zrobić sprawozdanie. 

Nam by się tez n i°iedno o- 

płacilo. tyle /.e tak trudno 
zacząć!

ĆW IEK
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